
IV PLENUM
otwiera ofensywę na froncie walki
o posięp techniczny
Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR zadania, jakie sobie stawia-

Władysława Gomułki
Jak już podawaliśmy, w trzecim dniu obrad IV 

Plenum KC PZPR zabrał jako ostatni w dyskusji 
głos I sekretarz KC PZPR — Władysław Gomułka. 
Poniżej drukujemy tekst tego przemówienia.

W praktyce pracy plenar­
nych zebrań Komitetu Cen­
tralnego naszej partii przy­
jęła się zasada, że po za­
kończeniu dyskusji nad za­
gadnieniem będącym przed­
miotem obrad, referent spra 
wy zabiera powtórnie głos 
i ustosunkowuje się w spo­
sób pozytywny lub nega­
tywny do głosów krytycz­
nych, jeśli takie padły w 
dyskusji, względnie do nie­
których wymagających tego 
problemów podniesionych 
przez dyskutantów.

W toku dyskusji na dzi- 
liejszym Plenum mię było 
wprawdzie głosów krytycz­
nych w stosunku do refera­
tu tow. Jędrychowskiegó. 
Przeciwnie, stwierdzić' by na 
leżało, że wystąpiła pełna 
solidarność wszystkich dys 
kutantów z tezami i wska­
zaniami zawartymi w tym 
że referacie. Niemniej w 
czasie dyskusji było niema 
!0 krytycznych uwag wska­
zujących na przyczyny, które 
hamują posteu techniczny w 
naszym kraju. Dyskutanci 
podnieśli też szereg spraw 
wymagających ustosunko­
wania się do mich, względ­
nie wyjaśnienia. '

Mimo tych okoliczności 
Biuro Polityczne uważa, że 
na dzisiejszym Plenum nale 
iy odejść od zasady ustosun

Pociąg wjechał
do... Komisariatu MO
Niecodzienny wypadek zda 

rzył się wczoraj rano na st. 
kol. w Łukowie. Niedoświad 
czony maszynista Jan Woj­
ciechowski wjeżdżając na 
peron nie zdążył w porę za­
hamować parowozu i pociąg 
po rozbiciu zabezpieczenia 
przy końcu toru, wjechał do 
budynku, w którym znajdo­
wał się Komisariat MO, roz­
bijając ścianę.

Milicjanci, którzy urzędo­
wali w tym czasie, na wi­
dok wjeżdżającego do biura 
parowozu i burzącej się ścia 
ny, zerwali się z miejsc i w 
porę wycofali się do drugie­
go pokoju. Za nimi podążyli 
w pospiechu dwaj zatrzyma 
ni przez MO osobnicy. Na 
szczęście ofiar w ludziach 
nie było.

Wstępne dochodzenie wy­
kazało, że maszynista źle 
odczytał sygnał semaforu. 
Zarówno maszynista, jak i 
jego pomocnik zostali zatrzy 
mani przez MO. (mp) 

----9---- -

Siatkarki Startu
przegrały z Gwardią
Drugi dzień turnieju siatków­

ki żeńskiej o mistrzostwo I li- 
gi przyniósł drużynom Wybrze- 
ża połowiczny sukces. W pierw 
szym spotkaniu Gedania poko­
nała w ładnym stylu Odrę 
Wrocław 3:0 (15:12, 15:0, 15:10)
zapewniając sobie w ten spo­
sób egzystencję w ekstraklas e. 
Gedanistki w tym meczu za­
grały lepiej niż w meczu ze 
Startem. Jak zwykle klasą dla 
siebie była Marko, lecz i po­
zostałe zawodniczki zasłużyły 
na wyróżnienie za wielką am­
bicję.

Przykrą niespodziankę sp£ą- 
wiły natomiast siatkarki Star­
tu Gdynia, nie tylko przegra­
ną z Gwardią lecz co gorsze, 
znacznym obniżeniem poziomu 
swojej gry w porównaniu 
ubiegłym rokiem. Gwardia wy 
grała 3:2 (15:8, 13:15, 15:11, 8:15,

Warto dodać, e w ostatnim 
decydującym secie Start 
dzit już 6:0 a następnie 10:2 >
11:6 Gwardzistki pomimo me- 
nad zwyczajnej kondycji poko­
nały zmęczenie i ambitnym ri- 
niszem zape nlły sobie zasłu­
żone zwycięstwo.

Mecz ten bardzo słabo popr - 
wadził sędzia p. Hetmański a 
Poznania krzywdząc 
orzeczeniami obydwie drużyny, 
co naturalnie wprowadziło ner­
wowość na boisku. , .

Dziś o eodzlnłe 10 doko"c**- 
turnieju. (Ol«kij

kowania się do spraw pod­
niesionych w dyskusji i po­
zostawić je na razie' bez od­
powiednich wyjaśnień.
. Jest to podyktowane trze­
ma przyczynami:

Po pierwsze — dyskusja 
p.ad spraiwą postępu techni­
cznego była bardzo rozległa 
i bogata w swej treści. Bez 
dokładnej analizy różnych 
problemów i uwag podnie­
sionych przez liczne grono 
mówców mie jest możliwe 
rzeczowe i konkretne usto­
sunkowanie się do nich. Na 
dokonanie takiej analizy 
trzeba zaś trochę czasu.

Po drugie — Plenum dzi­
siejsze pomyślane zostało 
nieco inaczej, niż dinne ple­
narne zebrania Komitetu

my, by przyspieszyć postęp 
techniczny. Realizując tę 
uchwałę trzeba będzie jed­
nak konkretyzować szczegó­
łowe zadania dla poszczegól­
nych przedsiębiorstw, zjed­
noczeń, ministerstw, uczelni, 
instytutów, biur konstruk­
cyjnych i innych instytucji, 
jak też trzeba będzie ustalić 
hierarchię zadań, kierując 
się wysokością środków, ja­
kie możemy przeznaczyć na 
postęp technioziny.

Jest więc potrzebna sze­
roka publiczna dyskusja 
nad tymi sprawami.

Nasze Plenum powinno 
stać się bodźcem do rozwi­
nięcia takiej dyskusji.

Z przytoczonych przyczyn 
ograniczamy się zatem obec­
nie tylko do zapewnienia 
wrr^stkich dyskutantów, że 
ich wypowiedzi, wnioski i 
uwagi zostaną szczegółowo 
rozpatrzone przez kierowni­
ctwo partii i rządu. Każda 
wypowiedź cechowała bo­
wiem głęboka troską - po­
stęp techniczny i rozwój na 
szej gospodarki narodowej.

O postępie technicznym 
mówimy nie po raz pierw-Cen train ego naszej partii.,

Można by powiedzieć, że no szy na dzisiejszym Plenum, 
si ono w pewnym stopniu. — jednak dotychczas
jaik gdyby charakter kon- nie poświęcaliśmy tej spru- 
sultatywny. Na nasze obra- wie specjalnego posiedzenia 
dy zaprosiliśmy bowiem Uczyniliśmy to obecnie. Po- 
przedstawicieli świata na- sten techniczny musimy 
uki i techniki, partyjnych i podnieść do rangi jaka mu 
bezpartyjnych specjalistów, przysługuje * tytułu jego
reprezentujących różne o- 
środki naukowe i technicz­
ne. Uczyniliśmy to. w tym 
celu, aby zasięgnąć ich o- 
pinii, wysłuchać ich autory- 
taJ wrugo g’osu w sprawach 
postępu technicznego. Ich 
wypowiedzi wysoko sobie 
cenimy. Pomogą i ułatwią 
ono kierownictwu partii i 
rządowi podejmowanie naj­
bardziej prawidłowych de­
cyzji przy rozstrzyganiu róż 
nych zagadnień związanych 
z postępem technicznym.

Byłoby jednak rzeczą nie 
zwykle trudną zajęcie kon­
kretnego stanowiska w sto­
sunku do szeregu wniosków 
i uwag, jaki z ich ust padły 
z tej trybuny. Rzecz spro­
wadza się bowiem do tego, 
czy państwo rozporządza i 
rozporządzać będizie środka 
mi niezbędnymi dla reali­
zacji tych wszystkich pro 
pozycji. Na to zaś nie moż­
na dzisiaj dać odpowiedzi 

Wreszcie po trzecie —- Ple 
num dzisiejsze i uchwala, 
jaką podejmiemy w rezul­
tacie naszych obrad bynaj­
mniej nie zamyka dyskusji 
nad r óżn y m i k onk re t n y m i
sprawami wchodzącymi w 
zakres postępu techniczne­
go Uchwała określa tylko

znaczenia dla kraju i naro­
du. Sprawa postępu technl- 
• Dokończenie na str. 2
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[Straszna katastrofo

40 dzieci
żywcem
pogrzebanych

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Ma­
nili, że w piątek czterdzle 
ścioro dzieci zostało żywcem 
zasypanych przez tany zie­
mi na wyspie Mindanao (Fi­
lipiny) w pobliżu miejsco­
wości Zamboanga. Agencja 
podaje, że przitzyną kata­
strofy było obsuniecie się 
ziemi. Tony kimieni i 
zięmi spadły na mieszczą«! 
się u stóp góry s:ko!ę, zbW 
dowaną z drzewa.

W 15 rocznicę
WYZWOLENIA
Warmii 
i Mazur
W Olsztynie rozpoczął obrady
II Zjazd delagatów TRZZ
OLSZTYN (PAP). 23 bm. Zachodnich. W zjeździe u- 

w piętnastą rocznicę wyzwo czestniczy 542 delegatów, re 
lenia Olsztyna przez armię, prezentujących 50 tys. człon 
radziecką - rozpoczął w sto ków TRZZ i kilkadziesiąt or
licy Warmii i Mazur obrady 
II walny zjazd delegatów 
Towarzystwa Rozwoju Ziem

Bezczelna deklaracja Adenauera 
Slogan, który wymyśli! Hitler

szczególną misją
Q Oburzenie prasy z iei
Q Zakłopotanie w kołach watykańskich
PARYŻ (PAP). Kanclerz i pominają, że to nie Ade- 

Adenaer oświadczył w pią- nauer wymyślił ten slogan, 
tek w Watykanie na audien lecz Adolf Hitler.

Stowarzyszenie 
Obrony Granic 
na Odrze i Nysie
zamierza 
ufundować!
szkołą w GdaAskii
Jak swego czasu już sy­

gnalizowaliśmy — Stowarzy 
szemie Obrony Granic na-d 
Odrą i Nysą działające ob 
szeregu lat we Francji wy­
stąpiło ostatnio z piękną ini 
cjatywą ufundowania szkoły 
w Gdańsku jako daru Frań 
cuzów i Polaków we /ran- 
eji, jako nowy wyraz soli­
darności i przyjaźni dla Pol 
ski oraz potwierdzenie woli 
doprowadzenia do ostatecz­
nego uznania przez wszyst­
kie wielkie mocarstwa gra­
nicy pokoju na Odrze i Ny-, 
sie.

W celu zgromadzenia po­
trzebnych funduszów Stówa 
rzyszenie wydało tzw. kar­
ty solidarnościowe” tan. ce­
giełki na określone sumy..

Należy przypomnieć, że 
przed k;lku laty z inicjaty­
wy tegoż Stowarzyszenia u- 
fu.ndowany został Dom 
Dz'->cka w Szczecinie-Zdro­
jach, zmajdąjący się zresztą 
nadali pod- opieką Stowarzy­
szenia, które nadsyła do 
,,swego” Domu cenne dary, 
m. in. aparat rentgenowski 
oraz wyposażenie gabinetu 
dentystycznego^ aparat fil*

it«« •> - *

cji u papieża, że „Bóg po­
wierzył narodowi niemiec­
kiemu szczególną misję stra 
żnika strzegącego Zachód 
przed potężnymi wpływami 
Wschodu”.

Bezczelność tej deklaracji 
oburzyła prasę zachodnio­
europejską. Dzienniki przy-

Instytut Geologiczny 
prowadzi badania budo­
wy Geologicznej Polski i 
poszukiwania złóż kopa­
lin (surowców mineralr 
nych). Obecnie poszukuje 
się szczególnie rud żelaza 
i ropy naftowej. W związ 
ku z tym, prace instytutu 
skoncentrowały się głów­
nie na badaniach nad roz 
poznaniem budowy wgłęb 
nej, obszaru niżu pol­
skiego.

Na zdjęciu: laborato­
rium bitumiczne Zakładu 
Złóż Ropy i Soli zajmuje 
się oznaczaniem własno­
ści skał bitumicznych na 
niżu polskim. Inż. Kopa- 
czyński przy aparacie do 
badania filtracji cieczy i 
gazów w skałach.

„Dla kanclerza Adenauera, 
podobnie jak dla kanclerza 
Hitlera, zadaniem Niemiec 
— wyznaczonym ponoć przez 
Boga — jest. być bastionem 
antybolszewickim” — stwier 
dzo londyński „Daily Wor 
kfer”.

„Słyszeliśmy to już kie 
dyś, co prawda w formie 
bardziej skondensowanej: 
„Got mit uns” — pisze pro- 
gaullistowska paryska „Com 
bat”.

Nawet proadenauerowski 
i katolicki „Figaro” (Paryż) 
określa oświadczenie Ade 
nauera w Rzymie jako „prze 
sądne”. Prawicowa „Auro­
rę*’ nazywa je „nieoczekiwa 
nym” i dodaje: „są to słowa 
co najmniej zaskakujące, je 
śli pomyśli się, że niegdyś 
Hitler powoływał się na tę 
samą opatrzność, co nie prze 
szkodziło mu zgładzić 9 mi­
lionów be/bronpych istot”.

Prasa i agencje donoszą, 
że wypowiedź kanclerza 
bońskiego wprawiła w za­
kłopotanie także koła waty­
kańskie.

ganizacji społecznych, współ 
pracujących z towarzyst­
wem.

Przybyli nań także — czło 
nek Biura Politycznego i se 
kretarz KC PZPR Fdward 
Ochab i przewodniczący rzą 
dowej komisji rozwoju 
Ziem Zachodnich, wicepre­
mier Zenon Nowak.

Wśród delegatów jest wie 
lu zasłużonych bojowników 
wołki o polskość Śląska, Zie 
mi Lubuskiej, Pomorza Za­
chodniego i Warmii i Mazur, 
są weterani byłego Związku 
Polaków w Niemczech.

W obradach zjazdu biorą 
udział członkowie rady na­
czelnej TRZZ — zastępca 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa, Stanisław Kulczyński, 
członkowie sejmowej, nad­
zwyczajnej komisji Ziem Za 
chodnich — Jan Izydorczyk, 
Bogdan Wilamowski. Fran­
ciszek WIchlacz, Wincenty 
Karuga i Józef Kachel.

W pierwszym dniu obrad 
— oprócz wyboru prezydium, 
sekretariatu i 6 komisji zja 
zdu — wygłoszone zostały re j 
ferat polityczno - progra­
mowy, referat statutowy 
oraz rozpoczęła się dyskusja 
nad nimi i sprawozdaniem 
z działalności TRZZ.

----•----

Pierwsi na Bałtyku!
»Szkuner« złowił
500 ton ryb 
„wykonując plan

Załoga Państwowego Przed 
siębiorstwa Połowów i U- 
sług Rybackich „Szkuner” 
we Władysławowie przeka­
zała nam wczoraj dumny 
meldunek: „W dniu 23 bm. 
wykonaliśmy przedtermino­
wo styczniowy plan poło­
wów pod względem Ilości i 
wartości”.

Tak więc rybacy włady- 
slawowskiego „Szkunera” — 
jako pierwsi 7 naszych przed 
siebiorstw rybackich na Bal 
tyk--, zdołali wykonać swe 
miesięczne zadania eksplo­
atacyjne na 9 dni przed ter 
minem.

Sukces tym bardziej god­
ny uznania, że osiągnięto go 
przy nader niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych.

Jak nas poinformował dy 
rektor połowowy „Szkune- 
ra” Netzer, re^pz.acja pla­
nu wyraziła s;ę ilością 500 
ton złowionych ryb. Domi­
nuje w tym oczywiście 
dorsz. Zresztą już od listo- 
p ub. roku . Szkuner” na 
leży do czołówki 

Przy wzmożonym wysiłku 
całej załogi, na szczególne 
wyróżnienie zasłużyli zale­
si kutrów: ,.W5a 106” z szy­
frem Hubertem Konkolem, 
„Wla 110” z Grzegorzem 
De ’afem i „Wła 133” z 
Władysławem Borną, (elte)

Statek „Sienkiewic 
pierwszym sinym rejsie 
do Ameryki Południowej 
wiezie m. in. partię sło­
du, którego Polska jest 
stałym, dostawcą do Bra­
zylii. Na zdjęciu: zała-

f^dunek worków ze słodem 
CAF fot. Uklejewski

& KAIR. W toku rozmów * 
generalnym sekretarzem ON5K 
Hammarskjoeldem, przywódcy 
Zjednoczonej Republiki Arab* 
sklej potwierdzili swe »tanowi- 
sko w sprawie ruchu statków 
izraelskich na Kanale Sueskim! 
władze Zjednoczonej R^pub ikl 
Arab kiej będą wz’'-»niac do­
stępu statkom Izra ł do Ka­
nału Sueskiego dopó y dopóki 
kraj ten nie wprowadzi w ty­
cie rezolucji ONZ w sprawie 
Palestyny.

Prof- Paweł Nowacki zapowiedział

Prowadzone hęią studia
w zakresie wykorzystania
napędu atomowego
do slatków budowanych u nas
W trzecim dniu obrad, 22 

bm. w dyskusji na IV Ple­
num KC PZPR zabrał glos
prof. PAWEL NOWACKI - 
dyrektor Instytutu Badań Ją 
drowych, który powiedział 
m. in.:

Nauka i lechnika atomo­
wa jest młoda, praktyczni© 
istnieje niespełna 20 lat, a 
w Polsce w zorganizowanej 
formie niecałe 5. Nasze pań 
stwo nie szczędziło środków 
dla stworzenia potrzebnych 
podstaw badawczych. Po­
wstały w ten sposób trzy 
wielkie ośrodki: Żerań,
Świerk i Kraków. Przy wy­
bitnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego wyszkolono pier­
wsze kadry. Wyposażono je 
w środki i w sprzęt badaw­
czy. Półtora roku temu uru­
chomiliśmy reaktor, rok te­
mu — cyklotron. W ub. ro­
ku rozpoczęliśmy prace w 
dziedzinie chemii radiacyj­
nej, tej najnow-szej dziedzi-

Rozstrzygnięcie konkursu 
na reportaż sądowy
WARSZAWA (PAP). W kon­

kursie dwutygodnika „Prawo i 
Zycie” Zrzeszenia Prawników 
Polskich i Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich na reportaż 
sądowy wzięło udział 26 auto­
rów, którzy nadesłali 57 prac. 
Do ostatecznej kwalifikacji wy 
brano 14 prac 9 autorów.

JURY konkrusu ood przewód 
nictwem prof, dr JERZEGO 
SAWICKIEGO przyznało pierw­
szą nagrodę w wysokości 5 ‘ s 
zł KLEMENSOWI KRZYZA- 
GOKSKIEMU z Wrocławia, 
dwie drugie nagrody WANDZIE 
FALKO WSK* EJ z Warszawy ! 
HALINIE MARK'EWICZOWP' 
Z Katowic oraz trzecią — 
ZBIGNIEWOWI ŁAKOMSK1E 
MU s Warszawy.

nie atomistyki, która wróży 
wielkie możliwości gospoda» 
ce narodowej. Uczony poda­
je następnie liczne przykła- 
• Dokończenie na str. 2

■ Sylwetki
Kazimierza

Zimnego 
i Henryka

Gronowskiego
■ Nie wszyscy 

mogą jeździć 
na obozy...

■ Konkurs - 
Plebiscyt 
na finiszu

■ Sprawozdanie 
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piłkarzy
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Końcowe przemówienie
Władysława Gomułki
• Dokończenie ze str. 1 I Związek Radziecki, który 
cznego winna się stać przed | dzisiaj w wielu dziedzinach 
miotem codziennej troski na'nau^ i techniki wysuną] 
szej partii, świata nauki i,na czoło w skali świa 
techniki, klasy robotniczej, I towej, wyprzedzając w nich 
całego narodu. j państwa kapitalistyczne łą

Zagadnienie postępu tech cznie ze Stanami Zjednoczo
nicznego urosło w dobie o- 
becnej do czynnika roz­
strzygającego o lasach świa 
ta. Nie ma w tym ani krzty 
przesady. Kraj nasz, naród 
polski może być czynnym 
uczę s t n i kiem z a c h od z ą ćy c h 
w świeci« przeobrażeń i mo 
że sam kształtować swoją 
przyszłość tylko pod warum 
kiem stałego i szybkiego roz 
woju postępu technicznego 
w swojej gospodarce. Za­
niedbanie w tej dziedzinie 
sprowadziłoby niewątpliwie 
na naród polski i nasz kraj 
opłakane następstwa.

O postępie technicznym 
w pierwszym rzędzie decy­
dują ludzie nauki i techni­
ki. Takich ludzi Polska po­
siada niemało. Ich głównie 
zasługą są dotychczasowe na 
eze osiągnięcia w tej dzie­
dzinie. Do nich też w pierw 
szym rzędzie apeluje nasza 
partia, aby szeroko podjęli 
pr oblem at y k ę dzisiejszego 
Plenum, aby ją wzbogacili j 
swoją wiedzą i doświadcze­
niem, aby raizem z klasą ro 
botniozą urzeczywistniali w 
swoich zakładach pracy to 
niezmiernie doniosłe dla ca­
łego naszego narodu zada­
nie.

Do jednej tylko spraiwy, 
podniesionej w dyskusji 
chciałbym się ustosunkować.

Była w dyskusji porusza­
na sprawa tzw. bodźców 
materialnych jako środka 
przyspieszającego postęp tech 
niczny. Pcglądy dyskutan­
tów w tej sprawie różniły 
się dość znacznie, chociaż 
nikt nie kwestionował po­
trzeby takich środków, nie 
wdając się w szczegóły prag 
nę zaznaczyć, że kierowni­
ctwo partii uznaje celowość 
i potrzebę-stosowania bodź­
ców materialnych. Trzeba 
tylko dokładnie określić za- 
Radę przyznawania premii i 
nagród za osiągnięcia w 
dziedzinie racjonalizacji, wy 
nalazczości i postępu tech­
nicznego, Jednocześnie trze­
ba stwierdzić, towarzysze, że 
czynnikiem decydującym o 
postępie technicznym nie 
jest i nie może być pie­
niądz. Jest nim człowiek. 
Postępu technicznego nie 
można kupić za żadne pie­
niądze. Są w błędzie ci, któ 
rzy przywiązują zbyt wiel­
kie znaczenie do bodźców 
materialnych zarówno w tej 
jak i w innych dziedzinach. 
Za pieniądze można kupić 
pracę człowieka, nie można 
jednak kupić jego serca, am 
bicji zawodowej, ofiarnoś­
ci, uporczywości i zapału. 
Za pieniądze nie można na­
kazać człowiekowi myśleć 
kategoriami państwa i na­
rodu, ukształtować jego rze 
telne podejście i postawę 
wobec pracy społecznej. A 
Wszystko to odgrywa nie­
zmiernie ważną rolę w pra- 

*cy każdego człowieka. Wszy 
stkie te cechy są szczegó1- 
nie ważne w pracy nad roz­
wojem postem technicznego 
w naszypi kraju.

nymi, jest przykładem, że 
nie pieniądz decyduje o po 
stępie technicznym. . Czyn­
nikiem decydującym jest 
socjalizm. Socjalistyczny u- 
strój społeczny, który stwo 
rzył warumki sprzyjające 
szybkiemu rozwojowi postę­
pu ukształtował świadomość 
człowieka, jego socjalistycz­
ny stosunek do pracy.

Kadra naszych inżynie­
rów i techników w przewa­
żającej większości wyksztal 
ciła się i Wyrosła w Polsce 
Ludowej. Kadra ta wykaza­
ła i wykazuje na tysiącach 
przykładów swoją ofiarność 
w pracy, wysokie ambicje 
zawodowe, rzetelny stosu­
nek do zadań, jakie stawia 
przed nią partia 1 władza 
ludowa. Na tę kadrę partia 
liczy tak samo, jak i na 
starszą kadro inżynieryjttó- 
techniczną. Partia liczy, że 
sprawie postępu techniczne­
go poświęci ona wszystkie 
swe siły, całą swoją wie­
dzę. W swej pracy nad po­
stępem technicznym kadra 
inżynieryjno - techniczna 
znajdzie wiernego sprzymie­
rzeńca i pomocnika w kla­
sie robotniczej, w jej orga­
nizacjach partyjnych i związ 
kowych, w samorządzie ro­
botniczym. Nikt bowiem bar 
dziej niż klasa robotnicza 
nie jest bezpośrednio zain­
teresowany 'w podnoszeniu 
procesu produkcji na coraz 
to wyższy poziom. Admini­
stracje zakładów, kierowni­
cy oddziałów, inżynierowie 
i technicy niczym innym nie 
mogą sobie bardziej przyspo 
rzyć autorytetu wśród ro­
botników jak właśnie przez 
ulżenie ich pracy w drodze 
postępu technicznego.

Zadania, które nakreśla­
my na dzisiejszym Plenum 
są niezmiernie rozległe. Ich 
realizacja rozciągnie się pa 
cały okres następnej pię­
ciolatki. Określone zamie­
rzenia w dziedzinie postę­
pu technicznego dojrzały 
już dzisiaj do wprowadze­
nia ich w życie. Inne wy­
magają dłuższych przygo­

towań. Będziemy więc do 
tych spraw powracać nie 
raz jeden.

Podstawowe znaczenie dzi 
siejszego IV Plenum Komi­
tetu Centralnego Partii wy­
raża się w tym, że otwiera 
ono szeroką ofensywę na 
froncie walki o postęp tech­
niczny. Ofensywę tę musi­
my prowadzić bez wytchnie 
nia.

Pozwólcie towarzysze, że 
w imieniu Komitetu Central 
nego Partii złożę podzięko­
wanie zaproszonym na nasze 
obrady przedstawicielom 
świata naukowego i techni­
cznego za ich Wkład jaki 
wnieśli w prace naszego 
Plenum.

Krzyk sława: OŚWIĘCIM
Ona nie może mówić

[z Polakami
bo Polacy zastrzelili jej 

[męża
A ja rozmawiam

[z Niemcami 
chociaż oni zamordowali 

[sześć milionów naszych. 
Jarosław Iwaszkiewicz — 
z wiersza: Benzyna „Aral”

DO oświęcimskiego obozu 
śmierci wiodła brama z 

napisem „Arbeit macht 
frei”. Przez tę bramę we­
szły miliony Polaków i Ży­
dów, Rosjan i Francuzów, 
miliony ludzi różnych naro 
dowoścl, z różnych zakąt­
ków zalanej przez faszyzm 
Europy, miliony ludzi o róż­
nych światopoglądach i prze 
konaniiach. Gdy 27 stycznia 
1945 czołgi radzieckie strza­
skały uwieńczone drutem

kolczastym wrota, z obozu 
wyszło 5 tysięcy póurupów. 
Czas, który nadchodził, wi­
tany okrzykiem: wolność — 
przywrócił ich życiu. Czte­
rech milionów istnień Judz­
kich, wygubionych katorżni­
czą pracą, zabitych pałką i 
kulą essesowca, wytrotych 
„cyklonem” w komorach ga 
zowych, zmienionych w dym 
i popiół w krematoryjnych 
piecach — nic już życiu 
przywrócić nie mogło.

Cztery miliony jest tu li­
czbą orientacyjną, symboli­
czną w pewnym sensie. Do­
kładnego rachunku oświę­
cimskich ofiar nie zdołali

nosiło w przeliczeniu na jedne­
go zabitego człowieka? Zycie 
ludzkie było tańsze niż 5 pa­
pierosów. Śmierć przynosiła do 
chód.

Nie wspominamy dziś tych 
koszmarnycii faktów po to, 
by budzić nienawiść do na­
rodu. którego im'ę hańbili 
oświęrm&cy oprawcy. Od­
dając hold ofiarom faszyz­
mu, piętnując zbrodnie 1 
zbrodniarzy nie chcemy od­
woływać się tylko do emo­
cji. Ogrom faszystowskich 
zbrodni przerasta miarę zwy 
kłych ludzkich uczuć. Brag- 
niemy rozpatrywać tę rzecz 
w kategoriach rozsądku. Nie 
wierzymy w istnienie naro

nawet sporządzić ich opraw óów - zbrodniarzy. Ale wie

wiceprzewodniczącego
Rady Naczelnej TRZZ
Jana Izydorczyka
wygłoszony na Zjeździe TRZZ w Olsztynie

Aktualności
eiraśes

Wiadomość o wystrze­
leniu przez ZSRR potęż 
nej rakiety balistycznej 
wywołała wielkie poru­
szenie w całym Kraju 
Rad. Ze wszystkich stron 
ZSRR. napływają wypo­
wiedzi znanych radziec­
kich uczonych i pracorv-

(Skrót)
Jan Izydorczyk nakreślił 

na wstępie tło politycznio-hi- 
storyczne wielkich przeobra 
żeń, jakie dokonały się w 
Europie i w Polsce w cią­
gu 15-Iecia po II wojnie 
światowej. Po przypomnie­
niu szeregu faktów i doku­
mentów, świadczących o nic 
z a przecz alnyc h h istory czn y eh 
i moralnych prawach Pol­
ski do piastowskich ziem 
nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, mówca zatrzymał się 
dłużej . nad oceną aktualnej 
sytuacji Ziem Zachodnich.

Ziemte Zachodnie i Północ 
ne zostały zaludnione, zago­
spodarowane i tworzą orga 
niczną całość z pozostałymi 
ziemiami polskimi. Ogólnie 
biorąc, stanowią one dziś 
obszar gospodarczo bardziej 
aktywny,...niż za czasów nie­
mieckich. Ten fakt dociera 
już dzisiaj do świadomości 
większości obserwatorów za 
grr tucznych.

Związek Radziecki od sa­
mego początku zajmuje w 
tej sprawie stanowisko jas­
ne i _ konsekwentne. Stresz­
cza się ono w tym, co pre­
mier Chruszczów oświadczy] 
kilka miesięcy temu w Szcz« 
cinie: „...słupy graniczne na 
Odrze i Nysie będą bronio­
ne przez nas wszystkich ra­
mie przy ramieniu z naro­
dem polskim”,

Z wielokrotnych oświad-

Prowadzone będą
studia
9 Dalszy ciąg ze sir. 1
dy praktycznych śfektów 
stosowania zdobyczy atomi­
styki w gospodarce, głownie 
dzięki izotopom, których pro 
dukcję rozpoczęliśmy w 
1959 r. W hucie im. Lenina czeń i z ’^aktycmej^^poMty 
i,.,,™« V,ki wszystkich państw socja­

listycznych wynika jasno, że 
stanowisko Związku Radziec 
kiego, jest stanowiskiem ca­
łego obozu socjalistycznego.

Przełomow^e znaczenie ma 
powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, któ­
ra dokonała trudnego, suro­
wego^ obrachunku z historią 
napędu niemieckiego i wy­
ciągnęła z tego obrachunku 
właściwe konsekwencje. Jed 
na z tych konsekwencji jeśt 
uznanie przez Niemiecką Re

W dalszym ciągu referatu 
Izydorcżyk omówił działal­
ność TRZZ w minionym o- 
kresie, powołując się na ro­
zesłane szczegółowe spra­
wozdanie sekretariatu Pre­
zydium Rady Naczelnej 
TRZZ.

Najwięcej miejsca zajęła 
w tej części referatu spra­
wa ^ wzajemnej pomocy i 
współpracy Ziem Zachod­
nich 1 Północnych z resztą 
kraju. Ta forma współpra­
cy zrodzona przez samo ży­
cie, stała się podstawową 
formą pracy TRZZ w tere­
nie.

W zakresie naszej działał 
ności społecznej — mówił w 
diaiszym ciągu referent — 
poważne znaczenie przywią­
zujemy do polskiej ludności 
rodzimej. Towarzystwo na­
sze uważa się. za szczegól­
nego orędownika spraw tej 
ludności. Drogie i bliskie

cy. Komendant obozu Ru­
dolf Hoess stwierdził jedy­
nie :

„W czasie mej działal­
ności w Oświęcimiu zgi­
nęły tam miliony ludzi, 
których dokładnej liczby 
nie jestem w stanie usta­
lić...”

Zrodzona z faszystowskich 
idei Hitlera maszyna śmierci 
nie rejestrowała zamordowa­
nych ludzi. W rejestry ujmo­
wano ilość zużytego gazu „cy­
klonu . B”, który za cenę nie­
mal 300.000 marek sprzedała na 
potrzeby ludobójców firma De- 
geseh, wchodząca w skład istnie 
jącego do dziś w NRF koncer­
nu IG-Farbenindustrie. W okre 
sie od 1941 do 1944 roku w ko­
morach gazowych Oświęcimia 
zużyto 20.000 ton tego gazu 
(0 — 7 kg na zabicie około
1.500 ludzi). W rejestrach odno­
towywano setki kilogramów 
złota i metali szlachetnych 
„uzyskanych” z wyrwanych tru 
pora sztucznych zębów oraz ze 
zrabowanej ofiarom biżuterii 
(bogacił się na tym skarb III 
Rzeszy). Rejestry wykazywały 
tony włosów, obciętych z głów 
pomordowanych kobiet i prze­
syłanych po cenie 50 fenigów 
za kilogram do zakładu firmy 
Alex Zink, gdzie sprządzano z 
nich krawiecką włosiankę.

W rejestrach możemy znaleźć 
inne pozycje. Za udział w „ak­
cjach specjalnych”, w czasie 
których masakrowano od razu 
tysiące bezbronnych ludzi, wy­
dawano esesmanom „dla za­
chęty” dodatkowy przydział: 
0,5 1 wódki, 5 papierosów, 100 
g. kiełbasy i chleb. Ile to wy*

my, że istnieje idea, która 
stawia sob:e za cel popeł­
nianie zbrodni na narodach. 
Wiemy, że idea ta może zdc

go rządu, które mimo cią* 
żących na nich zbrodni, rn<* 
gą swobodnie działać, wię­
cej — sprawują władzę. 1 
stwierdza:

„Minister Oberländer ni4 
stanowi odosobnionego przy-, 
pad ku. Nie stanowi go mi­
nister Schröder. Nie jest też 
odosobnionym przypadkiem 
szef kolońskiej policji ■ kry­
minalnej. To jest reguła. 
Jej logiczną konsekwencją 
są swastyki z Kolonii”.

A dalej, piszą' o osadzo­
nych w więzieniach młodo­
cianych uczestnikach eksce­
sów neofaszystowskich, któ­
rych ojcowie znajdują się 
na eksponowanych stanowią 
kach państwowych — kon­
kluduje:

„Arnold Strunk i Paul
mea ta może Schoenen siedzą w więzień 

prawowac -ludu, otępić ich,iniu MogIi by£ uratowajii.
zmienić w bezwolne automa 
ty do zabijania. Mówią nam 
coś o tym słowa komend an 
ta Oświęcimia, Hoessa, któ-

Ale będą tylko ukarani. Ci, 
którzy ich oszukali, będą 
ich sądzić. Ich ojcom potrzeb 
ne jest alibi. Ich sędzią bę-

duehowy kompan tego dr 
Curtha, który w roku 1943 
skazał polskiego robotnika 
leśnego, Jana Paradowskie­
go na karę śmierci za poli­
czek wymierzony niemiec­
kiemu nadzorcy. Jest on 
dziś prokuratorem w Mann­
heim nad Renem. Czy nia 
można niczego zmienić? Czy 
nie._ można przeciwdziałać? 
Można. Trzeba koniecznie”. 

Witamy te słowa z nad z i* 
ją. Pragniemy wierzyć, ża 
tak się stanie,

Konferencja 
w sprawie Kenii

brad ach.

wykonano przyrząd dc izoto 
powych pomiarów grubości 
blach walcowanych na go­
rąco (produkcja i koncepcja 
całkowicie krajowa) oraz za 
instalowano 7 radzieckich 
tzw. izotopowych mierni­
ków grubości blachy walco­
wanej na zimno. Zastosowa 
nie tych urządzeń zmniej­
szyło pracochłonność o 25 
proc. — łączna oszczędność 
dzięki tym urządzeniom wy 
nosi ok. 6 min zł rocznie.

W zakładach chemicznych w
Kędzierzynie zainstalowano tzw. ~ , , - -*
izotopowy miernik ■. poziomu , Demokratyczną gra-
przy zbiorniku amoniaku, Osz- nicy na Odrze i Nysie Łu­

życkiej. co znalazło wyrazczędńość roczna — 1100 tys. zł 
dla 1 zbiornika. Obecnie insta­
luje się w' Kędzierzyńskim kom 
binacie dalszych 9 tego typu 
aparatów izotopowych.* Zasto­
sowanie izotopów w górnic­
twie, prze <n> śle naftowym i w 
biologii dało już pierwsze wy­
niki.

Ten pionierski etap ubiegłych 
lat, a zwłaszcza 1859 r„ szedł 
w kierunku zaspokojenia haj- 
pilnie szych potrzeb.

Prof. Nowücki przytacza na­
stępnie plan na najbliższe lata 
w dziedzinie pomoćy — przy 
zastosowaniu urządzeń izotopo- 
wo-pomiarowych — dia przemyników naukowych.

W wydziale, udzlelo-l jju
nvm korespondentowi''. Przechodząc do uwag o ener­
gy jrc rh.rektnr nb serwa "etyce Jądrowej dyreKtor IBY 7/lii, ayrexior OOS * stwierdza: odsunęliśmy celowo
torium astronomicznego budowę pierwszej elektrowni 
W Pułkowie A. Micha)-] atomowej poza plan 5-letni - 
. • ,, podstawie rozeznan naturyłow podkresld don O 'OSĆ ekonomicznej, albowiem nie 
dwóch okoliczności: wiel; ma na razie -elektrowni atonio* 
kiej dokładności osiągnij "ej która by w naszych wa- 

J runkach mogła konkurować, z

♦i

tej przy wystrzeleniu ra 
kiety oraz tego. że makie 
ta ostatniego śtonnla nie 
spłonęła przy zetknięciu 
się z atmosferą ziemską, 
lecz spadla w całości do 
oceanu w wyznaczonym 
miejscu. To doświadcze­
nie -- powiedział profe­
sor Michajlow zbliża nas 
jeszcze bardziej do lotów 
kosmicznych i w-ykorzy- 
stania kosmosu w celach 
pokojowych.

elektrownią cieplną. Ograniczy­
my się do budowy drugiego re­
aktora doświadczalnego. Służyć 
on będzie postępowi technicz­
nemu do produkcji izotopów, 
prac związanych z chemią ra­
diacyjną i do szeregu innych 
prac z dziedziny metalurgii i 
inżynierii jądrowej.

Prof. Nowacki zapowie­
dział, iż prowadzone będą 
studia w zakresie wyko­
rzystania napędu atomo­
wego do statków budowa­
nych w polskich stocz­
niach.

w h’storvcznei umowie zgo­
rzeleckiej z 1950 roku.

Jeśli rządy Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych — idąc 
za przykładem prezydenta 
de Gaulle’a —- zdecydują się 
wreszcie na wyraźne, for- 

wyciągniecie konsek­
wencji ze stanowiska, jakie 
zajęły w sprawie naszej grą 
nicy zachodniej w Ja’cie i 
Poczdamie, to będzie to nie 
wątpliwie miało poważne i 
pozytywne znaczenie dla 
dalszej stabilizacji stosun­
ków międzynarodowych, jak 
kołwiek praktycznie w ni­
czym nie zmieni to stanu 
rzeczy, ’siniejącego na na­
szych Ziemiach Zachodnich 
i Północnych.

Niebezpieczeństwo rewiz­
jom'zmu i militaryzmu za­
chodnio - niemieck'ego le­
ży w innej płaszczyźnie. Po 
lega ono na tym, że jest to 
główne źródło zatruwania 
atmosfery m i ęd zy n a rod owej 
i utrzymywania napięcia 
międzynarodowego. Jest to 
polityka awa.nturnictwa, a 
oddawanie nowoczesnej bro 
ni w ręce awanturników, 
może spowodować nieobli- 
cżalne konsekwencje.

fet LONDYN. Agencja France 
Presse zapowiada, że konferen­
cja w sprawie Kenii po trzy- 

____ dniowym impasie będzie mogło
nam piękn€°tradycje*~pa- i 

triotyczne Polaków w Nioim- przyszłego tygodnia. Znalewo- 
czech, zaró’W<no ruchu poi- \no. b°wiem kompromisowe roa 

w- t • i i 'wiązanie, które pozwon delega-skiego, który dziaiał w tom Kenii uczestniczyć w 
Niemczech pod egidą Związ 
koi Polaków jak i tych ro­
botników i chłopów pol­
skich w Niemczech, którzy 
walczyli z niemieckim im­
perializmem i faszyzmem w 
szeregach niemieckiego ru­
chu rewolucyjnego. Dwa-, w piątkowym numer*e „Dzień 
zamy, ze naukowe opraco- nika” oipubiiikowaiiiśmy odpo­

wiedzi na nasze pytamia dwóch

Ł»ił M swych W Ä» w
„Zapytywano mnie, jak ja 

i moi ludzie możemy nieustau 
nie patrzeć na to, jak może­
my wytrzymać? Odpowiada­
łem zawsze, że rozkaz Fueh- 
rera musi być wykonany i 
wobec tego wszystkie ludzkie 
otjruchy winny zniknąć”.
Chcielibyśmy zapomnieć o 

Oświęcimie. Ale rozwój wy 
darzeń w Niemczech za­
chodnich, wykazujący odra 
dzanie się. faszyzmu, na to 
nam nie pozwala. Zdajemy 
sobie sprawę, że idea odwe­
tu _ znajduje zwolenników 
wśród tych Niemców, któ­
rzy z całej historii II woj­
ny światowej uświadomili 
sobie tylko jedno: że zosta­
li pokonani. Chcemy, by so 
bi« uświadomili także i to, 
że musieli zostać pokona­
ni, że była to konieczność 
podyktowana obroną ludz­
kości przed zagładą. I dla­
tego chcemy rozmawiać a 
Niemcami. I dlatego przyj­
mujemy każdy głos, który 
się tam odzywa w obronie 
naszej wspólnej ludzkiej 
sprawy, który wskazuje, że 
i tam są Judzie, walczący 
przeciw ludobójcom o ludz­
ką wartość siwego narodu.

*f ABIERAJĄCY głos w 
sprawie ekscesów neohit 

lerowskich 30-letni drama­
turg zachodnio - niemiecku 
Thomas Christoph Harlan

Oświęcim oznacza dziś 
naziwę kombinatu che­

micznego. Oświęcim jest 
miastem, w którym ludzie 
zwyczajnie rodzą się, żyją 
i umierają, mają swoje zwy 
kle codzienne troski i ra­
dości. Ale gdy na mu,rach 
domów Niemieckiej Republi 
ki Federalnej pojawia się 
znak swastyki — słowo O- 
święclim staje się krzykiem. 
Nie jest to krzyk nienawiś­
ci. Jest to krzyk wielkie] 
przestrogi.

Zbrodni, których dokonał 
faszyzm, nic nie zdoła od- 
kypić. Trzeba tylko trudzić 
się nad tym, by zbrodnie ta 
kie, nie mogły się powtó­
rzyć. To jest jedyny, naj- 

jwiększy hołd, jaki można 
(autor adaptacji scenicznej złożyć rozsianym po oświę- 
„Pamiętnika Anny Frank”), i cimskich polach popiołom 4 
wymienia związane z faszya; milionów ofiar faszyzmu, 
mem osobistości z federalne,! Zygmunt Koczorowski
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wanie historii ruchu poi 
skiego w Niemczech jest 
pilnym zadaniem. Towarzy­
stwo nasze winno wystąpić 
w tej sprawie z odpowied­
nią inicjatywą.

Jedno z naszych najważ­
niejszych zadań widzieliśmy 
i widzimy także w tym, co 
nazywamy zacieśnianiem i 
pogłębianiem więzi społecz­
nej na ziemiach zachod­
nich i północnych.

Już dziś mamy wielu 
prawdziwych patriotów do] 
n ośląsk i eh, wrocławskich, 
zielonogórskich, . gorzow­
skich, szczecińskich, kosza­
lińskich i mazurskich. Ma­
my wielu robotników, chło­
pów, pracowników nauko­
wych, artystów, urzędników, 
którzy swoich nowych sie­
dzib i warsztatów pracy na stawiałam na boisku siat- 
ziemiaćh zachodnich i pół- JÄv, 
nocnych nie zamieniliby na 
żadne inne.

czołowych piłkarzy ręcznych: 
Reichela i Rozwadowskiego o* 
raz znanego koszykarza Dregie- 
ra i zapaśnika B. Knittera. .

Dziś te same pytania zadaje­
my czołowej polskiej oszczep- 
niczce — Marii Grabowskiej I 
najlepszemu polskiemu repre- 
zemt^mtowi w dżudo — Ryszar­
dowi Zieniawie.

Dla tych naszych czytelni­
ków, którzy nie mieli okazji 
zapoznać się z naszymi pyta­
niami, dziś ponownie je publi­
kujemy.

1) Kiedy i w jakich warun­
kach rozpoczęła się pana(i) ka­
riera sportowa?

2) Trzy na większe sukcesy 
i trzy największe niepowodze­
nia w pana(i) dotychczasowej 
karierze sportowej?

3) Co pan(i) myśli o możli­
wościach r-ozwoju swej dyscy­
pliny sportu na Wybrzeżu?

MARIA GRABOWSKA
1) Sportem zaczęłam się inte­

resować będąc uczennice, szko­
ły podstawowej. Pierwsze kro-

nartach. V.r r. 1951 startowałam 
nawet na Igrzyskach Harcer­
skich. Byłam mieszkanką Tcze-

Nasze zadanie nolesra na wa' Mój brat należat d0 miek oNrfaze za ud nie poit.ga na soowego Startu i zabiera! mnie
tym, a by ten. żywiołowy | z sobą na wszystkie zawody.
proces pogłębiać, poszerzać 7ac?^li mnie nama-
i Drzvśnies7ać ^1SC-’ 1 w afekcie rozpoczęłamł przyspieszać. treningi... Po ukończeniu nau-

Jednym Z kAlCZOWych za- ki w Tczewie przeniosłam Się
gadnień całego naszego roz-, j tu zaopiekował się
...... . . mną trener Skarżyński. Z . tejwoju jest zagadnienie kadr i opieki jestem bardzo radowo- 
— ich kwalifikacji za w odo- icne, no. a trener chyba też.
W’vch. ich poziomu ivoHtvez- 2) Najbardziej cieszyłam się, ’ n ł>,,zlomu Pbhłycz ; gdy pierwszy raz udało mi się 
no - moralnego. Trzeba. przekroczyć to m w rzucie o-

szczepem. Byto to w r. 1956. 
Powodem do dumy był także 
fakt, że znaia-ziam się w fmaie 
(zajęłam V miejsce) mistrzostw 
Europy w Sztokholmie i ze zwy 
ciężyłam w ubiegłorocznym Me 
möriale im. J. KusccińSKiego.

Pierwsze niepowodzenie zano 
toiwałam podczas trójmecEU ju­
niorów Polska — CSR — Ru­
munia, gdzie zajęłam dopiero 
III miejsce. Również fakt, że 
przegrałam na Memoriale bra­
ci Znamieńskich w Moskwie 
i słaby start podczas meczu z 
USA uważam za niepowed że­
ni a.

3) Motliw ści rozwoju lekko­
atletyki na Wybrzeżu są ogrom 
ne, bo przecież młodzi adeipci 
mają okazję do trenowania *
wielkimi Bardzo

stwierdzić, że mamy na tych 
ziemiach kadry niezwykle 
ofiarne i cenne. Tych kadr 
jest jednak za mało. Trzeba 
je stale wzmacniać, trzeba 
im stale pomagać w syste­
matycznym podnoszeniu ich 
kwalifikacji. Czujemy się po 
wołani do stałego podnosze­
nia tej sprawy wobec wła­
ściwych resortów i tereno­
wych rad narodowych.

Duże znaczenie przywiązał 
jemy i będ7i®my nadal przy 
wiązywać dio działalności 
rady naukowej TRZZ,

znalazło się w kadrze narodu- SUnle-lszym ośrodkiem dżudo 
we,j- [w Polsce. Chciałbym bardzo

RYSZARD ZIENIAWA organizować w Gdańsku „dżu-

1) Karierę sportową rozpo- 
cząłam w TWF od gimnastyki, 
a później poprzez narciarstwo 
doszedłem do lekkoatletyki. Za 
cząłem pchać kulę i rzucać dys 
kiem. W r. 1952 powołano mnie 
óo wojska, gdzie spotkałem 
się z najlepszym wówczas pol­
skim dżudowcem — Niezgór- 
Skkn, który zapoznał manie z 
tajnikami tej dyscypliny sioor- 
tu. Po odbyciu służby wojsko­
wej przyjechałem do Gdańska 
i wraz z moim kolegą Jarem- 
c żakiem postanowiliśmy pogłę­
bić wiadomości 0 dżudo i spo­
pularyzować je.

2) Pierwszym i najważniej­
szym moim sukcesem było zdo 
bycie tytułu mistrzowskiego 
I DAN, no i fakt, ze zostałem 
trenerem kadry narodowej, a 
moja drużyna (GKS) zdobyła 
mistrzostwo Polski.

Do niepowodzeń zaliczam 
przegrane podczas meczów z 
NRD — z Ranem i Nickern oraz 
niezasłużoną porażkę na mis­
trzostwach Europy w Wiedniu.

do-klub”, by mogło w nim ćwi 
czyć jak najwięcej młodzieży. 
Myślę, że wówczas moglibyśmy 
stać się jeszcze większą potę-
są— (bd)

■—•—

\ Gdyni
w tenisie stołowym

Niezwykle interesująco za 
powiadają się lokalne der­
by II-ligowców: Startu Gdy 
nia i AZS Gdańsk, które ro­
zegrane zostaną dziś o go­
dzinie 11 w sali szkoły nr 
21 przy ul. Batorego w Gdy 
ni.

Oba zeistpoły zaprezentują 
swe najsilniejsze zestawie­
nia.

Niedzielne imprezy sportowe
SIATKÓWKA

GDANSK, hala Startu, przy 
u). 3 Maja. sodz. 10 — dokoń­
czenie turnieju o mistrzostwo 
I ligi drużyn kobiecych. Rozę- 
§rsnc dwa rnccicj
START Gdynia — ODRA Wroc- 
ław. GEDANIA - GWARDIA 
Wrocław.

NARCIARSTWO
SOPOT, „Łysa Góra”, godz. 

1!: zawody narciarskie orga-
n.zowane przez Miejski Korni- 
tet Kultury Fizycznej w Sopo­
cie. W programie zawodów: s'a 
łom, bieg dookoła „Łysej Gó­
ry” i z azd.

GDYNIA, stoki przy radio- 
stacji, godz. 12 — zawody nar­
ciarskie, których organizato­
rem jest MKKF Gtlynia. Pro­
gram przewiduje zjazdy i o- 
twarty konkurs skoków Zgło­
szenia do zawodów przyjmowa 
ne są na miejscu.

WEJHEROWO, skocznia nar­
ciarska, godz, 11 — mistrzostwa 
powiatowe. Zbiórka znwodni- 
kow przy skoczni.

SANECZKARSTWO
GDANSK, tor saneczkowy za 

WPKGG, godz, U — zawody

saneczkowe organizowane przei 
MKKF Gdańsk.

GIMNASTYKA
GDANSK, sala szkoły nr 28, 

przy ul. Konrada Leczkowa, 
ffodz. 9.30 gimnastyczne mistrza 
stwa Gdańska dia uczniów 
szkół podstawowych.

TENIS STOŁOWY
GDYNIA, sala szkoły nr 21, 

przy ul. Batorego, godz. 11 — 
mecz o mistrzostwo ii ligi 
START Gdynia — AZS Gdańsk.

NARADY
GDANSK, świetlica Biura Pro 

jektów Budownictwa Morskie­
go, przy ul. Wały Piastowskie, 
godz. 9 — walne zebranie Gdań 
skiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej.

GDANSK, sala Ratusza Staro 
miejskiego przy ul. Korzennej, 
godz. 11 — walne zebranie Pol* 
skiego Klubu Morskiego

VCR ’ESZCZ, hala sportowa 
Spółni przy ul. Słowackiego, 
godz. 9 — walne zebranie Gdad 
skiego Okręgowego Związku 
Piłki Ręcznej.
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TRADYCJE INDIAŃSKIE
ostały się

(Korespondencja własna »Dziennika Bałiyck ego«)

I

w KANADZIE
w telewizji

Eft
AC Wf

Każdy z nas emocjonował się swego czasu przygodami 
dzielnych czerwonoskórych wojowników w rodzaju Win­
netou, Sokolego Oka, czy Bawolego Czoła. Każdy z nas 
przezywał wspólnie z nimi walk' z bladymi twarzami, bę­
dąc raz po tej, to tamtej stronie, jednak najczęściej 
sympatyzując z bohaterskimi Indianami.

| ADĄC do Kanady — 
* ojczyzny czerwonoskó­

rych wojowników — cieszy 
łam się z góry na obejrze­
nie ich „w naturze”. Jak 
jednak okazało się w prak­
tyce — romantyzm ciem­
nych, pociągłych twarzy i 
różno kolor ow yc h pi óropu s zy 
stał się dziś przeżytkiem. 
XX wiek obdarł czerwo­
nych braci z całego uroku 
tajemniczości, pozostawiając 
dła bystrego widza blichtr 
robionego na siłę autentyz­
mu.

Rezerwaty indiańskie, u- 
tw or zone przez rząd kana­
dyjski, są nawet dość roz­
ległe. Według założeń — 
mieszkańcy ich powinni czuć 
się tu jak u siebie w domu, 
jak za owych odległych 
czasów, gdy przez rozległe 
prerie kanadyjskie przejeż­
dżały wozy z pierwszymi o- 
sadnikami europejskimi, czy 
amerykańskimi. Jednak tak 
nie jest. Cywilizacja i kul­
tura, tak ważne czynniki w 
życiu naszej epoki, przesz­
kodziły Indianom w utrzy­
maniu wolności. Nie dały 
im w zasadzie nic — ode­
brały prawie wszystko. Ży-

albo po prostu zapomnieli, 
że może być inaczej. Ale 
wyobraźmy sobie, że są ta­
kie rezerwaty, w których

ma hawk w użyciu. Są na­
wet skalpy. Naturalnie w 
bojach tych zawsze zwycię­
żają sprawiedliwi, czyli bia­
li, a horda Indian uchodzi, 
krzycząc swe how-how, czy 
coś" w tym rodzaju.

Czasem dla odmiany pro­
gram telewizyjny, odkry­
wając przed młodzieżą ta­
jemnice historii Kanady u- 

ludziIndianie mieszkają w nor- zlym
malnych budynkach, żyją! ^ ^ . .' '• , . , \
na soosób amerykańsko Przyzwyczajeniom białych.kanadyjski) a tylko cm- Wid*my wi«c* !ak 

SU do czasu orzebieraia sic naskorZ^ »łewają S1Q w°d3 . . . J* ' ^ .ognistą, jak potem gotowiw skórę prawdziwych ezer-! ? da/. s-k5ie swvchwonoskórych. Zdarza się to ^n?h f ^ły kraj’ za jeden 
L f Kr''3'8'1!!''!' tego nektaru. Słabość 

k-aiu 5 jest przyczyną, dla któ-
\ ' Irej trzeba było „wziąć ich
Wówczas — zaznaczam, że za mordę” — czyli, zamk­

nie byłam tego świadkiem, jnąć w odosobnieniu i odse- 
a opieram się na informa- parować od „normalnych” 
cjach rodzimych Kanadyj- ludzi-
CZ} ków odpowiedni przed Fakt, że wiele plemion In 
stawicie! firmy obwożącej
turystów dzwoni do rezer­
watu, zapowiada wizytę i... 
na przyjeżdżających czekają1 
przed wigwamami ubrani w 
wojenne stroje, „autentycz­
ni” czerwonoskórzy. Palą się 
ogniska, wojownicy pykają 
fajki — atmosfera jak u 
Karola Maya. Potem zado­
woleni turyści wyjeżdżają, 
pozostawiając trochę gotów­
ki (różnie — od 50 centów 
do 5 dolarów), a wioska in­
diańska likwiduje się, po 
czym jej mieszkańcy wraca­

jąc w rezerwatach Indianie ją do codziennego życia, 
czują się trochę jak zwie-jTurysta bywa od czasu do 
rzęta w ZOO. W każdym czasu zaskoczony różnymi 
fazie powinni czuć się wlaś fragmentami stroju Indian, 
nie w ten sposób. Może być, Jakieś błyskotki made in 
są to zbyt subiektywne od- USA, nieodłączna guma do 
czucia niżej podpisanej, mo- żucia, granatowo-białe „pe- 
źe jest im z tym dobrze, pegi” na nogach. Ale to są
w---- —-—nnnrnwiFWi ...... iii iiiiniii drobiazgi, które się nie li-

czą.

Tymczasem w progra­
mach telewizyjnych

znany starszym czytelnikom 
słynny pies Królewskiej Kon 
nej Policji — Rin-Tin-Tin 
co tydzień prezentuje swe
zdolności i bohaterstwo w i walk z Indianami. Po 
walkach dzielnych amery- j zap^laceniu obowiązkowego 
kańskich wojaków z czerwo |oku,pu za wstęp wchodzę na 
noskórymi najeźdźcami. Tujterfen fortu. wiejki piac,

diańskich wyginęło zżartych 
alkoholizmem, wyniszczonych 
szerzącymi się w dawnych 
czasach w Kanadzie choroba­
mi wenerycznymi, gruźlicą 
itp. To to samo, co -obecnie 
zaczyna się na dalekiej pół­
nocy, gdzie biali wyzwolicie­
le przywieźli Eskimosom swo 
bodę, kulturę 1 cywilizację w 
postaci alkoholu i innych nar 
kotyków. W zam.an za to 
otrzymują od nich cenne ozdo 
by i rzeźby w kłach morsów, 
które potem sprzedają po 
kilkaset dolarów w swych ro 
dzlnnych stronach.

WRACAJĄC do tradycji 
indiańskich w Kana­

dzie — osobliwy jest pie­
tyzm, otaczający wszystkie 
pamiątki walk białych z ro­
dzimą ludnością. Prawie w 
każdym większym mieście i 
miasteczku stoi pomnik, a 
na umieszczonej na cokole 
tablicy czytamy, że generał 
taki, a taki przepędził z te­
go terenu czerwonoskórych 
grabieżców, mając do dyspo 
zycji minimalną ilość woj­
ska.

W odległości kilkudziesię­
ciu mil od Niagara Falls 
leży Fort George, świetnie 
zachowany zabytek z okre-

Obok male muzeum, które 
otwiera przed zwiedzającymi 
tajemnice, najbardziej osobi­
ste, ludzi, którzy spędzali za 
murami fortu po kilkanaście 
nieraz lat. Suknia ślubna 
dzielnej małżonki porucznika 
Królewskiej Konnej, która 
poświęciła swe życie, by spę­
dzać chwile u boku męża, li­
sty, muślinowe chusteczki, 
dyplomy, słowa uznania od 
rządu. Broń zachowana z du­
żym pietyzmem, śmieszne ku­
le ołowiane, produkowane w 
forcie, który posiadał również 
własną rusznikarnię.

Życie tych ludzi, których 
honorem było oswobodzenie 
kraju od wroga, było cięż­
kie i pełne poświęceń. Oni 
wiedzieli jedno — Indianin to 
wróg, który czyha na życie 
i mienie ich braci. Nikt nie 
zastanawiał się wówczas, że 
była to tylko samoobrona 
przed nieproszonymi, znie­
nawidzonymi przybyszami z 
obcych stron. Dlatego nie 
można ich potępiać za wal­
kę o nową ojczyznę. Tylko 
żal człowiekowi, że ta wal­
ka poszła aż tak daleko, że 
z prawdziwych właścicieli 
pięknej ziemi kanadyjskiej 
zrobiono dziś narzędzie bu­
sinessu.

A. Obrowska

Tu'
nie ma miejsca na niedo­
ciągnięcia techniczne. Każ­
dy z Indian, zresztą auten­
tyczny, ubrany jest od A 
do Z przepisowo, konie 
świetne, celność strzał prze­
pisowa. Dzikość na twa­
rzach, dzikość w traktowa- 

Przyśiij Jojo z parasolem. nju pojmanych bladych twa 
Czekam tu na nie§^n Qnly) rzy> charakterystyczny to-

Kartka z życia poselskiego
poTelS.V». CM ciężkie, żelazne czajni-|

otoczony ostrokołami, W
którym wybito otwory dla 
strzelców i ustawiono na
podwyższeniu armaty. Tu
najeży się sfotografować — 
to należy do tamtejszego 
bon - tonu.

Nie wiem dlaczego, ale 
baraki w których mieszka­
li dzielni żołnierze i ofice­
rowie angielscy, zwiedzać 
trzeba w absolutnej ciszy. 
Wnętrza są wygodne, zacho 
wane doskonale. Przy wie­
lu kominkach wiszą jesz

jCzy chceszj
laiać? i

Jeżeli tak, a odpowia-! 
dasz wymaganym warun­
kom (wiek 16 — 23 lat, u*i 

! kończonych 9 klaś), to mo-1 
! żesz urzeczywistnić swe ma-1 
rżenia. Aeroklub # Gdański« 
(bliższe informacje — tel. j 

; 425-42) przyjmuje jeszcze (
| zgłoszenia na Szkolenie piło 
| tów i skoczków spadochro­
nowych.

Nowością tegorocznego szko 
(lenia Jest brak kursów teo­
retycznych. Kandydaci mogą 
(przygotowywać się do szko* 

tlenia na podstawie podręcz- 
t nlków. które są do naby­
ły cia w Aeroklubie. W dniach 
517 — 30 kwietnia br. prze- C 
g prowadzone zostaną egzaml-1

iny teoretyczne — po czym 
nastąpi szkolenie praktycz-
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Głos naukowca kontynuuje skromną notatkę

Korekto encyklopedii
Przed dwoma tygodniami naszego państwa, a w Japo- 

na tejże stronie „Dziennika” nii proporcje są odwrotne: 
podane zostały w nispodpi- „75 proc. powierzchni kraju 
sanej notatce pt.: „Wertując zajmują góry ł wyzjny — 
ęncyklopedię” zaskakujące podaje „Der grosse Broc 
liczby. Okazuje się, że le- haus t. VI s. 26. 
slstość Eurc.py i Afryki jest

nach, świadczą o tym załą­
czone 3 rysunki zaczerpnię­
te z opracowania Maurłc«
Franęois ltougc’a pt. „Gto- 
nomie-nćcessitć d’uit non* 
nouveau et d’une discipliot

poselsk

*^r'ub.yc7.wartek'wieczorem w ^ prófcwafam,' mimo na­
ci: każdy z nich bowiem miał, piso w „me ruszać ekspona- 
w swoich kalendarzykach roz‘ 11.ów”), na łóżkach leżą częś 
poczynający się dzień zabloko- garderoby. 
wany od rana. (H-n) I ł ®

Morzeszczynie, w po\v. tczew­
skim, miało się odbyć spotka­
nie chłopów — wyborców z po 
■łami do Sejmu: FLORIANEM
WICHŁACZEM i KAROLEM 
GAR WOLIŃSKIM. Posłowie, za 
bierając ze sobą sprawozdawcę 
a naszej redakcji, wyjechali o 
oznaczonej godzinie autem.

W chwili wyjazdu z Gdańska 
kapało z dachów, tuż za Prus?
czerń pocisnął jednak mrozi*, ----------------
szosa pokryła się szkliwem j konferencja ZSP,
SęanoWca”e dwie godziny? sjrag ! wybierająca delegatów, któ- 
nieni wyżalenia, się przed posła rty będą reprezentować Sr o

| Pomocą w opanowaniu ma
# teriału teoretycznego będą
* dla kandydatów na łzkole- 

1 nie punkty kon.ultacyjne,
rozmieszczone na . terenie 
trójmiasta l centralny punkt 
konsultacyjny na lotnisku 
we Wrzeszczu. Konsultacje 1 
egzaminy dla członków kól 
lotniczych są bezpłatne.

A więc — życzymy przy­
jemnych lotów i skoków.

ItMMMHtMNHMMtttMM«

prawie jednaka (28,3 i 27 
proc.).

W bałamutnej tej notatce za­
znaczono wprawdzie, żc niśka 
średnia lesistości Afryki śpowo 
dowana została rozległością bez 
leśnej Sahary a!e zaraz potem 
na podstawie wskaźnika 27 
proc. autorytatywnie st wie rdzo
no, że „legendarne (? — J. Ko.) 
dżungle dziewicze nie stano­
wią... dominanty kontynentu’* 
afrykańskiego.

Jeżeli żona p. A. zdradza go
np. 6 razy do roku a żona p. B. 
nie zdradza go zupełnie, to 
wprawdzie można powiedzieć, 
że średnio ich żony zdradzają 
swoich mężów po 3 razy do ro­
ku, ale twierdzenie takie nie 
oddaje przecież założonego sta 
nu rzeczywistego. Dominantą 
krajobrazową północnej Afryki 
jest pustynia Takąż dominantą 
środkowej części tego konty­
nentu jest dżungla.

Tylko na 5,4 proc. powierzch­
ni Australii rosną lasy, aie po- 
zapustynńa część tego konty­
nentu jest zalesiona co naj­
mniej w 11,2 proc. Podobnie 
pozapustynna Azja, tj. po odli­
czeniu suchych obszarów bez­
odpływowych jest zalesiona w 
29,7 proc., a pozapustynna A- 
fryka w ok, 41,1 proc.

Podobnie nie można bea 
szczegółowego omówienia — 
porównywać zalesienia na 
ogół nizinnej Polski i na o- 
gół górzystej Japonii. Wia­
domo bowiem, żc w górach 
w większym stopniu niż na 
nizinach ostają się lasy. Ob­
szary nizinne Polski zajmu­
ją aż 71,5 proc. powierzchni

A*fit*KAc KANADA
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POD takim hasłem obrado 
wała onegdaj to Klubie 

Studentów Wybrzeża środo-

»ni wyborcy czekali.
Dyskusja, chociaż _ odbywała 

gie w na wpół zimnej sali, mia ta wysoką temperaturę. „Łaź­
nia”, którą wyborcy zgotowali 
swym posłom, zamiast przewi­
dywanych dwóch godzin trwa- , , , .la przeszło 4 i zakończyła się o ; kanje studenckie 
0.30 (napiszemy o tym osobno).
Tyrm różowsze by.y poselskie 
marzenia o czekaj cej ich w 
domu smacznej kolacji (na po 
eła Garwolińskiego czekała 
gęś) i wygodnym łóżeczku.

w okolicy Pelplina samochód 
dwukrotnie wykonał niebez­
pieczne piruety — warunki Jas 
dy pogorszyły się jeszcze bar­
dziej. "uradzono: przerwać pod­
róż samochodem w Tczewie. 
r0 godz. 2.39. wsiedliśmy w 
Tczewie do pociągu 
wie trafili W nową „łaźnię .
Jakiś niezmiernie rozmowny 
grubasek, zdążający spod War‘ 
szawv do Wrzeszcza, zaczął „na 
wracać’’ ich na światopogląd 
idealistyczny. 7. początku posłu 
wie próbowali, brać tę rozmowę 
trochę na serio, ale wkrótce 
machnęli ręką: lepiej było sł 
chać opowieści o z
światów i upiorach, o przt 
dziwnej koncepcji życia na in­
nych planetach i o super-fan- 
^stycznej budowie kosmosu, 
lak dobrego felietonu. I rzy 
godny rozmówca z pociągu po­
siada! taki dar opowiadania, ze 

„en z posłów o mało me pi ze 
gapił Gdańska (drugi jechał do

-ladTwiec posłowi* dotarli do

dowisko gdańskie na IV 
Kongresie Zrzeszenia. Warto 
zaznaczyć, że było to noj- 
bardziej reprezentatywne 
dla naszego środowiska spot 

na prze­
strzeni ostatnich 6 czy 7 lat. 
Z przyjemnością stwierdzi­
liśmy obecność na sali obrad 
kierowników największej z 
gdańskich uczelni — rektora 
Wacława Balcerskiego i pro 
rektora Stanisława Rydlew- 
skiego.

Zasadniczym celem spotka 
nia było, obok ivyboru de­
legatów, ustalenie — 2 ja* 
kimi spratuami i z ja­
kim dorobkiem Gdańsk na 
Kongresie wystąpi. Temu po 
święcony był zarówno refe­
rat Rady Okręgowej ZSP, 
jak i wystąpienia dyskutan­
tów (mniej licznych, niż 
można się było tego spodzie 
wać).

Jedno jest pewne. Ranga 
gdańskiego środowiska od 
czasu ostatn ego Kongresu 
ZSP, odbytego przed dwoma 
laty, wzrosła. Mamy najsil­
niejszy chyba w Eolsce ośro

Felieton studencki

H e dla nas bez nas
dek kulturalny studentów, 
cechujący się pełnią inicja­
tywy, zbierający laury na 
międzynarodowym forum, 
stale rozwijający się. Taki 
„Żak” — placówka, które) 
działalność spotyka się ź pracy 
bardzo sprzecznymi opinia­
mi, potrafił jednak dać w 
ciągu dwóch lat 400 imprez 
ze 150 tysiącami uczestni­
ków. I to mimo ciągłych 
trudności finansowych, sta­
łego remontowania starego 
budynku. Zresztą — nie je­
den „Zak”,

14 zespołów twórczych i 
odtwórczych, kluby uczelnia 
ne i w domach studenckich, 
kawiarnia „Kwadratowa”, 
Najwięcej w tym zakresie 
potrafił zdziałać Komitet 
Wykonawczy ZSP przy Pol i 
technice Gdańskiej — uczel 
ni, która też zyskała sobie 
ogólnopolskie imię w ruchu 
studenckim. Zainicjowane 
jako eksperyment przez Par
lament. EG bezpośrednie, taj

ne, powszechne i wolne wy 
bory do wszystkich ogniw 
ZSP przyjęły się, z pewny­
mi zmianami, w Całym Zrze 
szeniu.

Z innych dziedzin 
Zrzeszenia, o któ­

rych mówiono na kon­
ferencji, zrelacjonujemy 
pokrótce: szeroki ruch nau­
kowy studentów (32 koła,

óogactwo

Kontynenty riemi w

rencji o programie studiów 
J i ich przeciążeniu na kie­
runkach technicznych. Spra 
wa ta jest tak ważna, że 
na Kongresie ZSP będzie jej 
poświęcony oddzielny refe­
rat. My również wrócimy od dawna zdawano sobie 
do tej kwestii oddzielnie. ' sprawę z tego, że uogolnie- 

Felieton studencki chcia- n(a statystyczne mogą być 
loby się zakończyć zrelacjo- bardzo bałamutne. Jai* bar- 
nowaniem wystąpienia rek- dzo nasze wyobrażenia o po 
tora Balcerskiego. Mówił szczególnych kontynentach, 
on o celowości i słusrrtości kształtowane na podstawie 
pracy organizacji studenc- fizycznych map „proporcjo- 
kiej mniej więcej w te nalnych”, odbiegają cd fak- 
słowa: tycznego stanu tych konty-

Szkoła wyższa, zwłaszcza nentów w różnych dziedzi-
techniczna, uczy młodych ----------------- r-------- 1
ludzi wykonywania rzemio­
sła — nie daje im nato-

cof

„prostym” zwierciadle
nouvelle”, które ukazało śi$ 
w czasopiśmie francuskim 
„Urbanlsme”, nr 49-50 z 1958 
r. Oglądając trzeci z tych 
rysunków trzeba pamiętać, 
że dotyczy on lat ubiegłyćh. 
Proporcje w zakresie zamoi 
ności szybko się zmieniają. 

Mgr Janusz Kowalski

najsprawniej działające w miast umiejętności przewo
Wyższej Szkole Pedagogicz 
nej, studencki ośrodek ba­
dania opinii publicznej przy 
WSE, żywe kontakty nauko­
we ze studenckimi organiza

dzenia innym, organizo­
wania pracy — czyli tego, 
czego od ludzi z wyższym 
wykształceniem wymaga ży- 
cie. Brak tych umiejętno- sytetu Oxford w Anglii za

Szmery świata
ROK BEZ FLIRTU 

Grupa studentek uniwer-

cjami za granicą (ok. 140, ścl u ludzi kierujących gos-
zagranicznych wyjazdów na 
ukoWych rocznie) oraz orga­
nizacjami międzynarodowy­
mi (studentów medycyny, 
rolnictwa, ekonomiki itp.), 
wczasy i wypoczynek stu­
dencki, z którego korzysta 
rocznie ok. 1500 osób, z cze 
go 400 miejsc przypada na 
wczasy zagraniczne.

Wiele mówiong na konfe-

podarką powoduje kulenie 
tej gospodarki. A do kształ­
towania tych umiejętności 
nadaje się właśnie organi­
zacja młodzieżowa. Ona w 
sposób naturalny wyłania 
jednostki bardziej zdolne i 
energiczne, każe im myśleć' , 
kategoriami bardziej ogól- ' ° 
nymi, uczy organizowania 
pracy i jycia. _ LAIK

łożyła klub pod nazwą „Mo­
na Liza". Członkinie klubu 
zobowiązały się zrezygnować 
na cały rok z flirtów i ran­
dek z chłopcami, a zamiast 
tego w godzinach wolnyc

STACJE BENZYNOWt 
1 FATA MORGANA

Na szosie prowadzącej te 
kierunku pustynnych stepów 
w amerykańskim stanie Ari­
zona zainstalowano śtaćję 
benzynową z następującym 
s-vJ': amnwymi „Kie

ńę u>
od nauki — zwiedzać muzea, j ^ tutaj. Wszysi

wi koledzy studentek kie st>-(- benzynowe, które 
nie wróżą nowemu kIuboU/'ip,u,jdują się dalej to tylko 
długiego żywota, (m) morgana!” (m)
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Ciekawostki
ze świata

DLA „SZCZĘŚCIA” 
LUDZKOŚCI

^^'lUPA naukowców uni-
wersytctu oksforcHkiego 

pracuje od kilku lat nad 
projektem techniki, mogącej 
zapewnić szczęście pow­
szechne. „Badając ogólne da 
ne człowieka — twierdzą.— 
biorąc . pod uwagę jego 
wzrost, tuszę itp. można z 
góry określić, czy będzie 
miał powodzenie w obra­
nym zawodzie, czy małżeń­
stwo jego będzie szczęśliwe 
1 jak długo będzie żjT’.

Dzięki tysiącom kartotek 
sklasyfikowali ludzi na 88 
różnych typów. Wiedzą też, 
jakie cechy charakterystycz­
ne będą miały dzieci, zrodzo 
ne z danego związku, co pro 
wadzi ich do wniosku, że — 
jeśli do pracy ich przyłączą 
się lekarze i dietetycy — 
przyszłość ludzkości będzie 
można znacznie ulepszyć: 
„Jeśli ludzie zastosują się 
do dyrektyw specjalistów 
kształtu, którzy wybiorą im 
idealnych partnerów do mai 
żeństwa, można będzie prze 
dłużyć długowieczność, po­
prawić wygląd fizyczny i cc 
ehy intelektualne narodu i 
wytworzyć nową rasę, zdro 
wszą i bardziej zrównowa­
żoną”.

Być może, że ten przyszły 
świat byłby idealny, ale... 
był już pewien Adolf, który 
próbował stworzyć rasę nad 
ludzi...

Wspaniały sporl: 
narty i... makabra łamania kości
9 „SMUTNA” PALMA PIERWSZEŃSTWA — 

ZAKOPANEGO
9 20 KM BANDAŻY I 4 TONY GIPSU —

W SEZONIE
@ GDZIE — NAJWIĘCEJ WYPADKOM7?
® DLACZEGO NIE STOSUJE SIĘ WIĄZAŃ 

BEZPIECZNIKOWYCH?

POCTĄG STOP
1Ä# LADZE kolejowe w No 
” wym Delhi głowią się 

nad snosóbem położenia kre 
su praktykom, które burzą 
wszelkie rozkłady jazdy i po 
wodują olbrzymie opóźnie­
nia w ruchu komunikacyj­
nym.

Pasażerowie hinduscy przy 
swoili sobie wygodny zwy­
czaj pociągania za sygnał 
alarmowy w pobliżu swoich 
wiosek. Uciekają potem tak 
szybko, że unikają zarówno 
schwytania jak i zapłacenia 
kary.

A oto bilans jednego tyl­
ko miesiąca1 1856 zatrzymań 
pociągu, które spowodowały 
128 godzin i 23 minuty spóź 
nienia. (rt)

Narciarstwo w Polsce stało 
sie sportem masowym, a licz­
ba narciarzy — tych z praw­
dziwego zdarzenia i tych z 
..bożej laski” wzrasta z roku 
na rok.

Niestety wzrasta również lica 
ba wypadków i urazów.

Przeciętnie, w se-ónie zimo­
wym, w samym tylko rejonie 
Zakopanego zdarza się ok. 1000 
wypadków narciarskich (nie li­
cząc mniejszych, w których oby 
wu się bez pomocy pogotowia 
czy szpitala). Zaś w sezonie 
pod tym względem rekordo­
wym — w r. 1956 naliczono 
ich aż 1600.

Mało na ogół wiadomo, że 
pod względem urazowości nar­
ciarskiej Zakopane dzierży 
prym w Europie, zostawiając 
daleko za . sobą sławne ośrodki 
sportów zimowych — Davos, 
Chamonix, Garmisch czy Cor­
tina.

AMY w kraju lekarza 
specjalistę w dziedzi­
nie urazowości nar­
ciarskiej o doświad­
czeniu chyba najwięk 
szym na świecie. Dy­

rektor Szpitala Miejskiego 
w Zakopanem dr Lean Bo­
cheński, cd 17 lat zajmuje 
się wypadkami narciarski­
mi, a przez jego ręce prze­
szły już tysiące ofiar bia­
łego szaleństwa.

Trzeba widzieć akcję te^o 
szpitala w dni, w czasie któ­
rych korzystne warunki nar-

nie przebacza
Nowy fiilm rumuński jest 

jak. gdyby dyskusją na ekra 
nie o narodowych prob’e- 
mach związanych z. niedaw 
ną przeszłością. Film jest 
wyraźnie antywojenny —• 
przedstawia los narodu ru­
muńskiego zmuszonego pod­
czas ostatniej wojny do u- 
czestniczenła w napaści na 
ZSRR. Mówi o tragizmie 
tych, którzy nie słuchając 
głosu najlepszych sil 'naro­
du, organizujących walkę o 
wyzwolenie narodowe i spo 
łeczne, zabrnęli w ślepy za­
li le -.
' Film wyświetlany będzie 

w bież. tygodniu w kinie 
„Warszawa” w- Gdyni.

Krzyżówka
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NEPTLJN
Znaczenie wyrazów:
POZIOMO: 1. Kapelusz ze sio 

my, 5. korsarz, 8. przywództwo, 9. imię żeńskie, 10. były król 
Egiptu, 11. bogini mądrości. 12 
każdy w niej kiedyś zasiadał 
15. były minister spraw zagra­
nicznych W. Brytanii,. 17. na 
to masz meble w domu ubra­
nie, radio, telewizor itp., 18. 
»wata, 20. małżonka Siwy, 21. 
flisaik, 24. grupą ludzi uprzywi­
lejowanych, 27, mineral krze­
mian toru, 28. dźwiga archi- 
traw, 29. miasto pólo/one w 
pin. Chile, Sfl. cpr/.ęd, 31. imię 
Żeńskie zdrooniate.

PIONOWO: 1. Jak się go na­
ciska szybciej kręcą się kola, 
2. prawy dopływ Bugu 3. ko­
niec trasy wyścigu, 4. edmia 
na chalcedonu,_ 5. spiczasty
przód statku 6.’ popis, uroczy­
sty obchód, 7. bardzo łakome 
stworzerra* rncrsVf. 13. kwitnie 
tylko jeden raz, 14. włoski kon 
«truktor skrzypiec, 15. itdna z 
dziewięciu Muz, 16. stałe miej 
•ca zatrudnienia, 18. efekt, 19. 
faról Wizgotów (270—410,, 22.
służą do umocowania żagli trój 
kątnych (raksy), 23. może być 
Obecności, 24. pierwiastek che 
miczny C,Ht. 25, rekwizyt kel­
nera. 26. źródłowy bieg nie­
bieskiego Nilu W Abisynii 
lAhal).

Rozwiązania należy przesyłać
fr» adrw naszej redakcji —

Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, do 
piątku 29 bm. z dopiskiem na 
kopercie „Krzyżówka”. Nagro­
dy książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
z NR 9

POZIOMO: Kotow, nutek, a- 
rabinoza, rober, nabas, Targo­
wica, Nakło, kanak, alazar, Or- 
dos, Akita, epigram, sanki eto- 
le, ocalała, Parker, upadał Ro­
mek, pomoc, sadza, Lidin lan- 
tan, kareta, antenat, Manet, 
Oiiwa, Rubikon, tylko ikona, 
narkoza, Kreta, pasat, aatama- 
rań, Oława, Itaka, Barkarola, 
opoka, Kotys.

PIONOWO: Koran, tabak,
warto, Nanak, raban, kabak, 
akryl, Iwona, oliwa, akolita, 
ładunek, amitoza, anatema, a- 
sesor, klika. zerka, Rameau, 
narasol, ramadan, enklawa, pa- 
oilot, D’mhilar, łucznik arma­
tor, tonałit, natron. atonia, 
epilora, Alabama, tabor nokto. 
autor, kamea, obraz, K'oto, 
Erato, Akaba, pniak, start, 
trails.

Nagrody książkowe otrzymu­
ją: ADAM JANICZAK, zam. w 
Gdańsku ul. Lakowa 35 m. 38, 
DINA JANOWSKA. / mi. w 
G-łyni. u1. Słowackiego to • STE 
FAN PRESCH, zam. w Gdań­
sku, ul. Lakowa 35-38, ED­
MUND KAISER, zam. we Wrze 
szczu, ul. B. Chrobrego 2 m. 1.

ciarskie powodują niezwykły 
napływ poszkodowanych narcia 
rzy, przywożonych saniami, sa­
mochodami, karetkami. Zapeł­
niona jest już nie tylko izoa 
przyjęć, ale i korytarze, a nie­
raz zdarza się, że ofiara musi 
czekać, na swoją kolejkę w sa­
niach przed szpitalem.

Personeil szpitala diwoi się 
i troi, aiby podołać ogromo­
wi pracy. Sala zabiegowa 
przypomina wówczas jakąś 
dziwaczną fabrykę, w któ­
rej stosuje się metody taś­
my produkcyjnej. Chorzy 
jeden _ za drugim wędrują 
na stół, aby poddać się gip­
sowaniu, zaś nieziwykle 
wprawne ręce lekarzy, pie- 
lęgniareik i laborantów w 
sposób o-szczędlny, a celowy 
— szybko i sprawnie nakla 
dają opatrunek gipsowy.

■— W sezonie zużywamy 
około 20 kilometrów banda- 
ży i 3 — 4 ton gipsu — 
mówi d.r Bocheński.

W czasie swej długolet­
niej praktyki lekarz ten ze­
brał wiele ciekawych spo 
strzeżeń i ujął je statystyca 
nie.

Gdzie wypadki zdarzają 
się najczęściej?

Ok. 32 proc. wszystkich wy­
padków Zakopanego zdarza się 
w rejonie Kasprowego, głównie 
w Kotle, trawersie na Halę 
Gąsienicową i na Hali Gorycz­
kowej. Z Kasprowym rywali­
zuje skutecznie Gubałówka, 
gdzie zdarza się czwarta część 
wypadków. Dopiero znacznie 
dalej w' tabeli znajdują się 
mniejsze i łatwiej dostępne zbo 
cza, łączki i pagórki (Nosal, 
Antałówka, Bukowina, Lipki 
i tri.).

Charakterystycznym jest, że 
narciarze ulegają wypadkom 
najczęściej nie na terenach na] 
trudniejszych. W trudnym te­
renie narciarz zwykle jedzie 
ostrożnie i jest wtedy „zmobi­
lizowany” nerwowo i mięśnio­
wo. Dopiero kiedy po minię­
ciu trudnego terenu odpręża 
się i zmniejsza swój stan „mo­
bilizacji”, jat w o dochodzi do 
niebezpiecznego upadku. IV 
między innymi jest powodem, 
że wiele wypadknvr zdarzą się 
w drugiej połowie nartostra­
dy, gdzie warunki zjazdu nie 
są już. trudne.

Najgroźniejsze wypadki 
zdarzają się jednak w pew­
nych określonych, niebez­
piecznych miejscach, gdzie 
brak kondycji i umiejętnoś­
ci powoduje zwykle kata­
strofę. Taikie miejsca znaj­
dują się przede wszystkim 
na trasie zjazdu z Kaspro­
wego -przez Goryczkową i 
na sławnej „bubli pod Pola 
kiem”. Tylu złamań kości 
udowej nie dostarcza żaden 
inny rejon Tatr.

Liczba wypadków zależy 
oczywiście od tego, czy se­
zon jest obfity w śnieg i w 
pogodę.

Obliczono, że w dniu sprzy­
jającym sportowi narciar­
skiemu na 1000 narciarzy 
zdarza się ok. 6 wypadków, 
w czym jeden ciężki, 3 sred 
nie, a 2 lekkie.

* Hi #
Jak zapobiegać wypad­

kom? Wiele już o tym mó­
wiono i pisano, lecz z nie­
wielkim skutkiem.

Złamania, zwichnięcia, zer 
wania, obrażenia wewnętrz 
ne są jeszcze bardzo częste, 
a ■>/. skutki —• opłakane.

Jak podaje dr Bocheński prze 
clętny pobyt w szpita' ’ wsku­
tek wypalku narciarskiego trwa 
6 tygodni. Tyle więc czasu nar 
ciarz traci w swojej pracy za­
wodowej, czy w nauce, nie li­
cząc oczywiście cierpienia oraz 
ewentualnych dalszych na­
stępstw, z których musi jesz­
cze nieraz długo się leczyć. 
Nierzadkie są również takie 
wypadki, które uniemożliwiają 
uprawianie narciarstwa na ca­
łe życie, albo okaleczają czło­
wieka. Do takich należą przede 
wszystkim częste uszkodzenia 
stawu kolanowego (rozerwanie 
torebki stawowej czy wiąza­
deł).

Przyczyny wypadków narciat 
skich są różnorodne i na ogól 
znane: a więc brak ogólne]
sprawności fizycz-nej, brak u- 
miejętności narciar-kich, bra­
wurowanie, niewłaściwy sprzęt 
narciarski, zmęczenie itp. Tu

Główna wygrana
to tytuł nowej, barwnet 

komedii produkcji czecho­
słowackiej. Film reżysero­
wał Ivo Novak. Opowiada 
o perypetiach pary młodych 
bohaterów związanych z 
urealnionym przedmiotem 
■eh marzeń — wygranym na 
’oterii samochodem —• który

chcemy zwrócić tylko uwagę 
na sprzęt narciarski, a właści­
wi« na najważniejszą jego 
część — wiązania.

Oto jak przedstawia się 
statystyka: „wiązania, a ura 
zowość”. Najwięcej wypad­
ków zdarza się na nartach 
o wiązaniach kandaharo- 
wych — 77 proc., n-a wią­
zaniach dluigorzemienmych 
(Langriemen y) — 11 proc. 
wypadków; zwyczajnych pas 
kowych — 4 proc.

Na całym świecie w pow­
szechnym już użyciu są wiąza­
nia bezpiecznikowe, co wpłynę­
ło na poważne zmniejszenie 
liczby wypadków. W Alpach, 
wiązania zwykle są już rzad­
kością, a narciarza, który ich 
używa uważa się za zacofane­
go Wśród specjalistów narciar 
«twa uważa się wiązania bez­
piecznikowe za konieczny wa­
runek uniknięcia wynadków. 
Można tu przytoczyć fakt, że 
np ostatnio w licznie odwie­
dzanym Chamonix, w ciągu 2 
miesięcy nie zanotowano żad­
nego poważniejszego wypadku 
narciarskiego.

Niestety u nas w kraju 
wiązań takich stosuje się je 
szcze niewiele, a ilość nar­
ciarzy z nich korzystają­
cych w rejonie Zaikcpanego 
— wynosi zaledwie 10 proc. 
wszystkich jeżdżących — na 
„deskach”. M. Koreywo

HIM - IFIIILM ■ FUM
Premiery filmowe Ra naszych ekranach

Mistrzowskie zwierciadło
Hollywood

Mieliśmy już nieraz moż­
ność poznania warsztatu re 
żyserskiego BILLY W1LDE-

1

RA. Każdy jego film („Swia 
dek oskarżenia”, „Stracony 
weekend”) przyjmowany był

EIEMZV
Wub. tygodniu otrzyma­

łem sporo lhstótf od te­
lewidzów, którzy dzielą się 
swymi uwagami na temat 
programu. M. in. Jerzy Kur 
kowski z Wrzeszcza pyta, 
dlaczego gdańska stacja te­
lewizyjna nie przekazuje 
swego programu na ogólno­
polską antenę?

Otóż sprawa nie jest ta­
ka prosta, jakby się wy­
dawało. Wybudowane mię­
dzy Warszawą a Gdańskiem 
łącza pozwalają tylko na jed 
noki er un k aw e prz e k a zy w a - 
nie programu (w tym- wy­
padku ze stolicy na Wy­
brzeże). Nawiasem mówiąc, 
nie ma chyba obecnie spe­
cjalnej potrzeby tworzenia 
dwukierunkowego połącze­
nia. Gdański program, po-

W poważnej
oräsie angielskiej '
można orzeczttfć...

że klub hodowców szkoc­
kich bokserów w Glasgow 
wyznaczył nagrodę dla psa, 
który wykaże największe 
podobieństwo do Sir Winsto 
na Churchilla.

(SCOTTISH SUNDAY 
EXPRESS)

że małżonka sekretarza je 
dnego z klubów londyńskich 
pani Gladys Soppitt złamała 
rękę, którą jej ujęto w gips. 
Na tym gipsie złożył swój 
podpis Macmillan. Obecnie 
pani Soppitt oświadczyła: 
Kiedy lekarze będą zdejmo­
wali gips, poproszę Ich, aby 
postępowali ostrożnie. Jeżeli 
autograf się zachowa, praw­
dopodobnie oddamy go na 
licytację na cele dobroczyn­
ne.

(The Guardian)
że pan A. Asprey, właści­

ciel znanej firmy złotni­
czej, mówił o jakości swo­
ich wyrobów. Jako jeden z 
przykładów przytoczył złoty 
pilnik do paznokci, pokryty 
proszk i e m diamentowym. 
„To jest duża oszczędność”, 
zapewniał. „Pilnik kosztuje 
wprawdzie 140 funtów, ale 
nigdy się nie zużywa”.

(Scotsman)
że w „Times” ukazało się 

następujące ogłoszenie:
Przyjmę panią, interesują­

cą się dobrobytem i psycho­
logią osłów. W ogóle odda­
ną zwierzętom. Praca bez 
względu na pogodę. Intelek­
tualistka i miłośniczka lite- 

re.d”ak zagraża ich radości, mv-n, ^ż-dana. Polecenia, 
„Główną wygraną” zoba^ humor i fantazja niezbędne, 

czymy od poniedziałku w i Płaca skromna, 
sopockim kinie „Polonia”. (Times)

mijając nawet jego jakość, 
ma głównie charakter in­
formacyjny, a większość po 
zycji o wybitnie lokalnym 
zabarwieniu nie zaintere­
suje chyba zbytnio widzów 
Warszawy, Łodzi czy Kato­
wic.

Jest jednak inny, poważny 
problem, sygnalizowany ostat­
nio przez prasę, a podchwyco­
ny w listach wielu czytelników. 
Myślę tu o lokalowo - Inwe­
stycyjnych problemach gdań­
skiej telewizji. Trwa obecnie 
spór, czy likwidując lokalny 
program, czekać prawie 3 lata 
na wybudowanie za 22 milio­
ny złotych nowoczesnego ośrod 
ka radiowo - telewizyjnego, 
czy też kosztem sum niewspół­
miernie mniejszych (od 600 tys. 
do 2 milionów zł) adaptować 
istniejące pomieszczenia. W 
tym drugim wypadku Telewi­
zja Gdańska miałaby znośne vva 
runki do pracy już po upływie 
pół roku. Pobieżne zapoznanie 
sie z obiema koncepcjami, spra 
wia, że niemal wszyscy opowia 
dają się za drugim, znaczni« 
mniej kosztownym, a przede 
wszystkim szybszym rozwiąza­
niem. I wszystko byłoby chy­
ba w porządku, gdyby nie pew 
ne „ale”. Otóż obawiam się, 
czy takie, bądź co bądź pro­
wizoryczne załatwienie sprawy 
nie będzie jakoś rzutować na 
perspektywiczne plany rozbu­
dowy naszej telewizji. Czy przy 
parłkiem pewnego dnia jakaś 
Wysoko Postawiona Osoba nie 
powie, że Gdańsk sobie już ja­
ki poradził i wobec tego -:e- 
niądze przeznaczone na budo­
wę nowego i doskonale wypo­
sażonego ośrodka na Wybrzeżu 
przekazać trzeba np. Szczeci­
nowi...

Po tych uwagach o cha- 
rakterz.e raczej technicz­
nym, słów kilka trzeba po­
święcić programowi ubiegłe 
go tygodnia. Ostatni „Kalej­
doskop Wybrzeża” zmów był 
—- niestety, super-nieporad- 
ny pod względem formal­
nym. Wydaje s.ię, że jego 
autorzy nie potrafią jakoś 
wyzwolić się z pęt radiowej 
specyfiki. Stanowczo za wie 
le jest takich momentów, 
kiedy to bez żadnego nie­
mal uszczerbku dll a danej 
pozycji programowej można 
by z powodzeniem wyłączyć 
wizję...

Bardzo dobrą pozycję — 
dość często zresztą ekiploatc 
wamą, są lalki p. Ewy Tot-, 
wen. Ale i tu nie wydobyto 
wszystkich możliwości, ja­
kie stwarza przecież telewi­
zja. Lalkowe widowiska 
zbyt przesiąknięte są tra­
dycyjną, teatralną konwen­
cją. Nie namawiam bynaj­
mniej do tworzenia jakie­
goś gdańskiego „Misia z 
okienka”, a!e naprawdę wy­
soki kunszt p. Totwen % pew 
ilością dałoby się wykorzy­
stać w różnych formach bar 
dziej adekwatnych XI Mu­
zie. niż Melpomenie.

Przy cvazii dziękuję wszy 
st! im autorom listów z uwa 
sami na temat programu — 
oroszac równocześnie o dal­
szą współpracę. Przypomi­
nam tylko, że na kopercie 
Mpr-Mvąnei do naszej redak­
cji 'Gdańsk. Targ Drzew - 
11 v 3-7) należy zaznaczyć: 
„Tydzień w telewizji”.

L. Draplńskl

przez krytyków i publicz- N

DkOSIAZói
NIEWSPÓŁMIERNE

KOSZTY...
OWY film amerykań- 
ski „Alamó” ma za te-

aość jatko dzieło pozostawia j mat słynną oitwę z roku 
jące niezatarte wrażenia. No 1836 w wojnie amerykan- 
wy jego film wchodzący na | sko - meksykańskiej. Pro- 
nasze ekrany jest dziełem \dukcja tego super - filmu 
mistrzowskim określanym! kosztuje 10,5 miliona do- 
jako jedno z najwybitniej- j larów. A więc... trzy razy 
szych osiągnięć Hoiiywood j tyle, ile wówczas kosztowa- 
ostatnich 10 lat. la cała wojna!

zachodzącego KUBA BUDUJE W ŁASNlf\„Bulwar 
słońca” jest jakgdyby zwier­
ciadłem Hollywood, oddają­
cym znakomicie atmosferę 
powstającej tam sztuki fil­
mowej. Pokazuje się w nim 
nie tylko osobistą tragedię 
pos z c z e g ó 1 ny c h hol 1 y woo dz - 
kich aktorów ale także od­
słania się bezwzględność 
świata filmowego w stosun 
ku do’ gasnących gwiazd e- 
kranu. To uogólnienie jest 
wyraźnie i przejrzyście uwy 
pu klone.

Obsada aktorska jest zna 
komita i doskonale dopaso­
wana. Glorię Swanson pa­
miętamy jeszcze w okresu 
filmu niemego' kiedy to u- 
ważana była z.a największą 
gwiazdę świata. W „Bulwa­
rze“ gra wspaniale, a zwłasz 
cza w parodii Chaplina, Nie 
ustępuje jej w niczym Erich 
von Stroheim, który gra tu­
taj właściwie rolę... samego 
siebie, tak ściśle bowiem do 
pasowana jest ona do jego 
doświadczeń aktorskich w 
Hollywoodzie.

Film od pcmiędiziałku 
wchodzi na ekran kina „Le­
ningrad” w Gdańsku, (c)

•----9-----

Powróżyć,
powróżyć...

U progu Nowego Roku 
mnożą się zwykle rozmaite 
wróżby. Najsłynniejsi „czaro 
dzieje” Rzymu, Mediolanu i 
innych miast taloskich zgod 
nie przepowiadają na rok 
1960, że

1. Wojny świat owej nie bę 
dzie. 2. Polepszą się stosur 
ki ZSRR — USA. 3. Nadej­
dą trudne dni dla prezyden­
ta de Gaulle’a i dla krajów 
Środkowego Wschodu. 4. So 
raya nie wyjdzie za mąż. 5. 
Nowa cesarzowa Iranu uro­
dzi córkę.

Ano, zobaczymy
J. ft.

----9-----

Aacfiowo
piąułku

jest bodaj najciekawszym 
przyrządem elektronowym, 
używanym w diagnostyce. 
Jest to s uipe rmiin i a tu row y 
nadajnik radiowy, przekazu­
jący sygnały, zależne od ciś 
nienia w żołądku. Przyrząd, 
oczywiście, trzeba połknąć.

Tnny nowy przyrząd liczy 
czerwone i białe ciałka krwi 
w nowotworze dwudziesto­
krotnie szybciej, aniżeli by 
to mógł wykonać najbardziej 
doświadczony pracownik 
Automatyczny analizator a- 
nalizuje i rejestruje ilość 
glukozy, azotu i fosfatu we 
krwi. Jest to pierwszy człon 
przyszłych automatycznych 
laboratoriów klinicznych.

PRZEMYSŁ FILMOWY 
T7 UBA zamierza obecni« 

zbudować własny prze­
mysł filmowy. Na czele or­
ganizacji o raczej dziwacz­
nej nazwie .,Kubański In­
stytut dla kinematografia 
nej sztuki i przemysłu” sta­
nął 34-letni Alfredo Gue­
vara. W czasie dość długo­
trwałej podróży po Euro­
pie zapewnił on sobie współ 
pracę licznych europejskich 
filmowców, artystów i auto­
rów. Między innymi nawią­
zał kontakt z Marią Casa- 
res z teatru Comedie Fran- 
ęaise, operatorem włoskim 
Otello Martelli oraz z parą 
pisarzy francuskich Simone 
de Beauvoir i Jean Paul 
Sartre.

Dwa pierwsze filmy, prze 
widziane z planach nowego 
Instytutu, poświęcone będą 
oczywiście, historii ostat­
niej rewolucji na Kubie, 
Nowy przemysł kubański za 
mierzą zaprodukować Mą 
już na najbliższym festiwa­
lu to Cannes.

CAMUS SFILMOWANY
JJOW1ESC zmarłego nie# 

dawno tragicznie pisa­
rza francuskiego Alberta 
Camusa < „La chute” („Upa­
dek”) zostanie sfilmowana 
w Ameryce. Reżyserem bę­
dzie Szwed Ingmar Berg­
man, w roli głównej wystą 
pi popularny Cary Grant,

DO LIBANU? NIE!
TJROCZA Franęoise Ar- 

no ul, bohaterka wiehi 
wyświetlanych u nas fil­
mów francuskich (m. in, 
„Poznane nocą”), znalazła 
się na czarnej liście w... Li­
banie.

Ponieważ w czasie wystą 
pów w Izraelu Francoise 
Arnoul ofiarowała tam więk 
szą sumę jednej z organi­
zacji dobroczynnych, w Li­
banie natychmiast wydano 
zarządzenie, zabraniające jej 
wjazdu do tego kraju. Fran­
coise jest w dobrym towa­
rzystwie: los swój dzieli z 
Louisem Armstrongiem ł 
Elizabeth Taylor.

A no cóż... i bez Libanu 
żyć można!

-----•-----

Człowiek
sprzed 6M) tys. lat

Angielski antropolog dr 
W. B. S. Leakey znalazł w 
Tanganice w Afryce prymi­
tywne narzędzia kamienne i 
reszty szkieletu ludzkiego 
pochodzącego sprzed 600.000 
lat. Zrekonstruowana czasz­
ka małpoluda, zwanego Zin- 
janthropus Boisei, znajduje 
się obecnie w Londyńskim 
muzeum. Zdaniem uczonego 
znalezisko potwierdza teorię 
o powstaniu człowieka rów­
nież w Afryce.

MYŚLI PRZYPADKOWE
W miłości wspaniale jest to, że prawdziwe zwy­

cięstwo nie jest niczyją klęską.
* * 4

Szczęście polega nie na tym, żeby zawsze robić 
to co się chce, ale żeby zawsze chcieć tego, co się 
robi.

*■ • •
Głupota nie zawsze czyni człowieka złym. Złość 

zawsze Czyni go głupim.
• • •

Geniusz to 5 procent natchnienia i 95 prorent 
pracy.

* * *
Obojętność jest najgorszym rodzajem krótko­

wzroczności.
* * *

Za wszystkie błędy trzeba w życiu płacić, ale... 
można się targować.

* * *
Aby pisać pamiętniki, wskazane Jest czasem nie 

mleć zbyt dobrej pamięci. Ale trzeba mieć dobre 
wspomnienia. ^
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Zabytki Gdaftslta w sztychach J. C. Schlitzt

PRZEDPROŻE GDAŃSKIE

Któż z nas, przechodząc 
Długim Targiem czy ulicą 
Piwną, nie zatrzymał się choć 
raz ubawiony widokiem 
śmiesznie Wykrzywionej gę­
by osadzonej na kamiennym 
słupku! Strzeże ona i dziś 
Jeszcze, tak jak przed wie­
kami, wejścia na wysoki ta 
ras — gdańskie pizedproże.

Ono właśnie od najdaw­
niejszych czasów zdobiło 
każdą prawie kamieniczkę, 
nadając ulicy gdańskiej cal 
kiem swoisty wdzięk,. wysła 
wiany wielokrotnie przez 
różnych pisarzy. Bywało ono 
osłonięte drzewami i niejed 
nokrotnie • przekształcało się 
po prostu w przytulną alta­
nę, gdzie bawiono dzieci, po 
dejmowano gości i gdzife co 
gadatliwsze panie domu 
zawzięcie plotkowały z są­
siadkami. Ważny ten proce­
der _ ułatwiało i to, że przed 
proża kolejnych domów 
przylegały ściśle do siebie, 
a przedzielone były tylko 
niskim murkiem, po któ­
rym biegła kamienna ryn­
na deszczowa. Zakończeniem 
takiej rynny był wystający 
na ulicę wylot o kęjętałćie 
delfina, nazywany w mało 
wdzięcznie „żygaczem”.

Najpiękniejsze spośród
przedproży, zachowanych do 
naszych czasów w całości 
lub w fragmentach, pocho-

Poczt? „Rejsów“

Jeszcze o spotkaniach
z plastyką

List pani Wojtasik z Gdy 
ni, którego fragmenty żarnie' 
ściliśmy przed dwoma ty-. 
godniami, zrobił dobry po-; 
czątek, — jak napisał jeden, 
z naszych czytelników Co 
prawda na razie nie począ­
tek „spotkań z plastyką”, 
lecz głosów domagających 
się ich organizowania. Poni­
żej ’zamieszczamy dziś dwa 
listy, które otrzymaliśmy w 
tej sprawie. Oto co pisze p 
H. Iwanowski z Orłowa:

„Z prawdziwym zaintereso­
waniem przeczytałem w „Rej­
sach” „ o propozycji „spotkań 
z plastyką”. Spotkania takie 
byłyby bardzo pożyteczne i 
wzbogaciłyby repertuar na- I skiej. 
szych imprez kulturalnych. By J mgr H. Domańska
łyby szczególnie cenne, gdyby | ■ mi ■
można było kupić na nich ta-

dzą z drugiej połowy XVII 
w. Dla obramienia tarasu u- 
żywano wtedy kamiennych 
płyt pokrytych płaskorzeź­
bionymi ornamentami roślin 
nymi lub scenami figuralny 
mi. U stóp schodków wiodą­
cych z ulicy na taras umiesz 
czono ogromne, kute w ka­
mieniu kule lub prostokątne 
filarki, zwieńczone szyszka­
mi pinii a często także gro­
teskowymi maszkaronami. 
Najczęściej używanym mate 
riałem do tych prac był 
piaskowiec i granit. Nie­
rzadko także wykonywano 
kolumienki przyschodkowe 
w kształcie stylizowanej wa 
zy, bogato zdobionej i u- 
mieszczonej na prostokątnej 
podstawce.

Takie to właśnie przed pro 
że oglądamy na załączonym 
sztychu — należy ono do 
nie istniejącej już kamienica 
ki pod nr 43 z ulicy Korzeń 
nej, głównej niegdyś arterii 
Starego Miasta. Na tarasie 
widzimy grupę gdańszczan 
w ciekawych strojach z u- 
bieglego stulecia, zebra­
nych przy podwieczorku. 
Płyty balustrady pokrywają 
płaskorzeźbione figury ale­
goryczne, a u stóp schod­
ków stola wspomniane już 
wazy, pod koniec XIX w. 
rozebrane i przeniesione na 
Długi Targ przed Dwór Ar­
tusa, gdzie stoją po dziś 
dzień. Przy tej okazji zresz 
tą zamieniono wazy przy 
schodkach na dwa kamien­
ne lwy pochodzące znów ko 
iejno z bramy św. Jakuba, 
zburzonej również w owym 
okresie. Podobnie smutny 
los spotkał zresztą niejedno 
gdańskie przedproże około 
roku 1870, kiedy to ogłoszo­
na wówczas pruska ustawa 
policyjna nakazywała likwi­
dacje przedproży w celu po 
szerzenia ulic. Zniszczono 
przy tej okazji wiele cen­
nych dzieł sztuki. Reszty do 
konały wojenne zawieruchy. 
W czasie drugiej wojny 
światowej przepadły nawet 
te nieliczne obiekty, którym 
udało sic przetrwać.

Przy powojennej odbudo­
wie Gdańska pomyślano w 
pierwszym rzędzie także i o 
przedprożach. Przywrócono 
już tę piękną ozdobę ka­
mieniczkom Długiego Targu 
i ulicy Piwnej. Wykorzysta 
no do tego ocalałe auten­
tyczne fragmenty oraz uzu­
pełniono je zrekonstruowa­
nymi rzeźbami. Oby i dzi­
siejsze przedproża, otoczone 
troskliwą opieką mieszkań­
ców, ukwiecone 1 schludne, 
stały się, jak ongiś czarują­
cym uśmiechem ulicy gdań

Bzy lylRo na Przetoczy malMiti
znajdować się winny
placówki turystyczne?
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W ostatnim czasie wzrosło 
poważnie zainteresowanie 
Zamkiem Malborskim. M. 
In. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki powołało szereg 
rzeczoznawców w celu właś 
ciwego zagospodarowania i 
wykorzystania Zamku oraz 
podjęło kilka ważnych u- 
chwał dotyczących zabezpie

Trzeba uwspółcześnić
działalność kulturalną wśród portowców

Ofensywa kulturalna, wsparta autorytetem najwyższych 
władz państwowych, została nacelowana w minionym ro­
ku w kierunku szerokich horyzontów oświaty, wiedzy 
praktyczne), nowoczesnej techniki, kultury osobistej, oraz 
wychowania estetycznego. Niestety! Większość zarówno 
etatowych popularyzatorów k ultury w zakładach pracy na 
Wybrzeżu, jak i działaczy zw iązkowych, lub pracowników 
wydziałów kultury pojmuje przez kulturę masową praw<e 
wyłącznie ruch amatorski i czytelnictwo biblioteczne.

TEN raczej ekonomiczny 
sposób myślenia o spra­

wach demokratyzacji kultu­
ralnej posiada swe źródło w 
magii wykresów statystycz­
nych, ilustrujących jak nap 
większą ilość zorganizowa­
nych ’imprez i... ich rentow­
ność. Rentowność, któ’*a 
przecież wcale nie jest jed­
noznaczna z ich wartością 
artystyczną i wychowawczą, 
i wcale nie świadczy o praw 
dziwej żywotności danej 
placówki. Więcej jeszcze! 
Nadmierne, jednostronne an­
gażowanie posiadanych śi-nd 
ków, pozbawia szerszego od 
dechu i pieniędzy na inr,e 
kierunki działania zarówno 
działaczy kulturalnych, jak 
i etatowych pracowników’ 
kulturalnych.

Takie refleksje rodzą mo 
przy bliższej analizie w pra 
cy kulturalno - oświatowej 
wśród dokerów portów w 
Gdyni i w Gdańsku, któ­
rych jest ogółem ponad lO 
tys. osób. Oba nasze gigant} 
portowe scentralizowały ca­
łą swą działalność kultural­
ną w prowadzonych p>*zez 
siebie już od kilku lat w Za 
kładowym Domti Kultury 
w Gdyni i w Morskim Do­
mu Kultury w Gdańsku.

Słaba lokalizacja Zajadowe­
go Domu Kultury w Gdyni, na 
prowadzenie którego wydatko­
wano w ciągu 11 miesięcy uh 

l roku 485 tys. zł z funduszu dy- 
rekcyjnego, nie sprzyja jednak 
szerszemu promieniowaniu ;.e,i 
placówki na społeczeństwo 
Gdyni.

BIBLIOTEKA
PRZODUJE...

W jakim stopniu zatem ko 
rzystają z jego działal­

ności gospodarze domu? Ra­
czej w ów jednostronny spo 

I sób, zrelacjonowany powy­

żej (z wyjątkiem tylko chy­
ba czytelnictwa bibliotecz­
nego, należącego do na j mot 
niejszych pozycji kultural­
nych ZDK).

— W Zakładowym Domu 
Kultury — informuje Adam 
Smereka, jego tymczasowy 
kierownik — nasz kilkuosobo­
wy zespół teatralny prrygo 
towuje sztukę „Przedszkole 
miłości” (idzie to dość kula- 
do, gdyż dyr. Jerzy Madzi-.r 
w gorączce wzmożonych pize 
ładunków w porcie, niechęt­
nie zwalnia pracowników na 
próby).
Większą już żywotnością 

odznacza się dziecięcy zes­
pół baletowy, ćwiczący pod 
kierunkiem Haliny Wrób­
lewskiej, wykazującej rów 
nocześnie dużo inicjatywy 
w prowadzeniu miejscowej 
biblioteki, iiczącej ok. 6 tys. 
tomów (bez biblioteki tech­
nicznej).

Czy warto wspominać o 
dyskusyjnym klubie filmo­
wym, w* którym najgorętsze 
dyskusje krążą wokół roz­
grywek brydżowych „kino­
manów”? Dętym artysty ;z- 
mc filarem domu, w dosłow­
nym brzmieniu tego słowa, 
jest 48-osobowa orkiestra, 
produkującą sie przy* wszel­
kich możliwych rocznicach 
i uroczystościach, nie tylko 
w porcie! Sekcje zaintereso­
wań o bardzo skromnej bez 
bie uczestników, takie jak 
np. fotograficzna (18- osob), 
szachowa czy plastyczna, wy 
czerpują ten nie nazbyt im 
ponujący rejestr.

Za to inny, niestety, zbyt 
długi rejestr, budzi prawdzi 
wy niepokój wśród zwolen­
ników uwspółcześnionego :uo 
delu działalności kultural­
nej, związanego przecież or­
ganicznie z oświatą. Wstyd 
przyznać, lecz to fakt, że 
w Zarządzie Portu w Gdyni

nio ładny obraz. Obecnie nie 
wiadomo jak i gdzie je kupo­
wać (w „Desie” dla człowieka 
pracy są za drogie).

Dobrze byłoby też, aby moż­
na było takie »potkania urzą­
dzić w każdym mieście, żeby 
po pracy nie trzeba było zno­
wu dojeżdżać. W każdym mie­
ście *ą przecież jakieś kluby, 
które mogą zapraszać plasty­
ków”.

A oto fragmenty listu p. 
Antoniego Skiby z Małego 
Kacka:

„Bardzo ml się podobał arty­
kuł w „Rejsach” pt. „ Spotka­
nia z plastyką”. Uważam, że 
to bardzo dobry pomysł i glp* 
tuję za tym, żeby się takie 
wieczory, albo nawet w nie­
dzielę poranki, odbywały Za­
pewne zresztą jeszcze niejeden 
głos do was dojdzie, bo społe­
czeństwo bardzo plastyką się 
interesuje. Są tacy. którzy wo­
lą malowidła siarę Matejki, Fa 
łata, czy Kossaka, ale sa też 
tacy, którym bardzie.! się po­
doba to dzisiejsze malowanie”.

W dalszym ciągu listu p. 
Skiba nawiązuje do sprawy 
urządzania wnętrz miesz­
kań:

.Wiele osób chciałoby się no 
wocześnie urządzić

CO NOWEGOi 
Tegoroczne plany
Wydawnictwa Morskiego
Itak oto rozpoczął się już 

czwarty rok pracy na­
szego Wydawnictwa Mor­
skiego. Żeby napisać „czwar 
ty” musiałem się chwilę za 
stanowić. Przywykło się do 
tego, że po prostu ono 
istnieje. Ponad 200 tytułów, 
z którymi nasze Wydawni­
ctwo dotarło już do nas, 
sprawiło, że instytucja ta 
jest elementem niezbędnym 
w całokształcie życia kul­
turalnego Wybrzeża I co 
więcej — niezmiernie dla 
rozwoju kulturalnego waż-

Morskie
nam plastycy wywiedzieli, Jak

re najszybciej ujrzymy na 
półkach księgarni.

W pierwszej kolejności cze­
kają nas: „Czarne wiśnie” — 
14 opowiadań pisarza bydgoskie 
go Władysława Dunarowskiego; 
„Wyspa” — powieść współczes­
na Róży Ostrowskiej, której ro 
kować należy duże powodza- 
nie; „Insz Allach” — powieść 
historyczna z XV w. osnuta na 
tle wojen hiszpańsko - arab­
skich Bogusława Sujkowskiego 
(autora wielu już książek.

wi powieść biograficzną — tym 
razem o słynnym awanturni­
ku i przyrodniku XVI w., Wi­
liamie Dampicrze — George’a 
Bitlwella pt. „Pod znakiem 
Czarnego Rogera”; tom opowia 
dań współczesnych i wrześnio­
wych, na razie jeszcze bez ty­
tułu, Lecha Będkowskiego; o- 
powiadania współczesne (chwi­
lowo też bez tytułu) — de­
biut Stanisława Załuskiego o- 
raz pierwsze w dziale beletry­
styki Wydawnictwa tłumacze­
nie (z angielskiego) powieści o 
rybakach Wr-^Teya Leo, któ­
rej tytuł w oryginale brzmi 
„three Fevers”.

Podobnie nie wiadomo, na 
razie, czy w tym, czy do­
piero w przyszłym roku u- 
każe się tomik wierszy —
Niecierpliwe kroki” — sta-

800 pracowników nie ukoń­
czyło szkoły podstawowej
Cóż z tego, że rada zakła­
dowa w osobie jej przewód 
niczącego Leona Szuckiego 
i sekretarza Sylwestra Biel­
skiego rwie włosy z głowy, 
pragnąc rozkręcić szkoleme 
wśród dokerów Wybrzeża!

BRAK SZERSZYCH 
ZAINTERESOWAŃ

CZY to tylko niesprzyjają­
ce warunki osobiste 

(wielu portowców dojeżdża 
z okolic Gdyni do miejsca 
pracy) zaważyły na tej kom 
promitującej statystyce? Nie. 
nie tylko! Po prostu więk­
szości brak szerszych zain­
teresowań w tym kierunku 
Mówią o tym i heroiczne wy 
sitki bibliotekarki, me mo­
gącej ani rusz zorganizować 
punktów bibliotecznych w 
taborze pływającym 
gdzież, jak nie tam można 
zdobyć trochę czasu na prze 
czytani« jakiejś książki). 
Jeszcze jakaś wyprawa do 
ZDK na operetkę, łub re 
wię, tak chętnie przyjmo­
wane na miejscowej scenie, 
skusi niejednego dokera Ate 
to i wszystko! I tak oto na 
działalność ZDK idą grube 
tysiące (c. 500 tys. liczył w 
ub. r. fundusz dyrekcyjny, 
104 tys. zł fundusz związko­
wy, 100 tys. zł dotacja Za­
rządu Głównego).

NIP inaczej dzieje się w 
Morskim Domu Kultury 

w Gdańsku, kierowanym od j 
kilku lat przez Zbigniewa 
Burbana, przy współpracy 
ob. Zdanowskiego.

Wiele już się na ten te­
mat pisało i mówiło... W 
Morskim Domu Kultury w 
Nowym Porcie skupia się 
jak w soczewce również 
całe życie kulturalne doke­
rów gdańskich. Tu już pre­
liminarz budżetowy placów­
ki na rok 1960 opiewa na 
milionowe sumy (ogółem 
2.008.054 zł).

— Cóż to za świetny or­
ganizator — chwalą kierow­
nika MDK działacze związ­
kowi...

Przyglądając iię od kilku 
lat działalności kulturalno • 
oświatowej Morskiego Domu 
Kultury, i to nie tylko z dy­
stansu, ale i współpracując w 
nim czynnie (jako członek ju­
ry konkursów fotograficzycb, 
czy stały reportażysta, lub mi 
mowolny rozjemca zatargu 
między miejscową młodzieżą 
a kierownictwem) 1 ja nie 
mogę/jukryć podziwu dla ta­
lentów ob. Burbana. które 
jednak z prawdziwym upow­
szechnieniem kultury nie ma 
ją wiele wspólnego...

TRZEBA PRACOWAĆ 
PO NOWEMU

W preliminarzu budżeto­
wym MDK na rok I960,

własnej, oddalonej od cen­
trum miasta dzielnicy?

Niestety! Tego nie widać, 
a przecież taki właśnie pro­
gram kształtuje codzienne 
nawyki cywilizacyjne i este­
tyczne szerokich mas. Struk 
tura przedłożonego władzom 
związkowym przez dyrekcję 
MDK preliminarza budżeto­
wego zamienia Morski Dom 
Kultury prawie wyłącznie w

czenia i odbudowy tego cen 
nego zabytku. Opracowana 
zostały też koncepcje doty* 
czące wykorzystania Zamku.

Według tych koncepcji* 
tereny Zamku Wysokiego 
i Średniego stanowić mają 
część zamkniętą, Mają być 
przeznaczone tylko na cela 
muzealne, wystawowe, do­
stępne tylko dla zwiedzają­
cych. Ma się tam też mieś­
cić zarząd Zamku i filia 
Pracowni Konserwacji Za­
bytków. Natomiast do ce­
lów turystycznych ma być 
wykorzystane Przedzamcze.

Odbudowa jednak i zagoa 
podarowanie Przedzamcza 
pociągnie za s.obą wiele mi­
lionów złotych. I oczywiście* 
nie będą to już takie po­
mieszczenia, jak na Zamku 
Średnim. Czy więc słuszna 
jest decyzja Min. Kultury?

Na pytanie to warto naj­
pierw odpowiedzieć cytatem 
z cennego i ciekawego arty*

dom rozrywki (nie zawsze kułu prof, dr St. Lorenzaj 
najlepszej), a nie w ognisko ..... na zamku wysokim nale*
kultury.

W organizowaniu wolne­
go czasu dokerów Wybrzeża 
winna odegrać decydującą 
rolę zarówno technika, jak 
i moda, estetyka i kultura 
obyczajowa, zaś w praktycz 
nej działalności kulturalnej 
największą troską kierowi: 
etwa winno być przyswoje­
nie portowcom gdańskim i 
ich rodzinom naukowego no 
glądu na świat. Taka posta­
wa przywraca wiedzy i oau 
ce właściwą jej rangę.

takie małe, nowe mieszkania 
umeblować, Jak pomalować 
ściany itd. — modnie i tanio. 
Wiadomo, że teraz są tacy róż­
ni specjaliści od wnętrz, róż­
nych Ich dziedzin: p. sk^ra
1 n Filipowicz zajmują sK' n”' 
metaloplastyką. P- Wmikową 
p. Bachtingowa i P- Strzałę- 
ka — tkaninami dekoracyjny­
mi. Te dziedziny plastyk! tez 
nas interesują. Chcielibyśmy 
wiedzieć jak oni to robią, cz 
mv możemy, i gdzie takie wy 
roby kupić. W czasie sootkan 
* tymi „mieszkaniowymi” pij­
atykami może można by także 
poradzić się jak sobie om 
urządzić”. .Tyle czytelnicy. Chętnie 
wykorzystamy dalsze listy 
osób zainteresowanych „spot 
kaniami z plastyką- . A mo­
że również sami plastycy 
podzielą się z nami uwaga 
mi na ten temat? Mozę 
ZPAP zajmie jakieś stano­
wisko?

mimo jego pozornej atrak­
cyjności, nie można wyło 
wić pozycji mówiących o 
potrzebie popierania ruchu
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— W I960 roku zostaną u- 
ruchomione w naszym kraju 
23 nowe domy kultury — po­
wiedział poseł Wenda prze­
wodniczący sejmowej komisji 
kultury, referując problem 
jej umasowienia na posiedze­
niu Sejmu w dniu 8. XII. ub 
roku.

W dobie przeżywanych 
obecnie trudności gospodar­
czych fakt ten posiada 
WIELKĄ WYMOWĘ! Z oży 
wieniem pracy Domów Kul­
tury i zwiększeniem ich li­
czebności wiążą się nadzie­
je na zlikwidowanie zacofa­
nia kulturalnego naszego 
kraju, spowodowanego nie 
tylko wojnami i zaborami, 
czy gospodarką szlachecką 
i kapitalistyczną. Środki na­
szego oddziaływania na spo 
łeczeńctwo nie byiy. jak wi­
dać, dotychczas skuteczne, 
albo zbyt jednostronne i 
przestarzałe, albo zbyt ma­
ło... atrakcyjne, skoro rezul 
taty tej pracy są niewiel­
kie. Stosując uwspółcześnio­
ne metody umasowienia kul 
tury należy zerwać z wer- 
balizmem i kampanijnością. 
Sytuacja kadrowa musi za­
pewnić realizację nowych 
zadań!

Julia Ziegenhirte

ży zorganizować muzeum hist O 
ryczne, które odtwarzałoby 
dzieje regionu, dzieje Pomo­
rza Warmii i Mazur”.,. ,,A Za 
mek Średni jak za polskich 
czasów w okresie przedrozbio­
rowym, powinien tętnić ży­
ciem. Dobrze że tu mieści się 
Archiwum Państwowe, powin­
ny też znaleźć pomieszczenie 
inne placówki kulturalne Mal­
borka, a także turystyczni« 
punkty usługowe”.

Propozycja ta jest bardzo 
słuszna. Winno ją uwzględ­
nić Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Zamek Wysoki po­
winien stanowić część zam­
kniętą, ale Zamek Średni 
dalej musi spełniać rolę o- 
środka turystycznego i kul­
turalnego.

Jak wykazał przewód są­
dowy pi-zyczyną pożaru 
Zamku Malborskiego była 
wadliwa instalacja i nie­
dbalstwo dozorcy traęTo obiek 
tu. Sedno sprawy leży więo 
w tym, by zabozoieczyć Za­
mek przed podobnymi wy­
padkami.

Na zakończenie warto 
poruszyć jeszcze jedno za­
gadnienie. Malborski Zamek 
poniósł duże straty spowo­
dowane pożarem. Należy je­
szcze do nich dodać straty 
samego PTTK (zniszczenia 
schroniska na ok. 500 osób* 
wstrzymanie ruchu turys­
tycznego w związku z zam­
knięciem Zamku). Obecnie 
należy czuwać nad tym, by 
straty te się nie powiększa­
ły. A niestety, na to się za­
nosi. Bo sdzie będą noco­
wać turyści, jeżeli PTTK 
posiada obecnie tylko 50 
miejsc noclegowych, a schro 
nisko na Zamku Średnim u- 
legło likwidacji? Drzedzam- 
cza w ciągu trzech miesię­
cy nie da się szybko przy­
stosować ani na schronisko* 
ani na restaurację. Tymcza­
sem zaś turyści, za same tyl 
ko zwiedzanie wpłacali łącz­
nie w ciągu roku ok. 200.000 
zł (suma ta szła na odbudo­
we Zamku).

Cz. Skonka

wiele książek, przede wszyst 
kim liczne debiuty naszych 
miejscowych piór, nie oglą­
dałoby do dziś dnia witryn 
księgarskich. Wiadomo bo­
wiem, jak trudno o miejsce 
w planach wydawnictw cen 
tralnych. t

A teraz, po uhonorowaniu 
Wydawnictwa za zasłu­

gi dotychczasowe, przejdź­
my do jego planów na naj­
bliższą przyszłość, tj. rok 
I960. Zacznijmy OD LITE­
RATURY PIĘKNEJ — dzia 
tu interesującego najszerszy 
krąg odbiorców

Co rok bieżący przyniesie 
w Wydawnictwie Morskim 
w dziedzinie prozy?

Oto tytuły już znajdujące
się w druku, a więc te, któ

nakładem naszego Wydawni­
ctwa!; „Przerwa na życie” — 
Stanisławy Fleszarowej-Muskat, 
kontynuująca dzieje bohaterów 
„Pozwólcie nam krzyczeć” oraz 
’.Dykteryjki morskie” Stanisła­
wa Bernatta (czytelnikom na­
szym znane dobrze z łamów 
Rejsów”), które świetnymi ilu 

stracjami opatrzył Eustachy 
Karłowski. Również w najbliż 
szej przyszłości ukaże się Je­
dyna w tym roku pozycja ka­
szubska Wydawnictwa Morskie 
go — poemat Hieronima Der- 
dowskiego „X> Panu Czorliń- 
ścira co do Pucka po sece ja- 
choł”.

W drugiej połowie br. z kolei 
możemy oczekiwać ukazania się 
powieści humorystycznej (miej 
see akcji — Sopot) Stanisławy 
Fleszarowej-Muskat pt. „Lato 
nagich dziewcząt”. Dla licznych 
wielbicieli twórczości rybaka — 
pisarza Augustyna Necla wy 
dana zostanie natomiast 
piata już powieść „Potop na 
Kaszubach", obrazująca udział 
Kaszubów w wojnach szwedz­
kich w XVIII w. Również ka­
szubska będzie tematyka zl 
ru opowiadań Mieczysława 
Zydłera pt. „M ‘«ki hieb 
nagrodzonego w ub. r. r 
konkursie ' i „Morza”.

Na kwartały III i IV Wydaw
nletwo zaplanowało ponadto no

Markowskiego. Wyjdą za to 
na pewno dwa inne debiuty 

■> -ivek-'e: Mieczysława Czy 
chowskiego ł Anatoliusza 
Jurenia oraz już drugi to­
mik bardzo młodego nasze­
go gdańskiego poety Bogda­
na Justynowieza. Wreszcie 
coś co najbardziej ucieszy 
miłośników poezji: Franci­
szek Fenikowski, tym ra­
zem w świetnych parodiach 
poetyckich pod nienajkrót- 
szym tytułem: „Wlazł kotek 
na płotek czyli poezja pol­
ska na przestrzeni wieków”.

No i pora na młodszvch 
oraz najmłodszych. Co Wy­
dawnictwo Morskie szykuje 
w tym roku DLA DZIECI 
1 MŁODZIEŻY?

Już niedługo ukaże się: „Je­
zioro czterech łabędzi” Kata­
rzyny Suchodolskiej. Są to we 
sole opowiadania o wakacyj­
nych przygodach turystów nad 
Zalewem Szczecińskim i grup­
ki 'amteiszej młodzieży Rów­
nie; w tych dniach znajdzie 
się już w druku wznawiana po 
• Dokończenie na str. 6

wiedzy i techniki. Czy
programie pracy mówi się o 
trudnościach współpracy ze 
środowiskiem? Cży można 
w nim dostrzec ambitne dą 
żenią do zaktywizowania

Nowe opracowanie
zabytków Oliwy

Przed 2 laty pisaliśmy w I zycji wykazu literatury wzro- 
,,Rejsach” o ukazaniu s’ę wy- sła z 49 do 65; dodano również 
kazu zabytków Oliwy, w oprą- ■ słowniczek terminów użytych W 
cowaniu M. Kilarskiego, F. Ma. tekście (165 haseł).
muszki I J. Stankiewicza Bro- 
szma liczyła 35 stron, 3 pla­
nów i 30 fotografii. Obecnie w 
opracowaniu dwóch ostatnich 
autorów ukazała się praca pt 
„OLIWA - DZIEJE l ZABYT­
KI”. stanowiąca niby Tl wy­
danie pracy t r. 1957.“ „Niby”, 
bo właściwie Jest to zupełnie 
nowe opracowanie, oparte tyl­
ko na poprzedniej broszurze, 
jej układzi» i z powtórzeniem 
niektórych Ilustracji.

Obecna praca liczv lin stron, 
22 piany I rysunki w tekście, 
36 fotografii poza tekstem (na 
kredowym papierze), liczba po

FR. FENIKOWSKI

Zrąbane sosny legły na ziemi, 
stoczyły się w Bełdan z bindugi, 
w tyglu jeziora zachód — alchemik 
w złota przetopił je smugi.

A gdy ostygły przyszedł zmrok — złodziej, 
na brzegu przykląkł niecnota, 
zaczaroioanej, jeziornej wodzie 
skradł sztaby mrocznego złota.

»»♦♦«♦♦♦4»♦♦»♦«♦♦«»♦*«♦*♦♦♦»♦♦♦>♦♦«♦♦»«»»♦>♦♦»♦«»»»«»»♦»»»»♦>»♦♦»♦«♦«

Poprzednio mieliśmy mała 
pretensje o to, te wydawca 
wydał broszurę bez należytej 
staranności o jej szatę graficz- 
no-typograficzną. Teraz zmie­
niło się to na lepsze: papier
jest lepszy, staranniejsze roz­
mieszczenie fotografii, wyraź­
niejsze plany, estetyczniejsza 
okładka itd.

Historii Oliwy poświęcono 14 
stron (poprzednio był tylko 8- 
stronicowy „Rys topograficz­
nego rozwoju”). Następnie 
szczegółowo zestawiono zabytki 
klasztornego zespołu pocyster- 
skiego (ok. 55 stron) kościoła 
św. Jakuba. byłego- szpitala 
św. Łazarza. Dworów na Polan 
kach I między Przymorzem a 
Brzeźnem. tzw, młynów nad 
Potokiem Oliwskim I zabyt­
ków na poszczególnych uli­
cach. Forma opracowania tych 
wykazów jest taka, że praca 
może w pełni służyć jako prze 
wodnik.

„Oliwa” Jest pierwszym 
zeszytem cyklu publikacji 
omawiających zabytki wszy 
stkieh dzielnic Gdańska. W 
przygotowaniu jest zeszyt 2: 
„Główne Miasto” i zeszyt 3: 
„Śródmieście (bez Głównego 
Miasta)”.

„Oliwę” opracowano przy 
współudziale Muzeum Pomor­
skiego, Zakładu Historii Archi­
tektury Polskiej Politechniki 
Gdańskiej 1 Komisji Opieki 
nad Zabytkami PTTK Firmuje 
Miejski Konserwator Zabytków 
w Gdańsku i Gdańskie Towa­
rzystw? Sztuki.

Ub)
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C DGAR Quinet" był krą
II1" żownikiem opancerzo­
nym o wyporności 14 000 ton 
1 pełnił w marynarce fran 
cuskiej zastępczo rolę okrę 
tu szkolnego, przeznaczone 
go dla praktyki morskie, 
młodych oficerów kończą 
cych Ecole Navale w Brest. 
W roku 1929/30 miał on na 
pokładzie około 150 ofice 
rów-aplikantów, w tym czte 
rech oficerów Polaków, ab­
solwentów Oficerskiej Szko 
ły Marynarki Wojennej w 
Toruniu.

W czasie od 5 październi 
ka do 20 grudnia 1929 r. krą 
żownik odwiedził szereg por 
tów Morza Śródziemnego i 
po spędzeniu świąt Bożego 
Narodzenia w Tulonie, roz­
począł drugi etap kampanii 
krążowniczej, przecinając 
Morze Śródziemne po połud 
niku Balearów i zatrzymu­
jąc się na kilka dni w „Pa 
ryżu Afryki”, Algerze. Szlak 
okrętu wiódł dalej wzdłuż 
zachodnich wybrzeży Czarne 
go Lądu ku równikowi, skąd 
wraz z ciepłymi wodami elip 
tycznego Prądu Równikowe 
go miał przerzucić się ku 
wybrzeżom lądów zachod­
nich, na archipelag wysp 
środkowo - amerykańskich. 
Po dłuższym pobycie na cu­
downych 'wodach antylskich 
1 zielonej Zatoki Meksykan 
skiej, krążownik miał wejść 
na bystry nurt potężnego 
Prądu Zatokowego, by na 
jego grzbiecie dotrzeć do 
Wysp Nowofunlandzkich i 
Zatoki św. Wawrzyńca, a 
stąd, wodami tej długiej i 
wąskiej zatoki dojść do por 
tów kanadyjskich Quebecu i 
Montrealu. Plan całego rej­
su przygotowany był w naj­
drobniejszych szczegółach i 
—' zdawało się — nic nie by 
ło w stanie go zmienić.
I OS zrządził, niestety, ina 

, czej. Ponieważ wkrótce 
mieliśmy opuścić na dłużej 
brzegi lądu stałego i zapuś­
cić się w pełny ocean, do­
wódca krążownika, koman­
dor Benoist, chcąc wykorzy­
stać jeszcze bliskość lądu, 
rozkazał przeprowadzić ćwi 
czenia pilotażowe wzdłuż wy 
brzeży północno-afry kań­
skich.

Na czym polegają ćwicze­
nia pilotażowe? Jest to szko 
ła pływania przybrzeżnego 
w okolicach obfitujących w 
przeszkody nawigacyjne, a 
zatem ćwiczenia takie wyma 
gają z natury rzeczy żeglu­
gi w stosunkowo niedużej 
odległości od lądu. Że zaś 
wybrzeża Algerii i Maroka 
wzdłuż których mieliśmy 
iść, są usiane skalistymi wy 
sepkami i półwyspami, ko­
mandor Benoist zażądał 
przydzielenia do jego dyspo 
zycji na czas tego przejścia 
małego torpedowca, na któ­
rym oficerowie — ucznio­
wie mogliby zapuszczać się 
w te wszystkie przesmyki, 
które dla okrętu wielkości 
„Quineta” byłyby ryzykow­
ne. Jakoż „Enseigne Roux”, 
800-tonowy torpedowiec sta 
cjonujący w Bizercie, przy­
łączył się pod rozkazy ko­
mandora Benoist w Alge­
rze.

Dowódca krążownika nie 
przypuszczał nawet, jak bar 
dzo ten mały torpedowiec 
będzie związany z jego wła 
sną karierą!

„Enseigne Roux”, zabrawszy 
w Algerze na pokład kilkuna­
stu młodych oficerów, wyszedł 
na morze dnia 3 stycznia 1930 r„ 
po uprzednim otrzymaniu od 
dowódcy „Quineta” sygnałem 
flagowym wolności manewru 
do następnego dnia, w którym 
miał wyznaczone rendez-vous 
o godzinie dziesiątej w porcie 
Oranu. My zaś odkotwiczyliś* 
my dopiero około godziny 14 
tego samego dnia i zaraz po 
Wyjściu z portu wzięliśmy w 
przybliżeniu kurs West, trzyma 
Jąc się w kilkumilowej odleg­
łości od lądu.
DOGODA była przepiękna 
■ i pamiętam doskonale, 

że przez długi jeszcze czas 
obserwowałem z górnego po 
mostu malejącą, przepyszną 
panoramę białego miasta. 
Zwolna roztopiła się ona we 
mgle oddalenia i tylko bia­
ła sylwetka Notre Dame 
d’Afrique, stojąca na wynio 
słym wzgórzu nadmorskim, 
świeciła jeszcze długo zza 
skalistych konturów przy­
lądka d’Aiguille, jak gdyby 
do ostatniej chwili błogosła 
wiąc okręt, którego już nig 
dy nie miała ujrzeć.

Nastała spokojna, chłodna 
noc, a wśród niej milczący krą 
żównik posuwał się pod gwieź­
dzistym nieboskłonem ku swe­
mu przeznaczeniu, wlokąc za 
sobą przejrzystą, zielonkawą 
smugę iskrzącą się miliardem 
fosforycznych ogników. Nocy 
tej, mimo że była tak piękna, 
nie spędziłem na pokładzie „w 
niemej kontemplacji gwiazd i 
morza”, Jak to zwykli czynić 
romantyczni marynarze w uję­
ciu niektórych pisarzy, lecz po­
szedłem spać korzystając s te­
go, ie ule miałem nocnej wiek

u msJZfZ y

ty. Nazajutrz rano, świeży pod 
much wiatru, wdarłszy się 
przez otwarty iluminator do ka 
biny, obudził mnie ze snu, a 
Wychyliwszy głowę z hamaka 
ujrzałem w oddali znajome za­
rysy portu w Oranie.

1^ ZIEN 4 stycznia wstał 
^ blady i spokojny. Słoń­
ce od rana chowało się za 
przejrzystą oponą lekkich 
chmurek, a wiatr, lub raczej 
wiaterek, powiewał sobie le 
niwie, ot tyle tylko, ile było 
potrzeba do rozpostarcia o- 
krętowej bandery. Gdzieś z 
pełnego morza szła długa, 
martwa fala, a na jej okrąg 
łych grzbietach krążownik 
kołysał się łagodnie, tak ła­
godnie, że poziom wina w 
karafce (który był dla nas 
zawsze miernikiem przechy­
łów), nie oscylował powyżej
1 poniżej środkowego paska
0 szerokości centymetra.

Dzień ten nie wyróżniał się
zresztą niczym szczególnym. 
Mój dziennik osobisty, codzien­
nie prowadzony, podawał pod 
datą 4 stycznia kilka najgłup­
szych w świecie zdań: „Pogo­
da dobra — 09,20 przed Oranem
— przeokrętowanie 4 postu z 
„Enseigne Roux” — ćwiczenia 
nabieżnikowe w zatoce Mers- 
el-Khebir — znów zeschły pasz­
tet na śniadanie — Pićek 
objadł swego sąsiada Loiseau 
wskutek czego w poście fi panu 
je wielkie wrzenie wojenne
— pozycja w południe według
2 namiarów = 38 st. 54’ Nord
1 st. 12’ West — wybrzeże pu­
stynne i jałowe, robi ponure 
wrażenie — nic szczególnego”.

£%KOŁO 10 wychodzimy 3 
^ redy Oranu i kierujemy 
się do pobliskiej zatoki 
Mers-el-Khebir*), gdzie do 
godziny 11,30 „Edgar” prze- 
prowadza ćwiczenia nabież­
nikowe. „Enseigne Roux” 
pozostaje w porcie, aby za­
opatrzyć się w ropę i ma 
dołączyć się do nas na mo­
rzu o godzinie 14. Po skoń­
czonych ćwiczeniach — jest 
około 11.30 — komandor Be­
noist rozkazuje wziąć kurs 
na wyjście z zatoki, po czym 
osobiście kreśli za pomocą 
linijki nawigacyjnej Crasa 
kurs okrętu na mapie, aż do 
granicy algeryjskiej.

Tymczasem na wachtę 
wstępuje w południe kapi 
tan marynarki Demotes-Mal 
nard, niski, krępy oficer o 
szorstkim obejściu, a wraa 
z nim moi koledzy Cham' 
baraud i Conan. Zapisuję o 
godzinie 12 na pomoście da 
ne meteorologiczne przy zda 
niu wachty i słyszę całą róa 
mowę, jaką toczy dowódca 
z kapitanem Demotes. Obaj 
stoją pochyleni nad stołem 
nawigacyjnym, na którym 
leży rozłożona mapa i otwar 
ty tom locji. „Na Ost od 
iglicy Moules — mówi ko­
mandor — dno podnosi się 
do 12 metrów, wziąłem więc 
kurs nieco w lewo, gdzie — 
jak pan widzi (wskazuje cyr 
kłem) — głębokości docho­
dzą do 30 metrów. II ne 
faut pas accorder une gran­
de c onfiance aux relive- 
ments faits par les mid­
ships, le passage etant un 
peu delicat**) — oto co do­
słownie powiada dowódca, 
po czym dodaje: „Od trawen 
su Cap Falcon zwiększy pan 
szybkość do 12 węzłów, a 
jak tylko miniemy Cap 
Blanc, położy się pan na 
kurs prowadzący między 
iglicą Moules a lądem, tak 
jak tu nakreśliłem. Pod żad 
nym warunkiem nie cho­
dzić w prawo!”

To rzekłszy dowódca opusz 
cza pomost nawigacyjny u- 
dając się na „dejeuner”, a 
ja — wziąwszy od Cham- 
baraud pozycję okrętu w po 
ludnie schodzę również, aby 
wpisać obserwacje meteoro­
logiczne do indywidualnego 
dziennika okrętowego, jaki 
wszyscy prowadzimy. Prze­
chodząc między szalupą na 
spardeku a szybem wentyla 
tora kotłowni nr 2, walam 
sobie mundur świeżą farbą, 
którą pociągnięty jest ów 
wentylator, na co nie zwra­
cam zresztą większej uwagi 

Schodzę do kabiny, czyli do 
tzw. „postu”, gdzie nas wcale 
Wygodnie mieszka czternastu i 
— ponieważ jest pora przerwy

W dniu 4 stycznia 1930 r. zatonął na skale pod­
wodnej w pobliżu Oranu krążownik „Edgar Quinet” 
okręt szkolny francuskiej marynarki wojennej. Tra­
gedia ta, dziś po 30 latach mało komu znana, odbi­
ła śię w owym czasie głośnym echem w sferach mor 
skich, gdyż był to przecież duży okręt wojenny, ob­
sadzony doborowym personelem i wyposażony w no­
woczesne przyrządy nawigacyjne, zaś katastrofa zda­
rzyła się podczas dobrej pogody na wybrzeżach ma 
cierzystych imperium francuskiego. Wypadek zakoń­
czył się całkowitą stratą okrętu i dymisjonowaniem 
jego dowódcy, komandora Benoist. Autor niniejsze­
go opowiadania, kapitan rez. mar. woj. Tadeusz 
Borysiewicz, znajdował się podczas katastrofy na po­
kładzie krążownika, będąc wówczas podporuczni­
kiem Polskiej Marynarki Wojennej, odbywającym 
staż nawigacyjny we flocie francuskiej.

* W zatoce tej, w 1940 r. fran 
cuska flota śródziemnomorska 
została zdziesiątkowana ogniem 
działowym przez eskadrę bry­
tyjską, aby zapobiec dostaniu 
się jej w ręce Niemców.

** Nie trzeba zbytnio ufać na 
miarom branym przez elewów 
ponieważ przejście jest trochę 
delikatne.

południowej —- rozkładam się 
po śniadaniu na leżaku zwanym 
popularnie „transatlantique” 
lub krótko „transat”, w pobli­
żu owartego szeroko iluminato- 
ra. Zjadam kilka mandarynek, 
których cały zapas wiozę z Al- 
geru, po czym daję kuksańca w 
bok Morelowi, osobnikowi stra­
szliwie łaskotliwemu i staram 
się zapaść w błogostan drzemki 
południowej.

Ale gdzie tam! Tuż obok, pa- 
tefon pod kierownictwem Niel- 
ly’ego, (który lubuje się w mu 
zyce klasycznej), gra „Char- 
maine”; przy końcu długiego 
stołu licytuje się w kłębach dy 
mu czterech brydżystów (wia­
domo jaki piekielny hałas mo­
że w tych okolicznościach wy­
wołać czterech spokojnych ską­
dinąd ludzi), zaś poprzez ich 
krzykliwą dyskusję dolatuje wy 
raźnie miarowe pochrapywanie 
największego nochacza George* 
lina, który z braku miejsca roi 
łożył się na leżaku w sąsiedniej 
umywalce. Miły rozgwar panu­
jący w poście i strzelający od 
czasu do czasu soczystym okreś 
leniem, zdolny byłby wywołać 
z grobu mumię faraona i tylko 
dwóch ludzi potrafiło wówezaś 
usnąć: Georgelin, który włas­
nym chrapaniem zagłusza! 
wszelkie hałasy i szef postu, 
pracowity Callou, zmożony gru 
bym tomem „Taktyki mor­
skiej”. Przenoszę się zatem do 
stołu 1 rozpoczynam z Morelem 
partię „pchełek”," gry bardzo U 
nas rozpowszechnionej. Ogół do 
maga się od Nielly’ego popular 
nego foxtrotta „Sleep baby, 
sleep” i Nielly nastawia żąda­
ną płytę.

KI IKT nie przypuszcza, że 
jest to ostatnia melodia, 

którą wygrywa patefon. U- 
pływa jeszcze parę sekund 
i nagle potężny wstrząs szar 
pie okrętem, a tuż po nim 
drugi i trzeci... Wszyscy po­
rywają się z miejsc; gwar 
milknie jak nożem uciął, 
igła zeskakuje z płyty pate- 
fonu i przyrząd milknie rów 
nież „z pieśnią na ustach”. 
Drzwi kredensu i wszystkich 
szaf otwierają się z hałasem, 
mały wentylator spada ze 
swej podstawki o cal od 
głowy Callou, a z łazienki 
słychać jak przewraca się a 
leżakiem Georgelin i jak le 
cą z pólek toaletowe przybo 
ry. Ktoś zaklina: „Zut, on
est au sec!”*) i rzuca się ku 
drzwiom, a za nim wszyscy. 
Wyczuwam pod nogami na­
chylenie pokładu i widzę 
wyraźnie, że obraz admira­
ła Colberta, wiszący na ścia 
nie, zaczyna przybierać po­
łożenie ukośne... Rzut oka 
za burtę przekonuje mnie, 
że stoimy w miejscu ftie ląd 
jest tuż—tuż. Wybiegam na 
korytarz, spoglądając w 
przelocie na zegarek, który 
mam na ręku: jest 13.52.
Wszystko trwa sekundę.

DOKŁAD zaczyna dygotać 
■ potężnie pod naszymi no 
garni, a spieniony strumień 
wody bucha od rufy. To ma 
szyny pracują całą mocą 
wstecz. Mimo to okręt stoi 
wciąż w miejscu, ale nie 
przechyla się już więcej, co 
działa na wszystkich bardzo 
uspokajająco. Załoga stoi po 
obu burtach w zbiórce, ocze 
kując w milczeniu na rożka 
zy. Nie ma żadnej paniki, 
nikt nie krzyczy, nikt nie 
rzuca się ku łodziom. Widzę 
twarze blade, niektóre kre- 
dowo-białe, ale nikt nie jest 
rozpięty, nikomu nie brak 
czapki na głowie.

Dowiedzieliśmy tlę późnie], że i wyskoczył* aa górę. Kilkanaś- 
lglica podwodna, na której ro* ćle sekund później przegrody 
pruł się „Edgar Quinet”, przebf ustąpiły pod parciem potężnej
ła dno okrętu akurat w miej 
scu, gdzie pracował Kerrec. 
Gwałtowny strumień wody, 
wtargnąwszy pod dużym ciśnie 
niem do przedziału chłodni, za 
trzasnął jedyne drzwi wyjścio­
we i nieszczęsny marynarz zo­
stał uwięziony w ciasnym po­
mieszczeniu. Szczęściem dla nie 
go drzwi nie zamknęły się zu­
pełnie, gdyż rygiel zewnętrzny 
był przekręcony 1, po chwili 
nadludzkiego wysiłku, pomaga­
jąc sobie drągiem żelaznym, 
Kerrec zdołał je odchylić i 
przecisnąć się przez nie do prze 
działu chłodni, skąd — brodząc 
po piersi W wodzie — dostał się 
na trap wiodący na wyższy po 
kład.

TYMCZASEM na pokła­
dzie zawrzała gorączko­

wa praca. Olbrzymie ramię 
dźwigu elektrycznego obró­
ciło się z cichym szmerem i 
zatrzymało się nad samolo­
tem. Po chwili mały Cams 
kołysał się już u burty krą­
żownika, a w kilka minut 
później kapitan-pilot Chas- 
sin startował na długiej, 
martwej fali w kierunku 
Oranu. W odległości mili 
morskiej, „Enseigne Roux”, 
zawezwany sygnałem radio­
wym, zdążał całą mocą tur­
bin na miejsce katastrofy.

Potężne ramiona dźwigów 
pracowały bezustannie, spu­
szczając na wodę wszystkie

Ktoś rzuca: „Terminś j łodzie i kutry krążownika

U/ korytarzu już pełno, 
wszyscy wypadają z 

kabin i biegną ku schodni 
wiodącej na górny pokład. 
Gdzieś na dolnych pokła­
dach. rozlega się donośny 
głos trąbki wzywającej „aux 
postes de sócurite”**). Okręt 
pochyla się coraz bardziej i 
ogarnia mnie nieprzyjemne 
uczucie bliskości czegoś 
strasznego. Byle prędzej na 
pokład! Wydostajemy się w 
końcu wszyscy, popychając 
się i poganiając nawzajem, 
po czym grupujemy się na 
pokładzie łodziowym wokół 
samolotu pokładowego i dźwi 
gów elektrycznych, gdzie są 
nasze stanowiska alarmowe.

W tejże chwili ukazuje się od 
strony rufy wysoka postać ko­
mandora Benoist. Biegnie nie­
dołężnym krokiem starego czło 
wieka w kierunku pomostu, 
wbiega na spardek, przebiega 
obok mnie i widzę jego twarz, 
na której maluje się okropne 
przerażenie. Mimo powagi chwl 
li myślę przez ułamek sekundy, 
czy dowódca, przebiegając mię­
dzy. szalupą a szybem kotłowni 
nr 2, powala się świeżą farbą i 
usiłuję wyobrazić sobie co by 
też zrobił, gdyby go ktoś W tej 
chwili ostrzegł przed świeżą 
farbą?

*) Cholera, siedzimy« 
**) Alarm wodny/

pour la Campagne!”*) i te 
słowa wbijają mi się nożem 
w serce. Rozumiem, że nie­
bezpieczeństwo życia zdaje 
się schodzić na drugi plan 
wobec obawy zguby okrętu 
i zniweczenia całej podróży. 
Te same uczucia czytam na 
twarzach moich kolegów. 
Ogarnia mnie dzika rozpacz 
Ale tu i ówdzie padają u- 
spokajające głosy: okręt o- 
siadł tylko na mieliźnie 1 
ściągnięcie z niej jest kwe­
stią czasu. Po chwili, choć 
jest to sprzeczne ze zdro­
wym rozsądkiem, jesteśmy 
wszyscy tego zdania, gdyż 
optymizm bywa w takich 
wypadkach zaraźliwy. 
MITEM na trap, prowadzą 
Wł cy na pomost nawiga­
cyjny, wbiega jakieś dziwne 
indywiduum: jest zupełnie
nagie, prócz ręcznika związa 
nego na biodrach, z twarzą 
i lewym barkiem umazanym 
we krwi zmieszanej ze sma­
rem. Na Boga! To Kerrec, 
stary Bretończyk, pracują­
cy w pralni okrętowej na 
samym dnie okrętu, obok 
przedziału maszyn chłodni­
czych.

Jakoż istotnie Kerrec, ze 
śladami ogromnego wzruszę 
nia na zakrwawionej twa­
rzy, biegnie na pomost i tłu 
maczy coś dowódcy, wyma­
chując przy tym rękami. 
Chwytamy go jak powraca 
z pomostu. „Co takiego. Ker 
rec? Gadaj! Co się stało?” 
Ale Kerres słania się na no­
gach i musimy go podtrzy­
mać, gdyż jest bliski omdle 
nia z powodu znacznej utrą 
ty krwi. Oddajemy go opie­
ce sanitariuszy.

•) Koniec x rejseml

Z kominów dziobowych dym 
przestał się wydobywać, ko­
tłownie przednie nr 1 i 2 
były nieczynne. Na maszcie 
„Edgara Quineta” zawisły 
dwie złowrogie, czarne ku­
le, sygnał niemocy i ostrze­
żenia na morzu.
1Ä# dwadzieścia minut po 

katastrofie nurek okrę­
towy opuścił się pod wodę 
Sondowania wokół okrętJ 
nie dały żadnego rezultatu: 
zmierzono 30 metrów na 
dziobie, 30 metrów na rufie, 
9 metrów z prawej i 12 % 
lewej burty na wysokości 
pomostu, a zatem głęboko­
ści dostateczne dla krążow­
nika, który zanurzał się oko 
ło 7 metrów. Oczekiwano 
więc niecierpliwie na wiado 
mości od nurka. Po kwa­
dransie zabrzmiał sygnał, a 
po chwili kask nurka uka­
zał się na powierzchni. 
„Rozdarcie 15-metrowe tuż 
obok stępki” — oznajmił, u- 
wolniwszy się od stalowego 
hełmu — okręt stoi oparty 
na ściętej iglicy skalnej i 
woda gwałtownie wdziera 
się do środka!”.

Niestety, o tym ostatnim 
wiedziano aż nadto dobrze!

Zastępca dowódcy, komandor 
ppor. Fitte i szef oddziału ra­
tunkowego kapitan Grosse liii 
zmagali się bezskutecznie na 
dnie okrętu z inwazją wody. 
Zbiegłszy na dół bezpośrednio 
po alarmie zastali już pralnię 
i przedział maszyn chłodni­
czych pod wodą. Mimo że dziel 
ny Kerrec uciekając zatrzasnął 
za sobą drzwi wodoszczelne, łą­
czące przedział chłodni z kory­
tarzem przytykającym do ko­
tłowni 1 i 2, woda groziła 
przedostaniem się do kotłowni, 
gdyż stare przegrody nie wy­
trzymywały szalonego naporu 
wody 1 zaczęły trzeszczeć, wy­
ginać się do wewnątrz, mimo 
ze podparto je stalowymi szy­
nami. w ostatniej chwili obsłu­
ga kotłowni wygasiła ognie i

masy wody i obie kotłownie, 
mieszczące się w jednym prze­
dziale, zostały w mgnieniu oka 
eślane. Dziób krążownika za­
głębił się ciężko w morzu na 
dwa metry powyżej linii wod­
nej.

W tym momencie koman­
dor Benoist wydał rozkaz 
opuszczenia okrętu.

WBIEGŁEM do postu i w 
małą walizeczkę zaczą­

łem wrzucac w bezładzie 
bieliznę i potrzebniejsze dro 
biazgi. Koledzy, którzy nie 
mieli walizek, wiązali małe 
tłumoczki z prześcieradeł. 
Najmniej przejmował się 
wszystkim Chevalier, ordy- 
nans postu, mieszkający 
wraz z nami. Pogwizdywał 
niefrasobliwie i wiązał rów 
nież swój mały tłumoczek, 
dziękując pewnie w duchu 
Bogu, że mu nie dał tylu 
rzeczy co nam. W kilka mi­
nut byłem już na pokła­
dzie, czekając na swą kolej, 
by zejść po trapie do łodzi 
motorowej.

Ewakuacja okrętu od­
bywała się cicho i spra­

wnie i gdyby nie rozrzuco­
ne po pokładzie zwoje lin, 
gdyby nie szare i przygnę­
bione twarze ludzi, rzekł­
byś, iż wyjeżdżają oni na 
urlop świąteczny.

Opuściłem starego „Edga­
ra”, z którym łączyło mnie 
już tyle wspomnień, ze ściś­
niętym sercem i po chwili 
byłerń już na pokładzie „En 
seigne Roux” wraz z pięciu 
sćt kolegami i marynarzami 
z załogi nieszczęsnego krą 
żownika.

Zwolna zapadała ciem 
ność i nagłe porywy wiatru 
zaczęły burzyć spokojną do­
tąd powierzchnię morza 
Torpedowiec wciąż czekał 
na rozkazy, kołysząc się co­
raz bardziej na wzrastającej 
fali.

Około godziny 20 dał tlę na­
gle słyszeć warkot motoru sa­
molotowego, widocznie wracał 
* Oranu kapitan Chassin. Nie 
sądziliśmy, że odważy się wo 
dować nä sporej już fali, 
wśród ciemności i kręcących 
się dookoła lodzi. Jednak od 
ważny lotnik osiadł mistrzów 
sko na wodzie i po chwil) 
ujrzeliśmy żnajomą sylwetkę 
Camsa, wpływającą w krą* 
światła krążownika. Przywióz 
widocznie jakieś konkretne wla 
domości, gdyż w godzinę póź 
niej „Enseignć Roux” otrzymał 
rozkaz odstawienia do portu w 
Oranie, odległego < 2d mil od 
miejsca katastrofy, wszystkich 
rozbitków zabranych na twój 
pokład.

TORPEDOWIEC zawibro­
wał od pracy turbin i 

zwrócił dziób na wschód. 
Przeciągle zahuczała syre­
na...

Siedziałem na spardeku 
wraz z kilkunastu kolega­
mi, wokół rufowego działa 
i patrzyłem w stronę „Ed­
gara Quineta”, który pozo­
stawał za rufą. Przyszły mi 
ną myśl słowa rzucone tuż 
po katastrofie na pokładź» e 
krążownika: koniec z rej­
sem! Oto te słowa, w które 
nie chciałem wierzyć przed 
kilku godzinami, stały się 
teraz okropną rzeczywisto­
ścią. Żegnaj Prądzie Rów­
nikowy! Żegnajcie cudne 
Antylle i ty, kolorowa Mar­
tyniko! I wy, dalekie wy­
brzeża kanadyjskie! Żegnaj­
cie, żegnajcie!

W zachodniej stronie mo­
rza sylwetka nieszczęsnego 
okrętu, oświetlona jeszcze 
przez pracujące ostatkiem 
sił prądnice, migotała dwo­
ma złowróżbnymi czerwo­
nymi ogniami na maszcie 
Zwolna rozpłynęło się wszy 
stko w czarnej pomroce mor 
śkiej nocy.

Ciężkiego milczenia nie 
przerwało ani jedno słowo.

JAKIEŻ były dalsze losy 
„Quineta”"? Męczył się

jeszc7o nieć ^ni! Na
pokładzie pozostał tylko do­
wódca, kilku oficerów i kil 
kunastu podoficerów i ma­
rynarzy 7. oHdrialu ratun­
kowego. Około godziny je 
denastej światło zgasło na 
całym okręcie, gdyż orze- 
dział prądnic zapełnił się 
wodą. W dodatku wzmaga­
jący ‘''Her roezął tłuc
potężnymi falami w bez­
bronny kadłub Uri ? er ucho 
młonego okrętu. W nocy 
jeszcze nadeszły holowniki 
z Oranu noTainfrz zaś okrę 
ty - pompy z Gibraltaru, ä 
potem z Tulono. Przybył

wreszcie na miejsce trage* 
dii kontradmirał Bouis, ko* 
mendant bazy morskej w 
Algerze. Ale „Edgarowi” nie 
było już to wszystko po* 
trzebne. Stary weteran ko­
nał sobie powoli pod natręt 
nymi oczami obiektywów, 
które bez żadnego szacunku 
dla powagi śmierci uwiecz­
niały jego agonię.

Gdy w dniu 6 stycznia po 
kład zaczął się już wyginać 
i trzeszczeć, poznano, że 
okręt jest stracony. Zdołano 
uratować część sprzętu okrę 
towego. W dniu 8 stycznia 
podniesiono po raz ostatni 
na rufie krążownika trójko­
lorową banderę Francji, a 
w nocy 9 stycznia okręt, na 
pełniony w połowie wodą, 
a w połowie oparty na ska­
le, przełamał się na dwie 
części, przy czym część ru­
fowa zatonęła, dziobowa zaś 
pozostała na powierzchni, 
nawarzona na podwodną 
turnię.
tf RĄŻOWNIK pancerny 

„Edgar Quinet” skreśla 
ny został z listy okrętów 
żyjących. A na mapach mor 
skich, odtwarzających obo­
jętnie tereny okrętowych 
tragedii, przybył nowy, zie­
lony punkt, podobnie jak 
nowy krzyż wyrosły ną 
cmentarzysku ludzkim.

Powiadali, że komando'* 
Benoist, patrząc z pokładu 
holownika na agonię swego 
okrętu, miał łzy w oczach 
i że w ciągu tej nocy posi­
wiał jak gołąb.

Wierzę tylko w to pierw­
sze. Posiwieć nie mógł, bo 
był łyśy jak kolano.

* ■» *

w końcu stało się 
w przyczyną zguby „Edga­
ra Quineta”? Rok 1.930 był 
okresem, kiedy n’e wszyst­
kie jesicze wody wybrzeży 
imperium francuskiego prze 
sondowane zostały nowo­
czesnymi sondami dźwięko­
wymi (echosondami). Złośli­
wi mawiali wówczas, że bu­
dżet hydrografii francuskiej 
skończył się właśnie na po­
łudniku Oranu, skąd miano 
dalej prowadzić echosondaź 
na zachód w nowym roku 
budżetowym, Cóż, „Edgar” 
miał pecha nadziać się na 
podwodną iglicę na przeło­
mie dwóch okresów budże­
towych. Nie czas teraz i nie 
miejsce tu na wydawania 
sądów.

W każdym razie należy 
stwierdzić, że:

— na mapie morskiej, któ­
rą posługiwał się okręt, Igli­
ca w pobliżu Moules, w gru­
pie wysepek Habibas, nie by­
ła uwidoczniona;

— że — jak z tego widać — 
głębokości i profil dna mor­
skiego na mapie były owo­
cem przestarzałych pomiarów 
hydrograficznych;

— że jednak przejście, któ­
rym szedł swoim kursem 
śmierci „Edgar Quinet”, by­
ło podczas I wojny światowej 
bardzo uczęszczane przez kon 
woje i statki handlowe, które 
chroniły się tam przed ataka­
mi niemieckich okrętów pod­
wodnych; nie zanotowano 
przy tym w tym okresie żad­
nego wypadku nawigacyjnego 
w tym ryzykownym prze j- 
ścii|$

— że krążownik o wypor­
ności 14.000 ton i zanurzeniu 
7 metrów, a w dodatku okręt 
szkolny z całym narybkiem 
morskim Francji, szkolącym 
się w czasie pokojowym, to 
nie byle jaki torpedowiec mo 
gący pętać się bezkarnie «o 
scherach; ie zatem, jego do­
wódca, będący w przededniu 
admiralskiego awansu, trochę 
jednak zaryzykował; zaryzy­
kował okręt z załogą i... wła­
sną karierę;

— że — w końcu — tubylcy 
nie byli 1 wówczas zbyt życz­
liwie usposobieni wobec 
swych francuskich władeów; 
Jak się bowiem patem oka­
zało, miejscowi rybacy wie­
dzieli bardzo dobrze o istnie­
niu tej podwodnej pułapki! 
wyprawiali się na nią od daw 
na na znakomite połowy kra­
bów! po cóż mieli o tym do­
nosić władzom?

* * *

„Edgar Quinet” nie żyją 
Nie żyje też prawdopodob­
nie i jego ostatni dowódca* 
już podówczas człowiek po­
deszły wiekiem. Ale żyje ł 
żyć powinna pamięć o tym 
wypadku, jako przestroga 
dla wszystkich ludzi morza.

TADEUSZ BORYSIEWICZ
------*-------

Co nowego?
% Dokończenie ze str. 5
w.’eść dla dzieci starszych Eu­
genii Kobylińskiej - Masiejew- 
sbiej pt. „Jak 1 B odkryła no­
wy ląd” Natomiast „Przedziw­
ne przygody żołnierza Slobo- 
dy (dla dzieci starszych) Wie­
sława Rogowskiego ukażą się 
w II kwartale br. A później, 
dopiero w październiku — li­
stopadzie, a więc tuż przed se­
zonem gwiazdkowym, wyjdą 
jeszcze cztery bajki: „Czaro­
dziejski młyn” •— Afanasjewa, 
„Wyprawa na AH^ire” — 
Brzechwy, „Podróż na księ­
życ” — Korewickie ’ . Adam­
skiej I „Mały list „ fluży kło­
pot od Sanoka aż po Sopot” — 
Orawskiego. Ponad‘o, motm 
o ile starczy czasu; „Wyrówna 
ny rachunek” — Sat-Okha,

• OM
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GDANSK — Państw. Opera I 

Filh. Bałt. — „Bal maskowy”, 
g. 14; pom. -,,Dcxn Juan”, g. 19.

Teatr Wielki — niedz. „Kape­
lusz pełen deszczu”, g, 1,9.

SOPOT — „Kameralny” — 
niedz. „Aktor”, g, 19,

GDYNIA — „Dramatyczny” — 
niedz. „Kaligula”, g. 15.

NOWY PÓKI — MDK — niedz. 
„Domek trzech dziewcząt”, g. 
19.

»»Miniatura” — pon. „Kolorowe 
piosenki” (wid. prasowe) godz. 
17; w saili Teatru Kameralne­
go w Sopocie.

Hala Stoczni Gdańsk, Jana z 
Kolna — niedz. g. 13 impre­
za rozryw'&cwa „Soliści ma­
ją głos” — Z. Wichairy.

Kino „Leningrad”, Gdansk — 
niedz. g. 10 impreza „Spotka­
nie z Ba<sią ’ i. film prod. poi. 
„Awantura o Basię”.

Kino „Warszawa” w Gdyni — 
niedz. g. 13 i 16, impreza 
„Spotkanie z Basią” i film 
prod. pad. „Awantura o Ba­
się”.

Kino „Bałtyk” w Sopocie —
pon. godz. 15 i 18, impreza 
„Spotkanie z .Basią” i film 
prod. pod. „Awanutra o Ba­
się”.

FUiOPLASIlKON (Wrzeszcz) 
„U stóp Pirenejów”.

FOTOPLAST1KON MORSKI
(Gdynia) — „Londyn 1359 —
Planetarium i słynny gabinet 
figur woskowych madame 
Tussauds”.

KINA
Poranki w dm. 24. I.

GDAŃSK — „Kameralne” — 
„Rodowy klejnot”, g. 10, 11,
12, 13, 14.

„Piast” — Zestaw bajek, g. 12 
i 13.

„Włókniarz” — Zestaw bajek, 
g. 14.

„Panorama” — „Królowa śnie­
gu”, g. 11.30. . „

„Gedama” — Zestaw bajek’, 
g. U, 12.

„Motława” — „Przygody Zu- 
zu”, g. 11.30.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Ka­
sia i dziki kotek”, g. 12.

„Bajka” — „Krawiec nitecz­
ka”, g. 9.30 11.

„Tramwajarz” — Zestaw ba­
jek”, g. 11. .

NOWY PORT — „1 Maja” —
„Zestaw bajek”, g. 15.

OLIWA — „Delfin” — „Zało­
ga”, g. 12.

KIFDV &
uj iró §§n i esc # e

GDYNIA — „Mimoza” — „Ze­
staw bajek. g. 1«, U, 12.

OBŁUZE — „Marynarz” — „Za 
czarowana studnia”, .g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Cyrk”, g. 14.

GRABÓWEK. — „Fala” - „Błę 
kitna mewa”, g. 11.30, 13.

CHYLONIA — „Promień” —• 
„Niewidzialna ręka”, g. 13.

RUMIA — „Aurora” — ,0 jed­
no życzenie za wiele”, g. 14.

SOPOT — „Bałtyk” — „Przy­
gody Sindbada Żeglarza”, g. li

„Polonia” — „Piłeczka i lata­
wiec”, g. 12.

GDANSK — „Leningrad” — 
„Lunatycy”, poi od 1. 16; g.
13.30, 15.30, 17.45, 20; pon.
„Bulwar zachodzącego słoń­
ca”, USA, od 1. 18; g. 15,
17.30, 20.

„Kameralne” — „Ucieczka przed 
npcą”, norweski, od I. 10. g
15.45, 18, 2«; pon. „Iwan Gro­
źny”, II ser., radź., od 1. 16; 
g. 15.30, 18 , 20.30.

„Zak” — „Diabelski wynala­
zek”, czeski, od 1. 10; g 16
18, 20; pom zamknięty pokaz 
DKF. .

„Drukarz” — „Stworzenie *wla 
ta”, czeski, od 1. 18; g. 15,
17.15, 19.30; pon. nieczynne.

„Klub TPPR” — „Miłość po po 
łudniu”, USA, od 1. 18; g.
17.30, 20; pon. nieczynne.

„Piast” — „Letni sen”, szwedz­
ki, od 1. 18; g. 14.30, 17, 19.30; 
pon. „Kamienne niebo”, pod., 
od 1. 18;-g. 17, 18.30.

„Włókniarz” — „Amigo”, NRD, 
od 1. 18; g. 16, 18; pan. nie­
czynne.

„Wrzos” — „Morderca mimo 
woli”, jap. od 1. 18; g, 16 
18, 20; pon. nieczynne.

„Panorama” — „Jak zabić bo­
gatego wujka” (panoramicz­
ny), ang., cd 1. 16; g. 15.30,
15.45, 18 , 20.15; pon. „Piękna
młynarka” (panor.), wł„ od 
1. 16; g. 15.45, 18 , 20.15.

„Gedania” — .Francis muł, któ 
ry mówi”, USA, od 1. 12; g

13, 15, 17, 10; pon. nieczynne. 
„Motława” — ,Dr Corda a- 

resztowamy”, NRF, od 1. 13,
g. 13.30, 15.30, 17.45 , 20; pon.
„Mozart”, austr., g. 15.30, 17.30,
15.45.

WRZESZCZ — „Znicz” — „W1 
cehrabia de Bragelonne" fr., 
od 1. 14; g. 14, 16, 1.8, 20, pon. 
„Zobaczymy się w niedzielę”, 

' poi., od 1. 18; g. 16, 18, 20. 
„Bajka” — „Niepotrzebny”, Ir., 

cd 1. 18; g. 12.30, 15, '7.30, 20; 
pon. „Ludzie z 39 brygady”, 
węg., od 1. 14; g. 16, 18.15,
20.30.

„Zawisza” (Garnizonowe) — 
„Lotna”, poi., od 1. 16; g
15, 17, 19; pon. nieczynne. 

„Tramwajarz” — „Fatima” radź
cd 1. 16; g. 16, 18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja” —
„Mała urocza plaża”, fr._ od 
1. 18; pon. „Komisarz i róże”, 
fr., od 1. 12; g. 16, 13 20.

ORUNIA — Dom Kultury - 
„Sygnały", poi., od I. 16; g.
16.45, 19; pon. „Szjpieg z Tai- 
wanu”, chiński, od i 16; g.
17.30, 19.30.

OLIWA — „Delfin” — „Po­
strach kobiet”, nrod. fr., od 
1. 18; godz. 14, 16, 18, 20;
pon. „Los człowieka”, radź., 
od 1. 16; g. 16, 18, 20. 

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Ojciec narzeczonej”, USA, 
od 1. 14; g. 11, 19, 21; pom. 
g. 16, 18.15, 20.30.

„Goplana” — „Ani widuj^ani 
słychu”, fr., od 1. 12, g/ 10, 
12, 14, 16, 1«, 20; pon. g. 14,
16, 18, 20.

„Mimoza” — „Gosposia do 
wszystkiego”, USA; od 1. 12'
g. 16, 18, .20; pon. nieczynne. 

„Okr. Klub Ofic. Mar. Woj.” 
„Dom pani Teller”, fr., od 1- 
18; g. 18, 20.15; pon,. nieczynne. 

OKSYWIE — „Mewa” — „In­
spekcja p. Anatola”, poi. od 
1.16; g. 18, 20; pon. nieczynne. 

GRABÓWEK — „Fala” — „Czet 
wone i czarne” fr„ od 1. 16; 
g. 15.30, 19; pon. „Uśmiech

nocy”, szw., cd L 18; g. 16,
18.15, 20.30.

CHYLONIA — „Promień” —
„Szukam mojej dziewczyny’’ 
radź., od 1. 12; pon. „Opusz® 
czerni”, wł., od 1. 14; g. 15.30,
17.30, .19.30.

ORŁOWO -- „Neptun” — „Los 
człowieka”, radź., od 1. 16; g 
18, 20.15; „Przyjaźń rozkwita”, 
od 1. 7, g. 16; pop. „Rebeka”, 
USA, od 1. 18; g. 15.30, 18 , 20.30 

OBŁUŻE — „Marynarz” — „W 
samo południe”, USA. od 1. 
14; g. 15, 17, 19; pon. „Naśla­
downictwo wzbronione’ , fr., 
od 1. 16; g. 17, 19. *

RUMIA — „Aurora” — „Zaka­
zany owoc”, fr.. od L-18; g
15.45, 18 , 20.15; pon. „Trzecia 
licealna”, wł., od 1. 16; g. 18,
20.15,

SOPOT — „Bałtyk” — „Biały 
niedźwiedź”, poi., od 1. 14, g.
13.15, 15.30, 17.45 , 20; pon. „A- 
wantura o Basię”, pal., od 
1. 7; g. 15, 18; „Tajemnice al­
kowy”, fr., od 1. 18; g. 21.

„Polonia” — „Wicehrabia da 
Bragelonne” fr., od 1 14; g
14, 16, 18, 20; pan. g. 16, 18, 20.

W Y S TA W Y
Klub ZPAP w Sopocie, ul. Mon

te Cassino 54 — wystawa brać 
malarskich Feliksa Krassow­
skiego — czynna codziennie 
od godz. 11—22.

CBWA w Sopocie — wystaw« 
malarska Eleonory Jagaciak- 

v Baryłko i DanieLl Droździec- 
kiej.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
czynne codziennie z wyj. po­
niedziałków od godz. 10 — 15 
w niedziele od godz. 10—18
DYŻURY APTEK

GDANSK — apt. nr 2, ul. Łą­
kowa 16; WRZESZCZ — apt. nr 
6, ul. Mierosławskiego 27; NO­
WY PORT — apt. nr 4, ul. O- 
liwska 83; OLIWA — apt nr 17, 
ul. kaprów 4’ SOPOT — apt.

nr 15, ul. Boh. Monte Cassino 
21; GDYNIA — apt. nr 13, ul. 
Star owiejskä 34; OBŁUŻE — 
apt. nr 63, ul. Bednarska 11; 
ORŁOWO — apt. nr 20, ul. 
Boh. Stalingradu 66.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii i chorób wewnętrznych
pełni w niedż. III Klinika 
Chirurg.; pon. II Klinika Chir. 
i I Klinika Chorób Wewn.

----•----

Niedziela, 21. I. 60 r.
13 55 — Omówienie programu,

14,00 — Niedzielna biesiada,
1530 — Karnawałowa niedziela
— wid. regionalne, 16,00 — Pro
gram dla dzieci — film pl. 
„Dwa oblicza Nataszy”, 1*1,20 — 
PKF, 17,30 — Sprawozdanie z 
meczu koszykówki o puchar 
Europy, 18,10 — Dziennik tele­
wizyjny, 19,40 — Poezja i mu­
zyka, 20,00 — Tele - turniej,
21.10 — „Morderca mimo woli’’ 
film prod, jap., 22,50 — Wia­
domości sportowe, 23,00 — Omó 
wienie programu.

Poniedziałek, 25. I. 60 r. 
18,05 — Omówienie programu,

13.10 — Kronika Wybrzeża, 18,25
— Eureka, 18,55 — Indie, 10-le-
eie niepodległości, 19,10 — 15 
minut z J. Połomskim, 19,30 — 
Dziennik telewizyjny, 19,50 —
Reklama, 20,00 — Wszyscy je­
steśmy sędziami, 20,30 — Film 
krótkometrażowy, 20,50 — Mu­
zyczny teatr telewizji — „No­
wy Don Kichot, czyli 100 sza­
leństw” krotochwila A. Fredry, 
22,30 — Ostatnie wiadomości, 
22,35 — Omówienie programu.

W radio
na fali średniej 230 m 

NIEDZIELA — 21. I. i960 r. 
AUDYCJE LOKALNE:

8.00 — Piosenkarze i piosen­
karki. 8.15 — Magazyn di a nau­
czycieli. 9.40 — Piosenki H. Ja­
błońskiego. 9.50 — Almanach
morski. 12.10 — Rozmawiamy 
ze słuchaczami. 12.20 — Muzycz 
r.e reminiscencje. 12.45 — No­
tatnik kulturalny Wybrzeża.
16.00 — „Aktorzy Wybrzeża” —
Edmund Fetting. 20.00 — Ko­
munikat Jantara i Gryfa. 20.02
— Radiokuter — aud. satyrycz­
na. 20.30 — Z boisk i stadio­
nów. 20.50 — Serwis rybacki i 
muzyka. 22.30 — „Co głcWa tc 
rozum”.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:
8.50 — „Radioprobilemy”. 9.(fb

— Mozaika muzyczna. 9.25 —
Kronika studencka. ,0.20 — Fe 
lieton literacki. 10.30 — Nowe
nagrania. 11.00 — Siedmiogród z 
kie ballady rumuńskie. I-O — 
Słuchamy muzyki ludowej. 11.50
— Program dnia. 12.04 — Wia­
domości. 13.10 — Technika. 13.50
— Koncert życzeń. 15.00 — D a 
dzieci słuchowisko pt. „Br.śn 
o szlachetnym Gotfrydzie”. 16.„0
— Koncert chopinowski. 17.1.0 —
Wiadomości. 17.05 — Korespon­
dencja z »zagranicy. 17.20 —
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 16.50 — Melodie taneczne.
19.00 — Wiadomości. 19.05 —
.Wieczór kuglarzy” rondo pie- 

śnlarskie. 19.46 — Muzyka ta­
neczna. 21.00 — Dziennik. 21.26
— Wiadomości sportowe. 21.30
— „Bal w Par nas i ku”. 22.00 —
Ogólnopolskie wiadomości spor 
towe. 21.30 — „Bal w Parna- 
siku”. 22.00 — Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.45 —
Gra Poznańska 15-tka Radio­
wa. 23.00 — Muzyka różnych 
narodów, 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

PONIEDZIAŁEK, 25 stycznia 60 
*na fali średniej 230 m 

PROGRAM LOKALNY
7.00 — Pogadanka historyczna,

11.00 — Muzyka rozrywkowa.

11.27 — Serwis rybacki. 12.18 «f 
Radioreklama. 12.35 — „Gro*
madzkie Komisje Kółek Rolni# 
czych”. 12.45 — Koncert życzeń» 
14.55 — omówienie programu.
16.00 — Reportaż z Gniewu. 16.24
— Zagadki muzyczne. 16.40 
Dyskusja prżed mikrofonem 
„Szczecińskie wdowisko litera« 
kie”. 17.00 — „Z piosenką na 
ty”. 17.25 — „Ukraińc$- w poW 
staniu styczniowym”. 17.40 —• 
Muzyka rozrywkowa. 18.00 —• 
Przegląd Aktualności Wybrze* 
ża. 20.40 — Muzyka. 20.50 — Sef 
wis rybacki i informacje wie­
czorne.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8.30 — Wiadomości, 8.36 -«

Przegląd prasy, 8.45 — Fragmen 
ty muz. do sztuk teatralnych,
9.10 — Gra Zespół „Rubato”, 
9.40 — „Mięćzynar. Uniwersytet 
Radiowy”. 9.30 — Muzyka. 10.00
— Koncert kameralny. 11.30 ~* 
„Przekrój muzyczny tygodnia”, 
12.04 — Wiadomości. 15.00 — Wia 
domości. 13.0" — Program dnia
15.10 — Fala 56. 15.30 — Dla mło 
dzieży szkolnej magazyn ge­
ograficzny. 18.25 — Aud. aktu­
alna. 18.35 — Muzyka i Aktual­
ności. 19.00 — Wiadomości. 19.OS
— Felieton muzyczny. 19.30 -* 
Muz. taneczna. 19.45 — Gra Ork, 
Rozgł. Łódzkiej P.R. 20.25 -* 
„Od A do Z” Encyklopedia af 
tystyczna. 21.00 — Z kraju i z« 
świata. 21.27 — Kronika sporto 
wa. 21.50 — Melodie taneczne,
22.00 — Uniwersytet Radiowy, 
22.15 — Teatr Kameleon. 23.01
— Recital. 22.33 — Muzyka ta­
neczna. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości.
mu iii iii iiiiii»ii—«uniii—11—f

-Skład i druk Gdańskie Za-
1 'ariy Graficzne w Gdańsku.
Zam. 161 — M-5

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA TERENOWEGO 
W Lęborku, ul. Boh. Stalingradu nr 21 — telefon 278

zatrudni od zaraz
1 inżyniera lub technika o pełnych kwalifikacjach

do działu technicznego do spraw dokumentacji i rozliczeń,
1 technika o odpowiednim przygotowaniu

do spraw normowania pracy, b. h. i p. oraz szkolenia za- £ 
wodowego. i ... *
Wynagrodzenie wg obowiązującego układu zbiorowego pracy, ♦ 

v W budownictwie. ♦

OGŁOSZENIA DROBNE

MATRYMONIALNE
TECHNIKA denitystyczine- 
go do lat 55 z braku zna­
jomości pragnie poznać 
wdowa lat 50 z własnym 
gabinetem. Cel maitrymo- 
nialny. R o zwiedzeni wy­
kluczeni. Oferty: Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk — 
pod „M-26231”. G -26231

XIERIICIIO MO SCI
OGRODNICTWO Z ogro­
dem owocowym, cieplar­
nią, własność przedwojen­
na z powodu starości — 
sprzedam. Rumia, Lipo­
wa’ 24. G-39602
DOM trzy pokoje, kuch­
nia sprzedam. Po sprzeda­
ży wolne. Gdynia, Górna 
5^2. ___G-39623
DOM ki öd 70.000 W zw y ż, 
wykończone, niew ykończo 
ne, działki, gospodarstwa 
na Wybrzeżu poleca biuro 
Król Rumia, Sta.rowiej- 
ska 17, c-aseta
ŻAK O PANE7 willę jedno­
rodzinną luksusowa nie­
wykończoną (pięknie poło 
żona) sprzedam. Oferty: 
,7240” „OMNIPRES3” — 

Warszawa, Nowogrodzka 39. *-314

ZAPISY na budowę DOM 
KÖW JEDNORODZIN­
NYCH na osiedlu w Ru- 
mii i Oksywiu przyjmuje 
Spółdzielnia Mieszkanio­
wo - Budowlana , Przezor 
ność” w Gdyni, ul. Śląska 
76 barak 25, tel. 17-65.

G-39513

KUPNO
2 GŁOWICE do samocho­
du MAN ropniak 120 km 
kupię. Tel. 520-04. G-26307

SPRZEDAŻ
KOŁNIERZE z lisów nie­
bieskich oraz skóry gar­
bowane własnej hodowli 
korzystnie sprzedam Gdy 
nia - Chylonia, ul. Wej- 
herowska 60 m. 2, wysia­
dać przy Puckiej. G-39577

NKUBATOR na 3 600 jaj
;przedam. Gd. - Oliwa — 
Czyżewskiego 22 a — 2,
Władysław Kreft. G-26285 
NORKI Standard, szafir, 
topaz hodowlane sprze­
dam. Telefon 21—36. G-39622
MAGNETOFON „Smaragd” 
sprzedam. Gdynia, Skwer 
Kościuszki 12 m. 3.

G-39517
KOMPLET Stołowy wyso­
ki połysk tanio sprzedam. 
Wrzeszcz, Chodowieckie­
go 11 m, 1 do godz. 17.

G-26295
NORKI standard hodowla­
ne sDrzedam. Sopot - Ka­
mienny Potok, Obotrytów 
51. G-26298

ZARZĄD PORTU GDYNIA
WZYWA DO PRACY
rezerwę robotników portowych grup „A” i „B” 
w dniach 25, 26, 27, 28, 29, 30 stycznia br. Grüpa „A” 
zgłosi się na godzinę 7, grupa „B” wg zmian umow­
nych.
Z uwagi na bardzo duże nasilenie prac przeładunkowych 
oczekujemy przybycia wszystkich rezerwistów.* K-331

dr . Krajewski, sipeej. 
skórne — weneryczne. 
Wrzeszcz — Marchlewskie­
go 13, tel. 416-97. G-25812

..SKODĘ 1101” doskonałą
sprzedam. Wrzeszcz, Trau 
gutta 7 godz. 11—17.

G-25733
PIANINO marki Lipczyń- 
ski wysokiej klasy sprze­
dam. Wiadomość; telefon 
94-25, Gdynia._______ G- 39601
PIANINO do nauki stan 
b. dobry (6.000) sprzedam. 
N ow e U j e śc isk o, Tel im e - 
ny 7. . G-26279

iipf—MBMW—
W dniu 21 stycznia I960 roku zmarła 

W wieku lat 63
ś. t P*

Anna Dziadulo wa
z d. Siebin

Nabożeństwo żaiobne odbędzie się w nie­
dzielą, dnia 24 stycznia I960 r. o godz. 13 
w koscie’e prawosławnym przy ul. Trau­
gutta nr 45, po czym nastąpi pogrzeb na 
Cmentarzu Centralnym, o czym zawiada­
miają , .

mąż, bratanica i rodzinaA
26338-G

FUTRA karaikułowe mu- 
ton tanio sprzeda repa- 
triantka. Gdańsk, Łagiew­
niki 50/10 (naprzeciw cu-
k ierni)._______________ G-26308
„WARTBURGA” czarnego 
idealny stan sprzedam. — 
Starogard Gdański, Koś­
ciuszki 46/6. G-2631'
NORKI hodowlane pt 
1.100 zł sprzedam. Gd. - 
Suchonino, Schuberta 6.

SAMOCHÓD „Citroer 
11” sten dobry sprzedam. 
Wrzeszcz, Sawickiej 28 a/3, 

G-26321
KIOSK handlowy z urzą 
dzeniem w Starogardzit 
Gd. sprzedam. Wiadomość: 
Starogard, ul. Okrzei 1.

NORKI pastele, standard 
tanio sprzedam. Telefon
330-65.______________ G
PIECE kaflowe trzy. ame­
rykankę sorze-dam. — 
Wrzeszcz, ul. Wileń.-ka 40, 

G-26 346
MASZYNĘ krawiecką — 
„Pfaff” mało używaną, ra 
dio „Aga”, stół okrągły 
rozsuwany nowy, jasny — 
sprzedam. Wrzeszcz Wró­
blewskiego 2/2 Bartosze­
wicz. G-26343

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych. skórnych — 
płciowych dr Lipiński So 
Dot, Sawickiej 5, tełefon 
512-87. G-26005

Dnia 21 stycznia br. zmarł po krótkich a ciężkich cierpie­
niach mój najlepszy i najukochańszy mąż

ś. t P*

Jan Marczewski
adwokat

Wyprowadzenia zwłok nastąpi w poniedziałek 25 bm. 
o godz. 13 z kaplicy Cmentarza Centralnego na Srebrzysku.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim bólu
ŻONA I RODŻINA

26330-K -------------------------------------------------------

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ZGUBY
ZGUBIONO legtymację
szkolną nr 104 ŻSRB — 
Ginter Kloppich, Orłowo, 
Techniczna 12. G-39624
W DNJU 17 listopada 1959 
roku zgubiono zegarek
„Atlantic” we Wrzeszczu 
na trasie ul. Wróblewskie 
go — Puszikiina. Uczciwego 
znalazcę proszę 0 zwrot 
za wynagrodzeniem. —
Wrzeszcz, Wróblewskiego
2/2, ' Bartoszewicz. G-26343

LOKALE
^AMIENIĘ dwa mieszka­
nia po pokoju z kuchnią 
w Gdyni na dwa pbkoje 
z kuchnią tylko w cen­
trum Gdyni. Oferty. „Dz. 
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„S-39615”. G-39515
ZAMIENIĘ dwupokojowe
mieszikainie w Ustce . na 
kawalerkę w trójmieście. 
Wiadomość; Sopoit, Dzier­
żyńskiego 34 m. 17 a.

G-39571
ODSTĄPIĘ mieszkanie wy 
dzielone za zwrotem kosz 
tów remontu. Oferty:
„Dziennik Bałtycki” —
Gdańsk pod ,,26325”.

G-26325

NAUKA
TAŃCÓW nowości na kar­
nawał rozpoczyna szkoła 
27 stycznia, Wrzeszcz, Jaś­
kowa Dolina 47 a. G-26233 
ZAKŁAD Doskonalenia
Rzemiosła w Gdańsku, po 
wiadamia, że dnia 31 sty­
cznia u godz. 9 rano 0- 
twiera zaoczny KURS
PSZCZELARSKI we Wrze 
szczu, ul. Miszewskiego 12. 
Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat tel. 413-62. K-305

RÓŻNE
FERMĘ norek, lisów od­
stąpię udział Kolibki. In­
formacje: tel. 94-25. Gdy­
nia. G-39600
CEKOWNIA artystyczna — 
„Pary żabka”. Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 66, ceduje ta 
nio, szybko. G-26312

■'PRZYJMUJĘ dzieci na po 
byt zimowy. Opieka facho 
wa, doory wikt zapewnio­
ny. Rabka, ul. Polna 21.

G-39598
PRZYJMĘ konserwację ma 
szyn do szycia z gwaran­
cją za solidne wykonanie. 
Tel. 50-93. G-39620
GREMPLUJĘ wełne, watę 
(stare kołdry) oraz wełnę 
wtórną. Wrzeszcz -' Tar­
gowisko. G-26314

PRACA
STARSZA pani do 2 dzie­
ci potrzebna. Mieszkanie 
zapewnione. Gdańsk, 3 Ma 
ja 4—1. G-26297
DOCHODZĄCA do rodzi­
ny bez małych dzieci pil­
nie poszukiwana. Zgłosze­
nia tylko niedziela — 
Wrzeszcz, Wojciecha z
Brudzewa 10 m. 4 (koło 
al. W, Polskiego). G-26292

Inżynierów budownictwa lądowego z praktyką 
techników instalacji sanitarnych oraz technika 
na stanowisko kalkulatora do zakładu stolar­
skiego zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych Nr 12 Gdańsk-Wrzeszez, ul. Grum- 
wald7>ka 139-145. Wynagrodzenie w-g układu 
zbiorowego pracy w budownictwie. 300-K

Gdańska Wytwórnia Części Samochodowvch 
Oliwa, Grunwaldzka 481 przyjmie od zaraz 
inżyniera-elcktryka wzgl. technika-elektryka z 
długoletnią praktyką na stanowisko st. ener­
getyka zakładu. Warunki ' do uzgodnienia w 
dziale planowania. 297-K

Gdańskie Zakłady . Mechanizmów Okrętowych 
N-14 w Gdańsku, ul. Łąkowa 35-38 zatrudnią 
od zaraz po uprzednim zgłoszeniu się w Urzę­
dzie Zatrudnienia: 6 tokarzy wykwalifikowa­
nych, 5 wytaczarzy, 2 strugaczy, 4 frezerów, 
1 wiertacza, 2 pracowników transportu wewnę­
trznego, 1 szofera II ki. z uprawnieniem pro­
wadzenia dźwigu. Miejsce zgłoszenia pod adres 
jak wyżej, pokój nr 9, II piętro. 245-K

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
Pruszczu Gd., ul. Mickiewicza nr 7 przyjmie 
natychmiast pracowników z wykształceniem 
inżynieryjno - technicznym i praktyką na sta­
nowiska kierowników robót oraz majstrów. — 
Miejsce pracy Pruszcz Gdański. Wynagrodzenie 
w-g układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
324-K
Inżynierów - mechaników wzgl. techników ze
znajomością urządzeń dźwigowych, inżynierów- 
elektryków ze znajomością napędów urządzeń 
dźwigowych i instalacji słaboprądowej oraz 
magazynierów do pracy w magazynach porto­
wych zatrudni Zarząd Portu Gdańsk w No­
wym Porcie. Szczegółowe warunki pracy i pła­
cy do omówienia w dziale kadr ZPG — Nowy 
Port, ul. Oliwska 35, pokój nr 5. 325-K

Zakład Remontowy Energetyki w Gdańsku, ul. 
Na.Stępce la przyjmie od zaraz kierowcę sa­
mochodowego z kat. II prawa jazdy. Wynagro­
dzenie w-g układu zbiorowego pracy dla prze­
mysłu energetycznego. 318-K

30 robotników niewykwalifikowanych 7. terenu 
trójmiasta natychmiast zatrudni Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, kierownict­
wo robót G-S^O w. Gdyni, ul. Polska 3 (baraki 
obok Dworca Morskiego). 312-K

Elbląskie Zakłady Piwowarsko - Słodownicze 
w Elblągu, ul. Dzierżyńskiego 71, tel. 29-38 za­
trudnią natychmiast kierownika działu ekono­
micznego z wyższym wykształceniem ekono­
micznym i kilkuletnią praktyką. Mieszkania 
nie zapewniamy. 296-K

I EC ’’ \ I K \ d^ntvsi yczne-
go do gabinetu ©rtodonty 
cznego zatrudnię natych
miast. Gdańsk, Rogaczew­
skiego 40, tel. 313-83.

G-26290
POMOC domowa na 4 go­
dziny dziennie potrzebna. 
Sopot, Ks. Pomorssdch 23 
m. 7. G-26301
UCZCIWA samodzielna go 
sposia potrzebna do leka­
rza. Sopot, Mickiewicza 5.
ted. **<15-11. G-26337

LEKARZ poszukuje porno 
cy domowej. Sopot. Mic­
kiewicza 23. G-2630 9
POMOC do dziecka po­
trzebna. Gdańsk, Piwna 
1/2. V piętro. G-26311
GOSPOSIA lubiąca dzieci 
potrzebna od zaraz. Zgła­
szać sie; Gdańsk. Zaroś- 
lak 33/7. G-Z6335
SPRZĄTACZKA potrzeb­
na. Nowy Port, ul. Wol­
ności 52 piekarnia. G-26287

GABINET RENTGENOWSKI
diagnostyczny

prowadzony przez specjalistę rentgenologa
został uruchomiony 

PRZY LEKARSKIEJ SPOLDZ. PRACY 
W GDYNI

UL. OBROŃCÓW WYBRZEŻA Nr 1 — 3 
w godz. od 13 — 19, telefon nr 25-09.

195-K

▼▼▼▼^▼▼▼▼▼▼'»▼▼▼TTyTTyTTyTTTYyTTTTTyTTyTTTTTTTyTyTTT

INSTYTUT MASZYN PRZEPŁYWOWYCH 
w Gdańsku

uil. Majakowskiego 11 — gmach Politechniki

ogłasza KONKURS
na stanowisko

głównego księgowego
► Od kandydatów wymagane jest wyższe 
£ wykształcenie z 3-letnią praktyką na sa-
► modzielnym stanowisku gł. księgowego lub 
£ średnie z 5-letnią praktyką.
► Udokumentowane podanie należy składać
► w terminie do 31 stycznia 1960 r. osobiście
► w gmachu Budowy Okrętów PG, pokój 204. 
t Warunki płacy i termin objęcia pracy do
► uzgodnienia na miejscu. . 317-K
A.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AAAAAAA4AAA.AAAAAA4AAAŁ

Ogłaszamy przetarg
na wykonanie regałów archiwalnych w lo­
kalu biurowym Oddziału PKS vv Gdańsku, 

ul. Wałowa nr 19.
Termin zgłoszenia reflektantów do 30 sty 

cznia 1960 r. W przetargu udział wziąć 
mogą przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Szczegóły robót uzyskać można w sekcji 
admin.-gospodarczej, ul. Wałowa 19, pok. 12. 
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta. 
311-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Geologiczno - Inży­
nierski Budownictwa w Gdyni, ul. Jana z 
Kolna 11-13 przyjmie od zaraz: 5 wykwalifiko­
wanych monterów - hydraulików sieci zewnę­
trznej wodociągowej, w tym 2 na stanowisko 
brygadzistów, 1 palacza do pieca „Kafara” nis- 
koprężnego. Płace w-g układu zbiorowego pra­
cy w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje sek­
cja kadr. 288-K
Ekonomistę lub starszego księgowego z dokład­
ną znajomośuą zagadnień zatrudnienia i płac ‘ 
w budownictwie zatrudni Rud. Sp-nia Dzier­
żyńskiego — Oliwa Grunwaldzka 355-61, tel. 
6-854. 285-K

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w 
Pucku zatrudni od dnia 1. II. 1960 r. technika 
drogewo - mostowego, technika budowlanego 
na stanowisko inspektora do spraw technicz­
ny eh. Warunki płacy do omówienia na miejscu. 
K-328
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Bal maskowy, jakich mało

Komitet Rodzicielski kia 
sy 1 c szkoły podstawo­
wej im. St. Czarnieckie­
go we Wrzeszczu zorga­
nizował ostatnio bal ma­
skowy dla najmłodszych 
Bal udał się znakomicie, 
kostiumy malców były 
bardzo pomysłowe, or­
kiestra i organizatorzy 
również spisali się na 

medal.
Fot. T. Stasiak

coraz mnie
pod budownictwo
MIESZKANIOWE
P LAN budownictwa wie- 
■ lomieszkaniowego dla 
Gdańska przewiduje na 
najbliższą pięciolatkę wy
budowanie ok. 25 tys. izb, 
W chwili obecnej są za­
pewnione tereny dla rea­
lizacji tych założeń do

w tej sprawie nie przynio­
sły , spodziewanych #efektów 
Mamy wrażenie, że sprawa 
ta jednak powinna znaleźć
pozytywne dla miasta roz 
wiązanie, gdyż przygotowa­
nie ewentualnych innych za 

' pasowych terenów nie jest 
rcfku 1962 włącznie, nato ani łatwe, ani gospodarczo 
■miast podstawowym tere j słuszne, tym bardziej, że w 
nem rozwojowym miasta wypadku rezygnacji z bu- 
i realizacji planu na lata downictwa na rezerwowym 
1962—65 jest Oljwa —(terenie, zdezałktuaUzowana 
dzielnica „Przymorze“, j dokumentacja techniczna bę 
gdzie można zbudować ok. Idzie musiała pójść do-ko- 
18 tys. izb, a więc ok. 70 sza.

Na kłopoty w uzyskaniu 
terenów pod budownictwo 
w Gdańsku wpływa jeszcze 
fakt, że poza „Przymo­
rzem" większa część tere­
nów przewidzianych pod 
zabudowę ma dcść trudne 
warunki geotechniczne. 
Wynika to przede wszyst­

kim z faktu, że uzbrojone 
tereny w Gdańsku są na wy 
czerpaniu. Mimo to mając

terenów
ku 1965, jeśli chodzi o bu­
downictwo mieszkaniowe 
— obraz miasta zostanie w 
zasadzie całkowicie uksztal 
towany (naturalnie będzie 
aktualna jeszcze sprawa 
uporządkowania terenów 
mieszkaniowych, budowa 
zieleńców, dróg itp. małej 
architektury). Po roku 
1965 nie będzie innej rady, 
jak wejście z budowni­
ctwem wielomieszkanio- 
wym na tereny całkowicie 
nieuzbrojone, a więc 
Chełm, Migówek, Piecki, 
Brętowo itd., czy wrrszcie 
pomyśleć i o Kokoszkach.

(st)

Spóźniony
Wrzeszcz

Powtarza się to co ty­
dzień. Ludzie jadący z 
Gdyni czy Gdańska czyta 
ją już wszystkie najśwież 
sze tygodniki, a „mój” 
kiosk we Wrzeszczu jesz­
cze ich nie otrzymał. 
Zresztą nie tylko „mój” — 
cały Wrzeszcz otrzymuje 
zawsze o wiele później pi­
sma ilustrowane, niż inne 
dzielnice. Czasem jeszcze 
w niedzielę nie można tu

HI/BRIEM
dostać tych tygodników, 
które już w piątek otrzy­
mują kioski w innych mia 
stach.

Czy dzieje się tak dla­
tego, że Wrzeszcz położo 
ny jest o całe 3 km od 
Gdańska, czy dlatego, że 
właśnie we Wrzeszczu 
przy Jaśkowej Dolinie 
znajduje się placówka „Ru 
chu”?

Przyszedł do redakcji wzbu 
rzony i roztrzęsiony: przed
chwilą ledwo uszedł z ży-

Trzeba znaleźć
radę

Otrzymaliśmy odpowiedź 
kierownictwa Klubu Między 
narodowej Prasy i Książki 
w Sopocie na naszą — spo 
wodowaną licznymi, głosami 
czytelników — interwencję 
o udostępnienie czytelni te­
go klubu w dni świąteczne. 
Z listu dowiadujemy się, że 
ze względu na to,"iż czytel­
nia nie ma osobnego pomie­
szczenia, lecz . wspólne 2 
działem sprzedaży — ten o- 
statni musi być uruchamia­
ny wraz z nią. To pociąga 
dodatkowe zatrudnianie po­
ważnie uszczuplonego perso­
nelu handlowego, co jest 
dlań zbyt uciążliwe.

My jednak — a sądzimy, 
ie i bywalcy Klubu — nie 
dajemy za wygraną, gdyż 
nasuwa się powiedzenie o... 
nosie i tabaikierze. Przecież 
właśnie w dni świąteczne 
czytelnia jest najpotrzebniej 
sza, bo nie każdemu czas 
pozwala na odwiedzanie Klu 
bu w tygodniu. A zresztą 
nie po to „wymyślono“ nie­
dzielę, aby właśnie wtedy 
pozbawiać ludzi pożytecznej 
rozrywki.

Dlatego proponujemy: 
kompromis: niech w jeden 
powszedni dzień w tygod­
niu Klub będzie zamknięty, 
za to przez ki'ka popołu­
dniowych godzin w nie­
dziele i święta — czynny; 
przy tym sprzedaż może 
być wó" czas zawieszona, 
a dyżur minimalnego pefr- 
sone’u handlowego polo 
gać będzie jedynie na 
opiece nad towarem i ogól 

[ nym dozorze (hk)

W Gdyni powstaje
chór

proc. planu ogólnomiej- 
skiego.

Niestety inwestycja ta jest 
trochę zbyt wolno przygoto­
wywana, a brak planu ko­
ordynacyjnego dzielnicy zo­
stał rozwiązany przez przy­
jęcie na posiedzeniu PMRN 
v/ dniu 8 bm. zasady, że 
plan szczegółowy, który wy 
kona Miastoprojekt, zosta­
nie przyjęty jako decyzja
planu koordynacyjnego. d'° dyspozycji teren dobry,

Dalszym problemem dość | ale nieuzbrojony draż teren 
ostro rzutującym na możli-1 trudny geotechnicznie, ale w
wości wykorzystania tej P’e^nj lub w poważnym pro- __________ _ _____
dzielnicy — są kłopoty praw j cencie uzbrojony, wybiera ^ ogdz. 18 w Gdyni, Maiwina
ne w odzyskaniu terenu u-
żytikowanego dotychczas
przez wojsko. Niestety, pro-
wadzone dotychczas na róż- obecnej chwili wysiłkiem fl-1 <•“*«,,»,
dych szczeblach negocjacje,nensowym dla miastajwnad systematyce administracji w

jego siły, Inna rzecz, że nikt Polsce, a we czwartek 28 bm.
jeszcze nie próbował prze- dr Bronisław Lewalski zaznajo
nrnwadzić dokładinopr» ra- mi słuchaczy z krążeniem krwi. pro wa cizie ociKtaanego ra-j2!) bni w piątek prof. mgr Hei-
Chunku ekonomicznego, CO sing opowie o budowie dzieła

Czy Wydział Komuniki

na Uniwersytetach 
Powszechnych
W PONIEDZIAŁEK 25 bm.

się tę drugą koncepcję, edyż i Szczepkowska zaczyna cykl wy- 
wyprzedzające budownictwo1‘TS'.
Uzbrajanie terenów jest W.terackiego i artystycznego. Na-

Narzekamy czasem na obo­
jętność starszego społeczeń­
stwa wobec dzieci, nieraz na­
wet i własnych, na co zresz­
tą miewamy smutne dowody 
z okazji rozpraw w sądzie 
dla nieletnich. Opinię tę po­
twierdzają codzienne obserwa 
cje w szkołach i świetlicach, 
gdzie współpraca rodziców z 
nauczycielstwem jest zniko­
ma. Toteż przyjemnym za­
skoczeniem była olbrzymia 
frekwencja rodziców (ok. 203 
osób) na piątkowym zebraniu 
zorganizowanym przez TPD 
wspólnie z Inspektoratem 
Oświaty w Gdyni w sprawię 
chóru chłopięcego.

We wrześniu ’\ rok"! 2 
inicjatywy gdyńskiego od­
działu TPD i Inspektoratu 
Oświaty powstała myśl za­
łożenia chóru chłopięcego, 
podobnego do poznańskiego 
chóru prowadzonego przez 
dyr, Stuligrosza.

Znąny na Wybrzeżu dy­
rygent Hubert Strobel prze­
badał w tym celu 4 tys. 
chłopców, wybierając 180 w 
wieku od 9 do 14 lat. Chór 
wprawdzie będzie liczył 80 
uczestników, ale uczyć się

Wyjaśnienie
Zaledwie w piątek zamieś 

ciłem notatkę pt. „Niespo­
dzianka statystyczna”, a już 
w niedzielę muszę j*ą odwo­
ływać i prostować.

Zacznę od tego, że poda­
łem iż liczby są zaczerpnię­
te ze sprawozdania na Kon 
ferencję KM PZPR nie po­
dałem jednak, że w Gdań­
sku. To nie jest najważniej 
sze. Gorzej, że zawiłe sfor­
mułowanie części „materia­
łów” sprawiło, że dopiero po 
dłuższej dyskusji w gronie 
kolegów redakcyjnych uda­
ło się nam ustalić, iż poda­
ne przeze mnie liczby odno­
szą się wyłącznie do ludzi 
przyjeżdżających do Gdań­
ska z Sopotu i Gdyni i od­
jeżdżających -z Gdańska do 
pracy w Sopocie i Gdyni. 
A już najgorsze jest to, że 
wychodząc z błędnego zało­
żenia, jakoby te liczby ilu­
strowały ruch ludności po-' 
między trzema miastami, od 
czytałem dane wręcz prze­
ciwnie. A zatem niecałe 
2000 osób dojeżdża do Sopo­
tu, a ponad 4900 dojeżdża a 
Sopotu do pracy w Gdań­
sku. Czyli, że w dalszym 
ciągu Sopot tworzy zaplecze 
mieszkaniowe Gdańska, a 
nie odwrotnie.

Mea culpa! Za zamiesza­
nie, jakie w umysłach czy 
telników wywołała piątko­
wa notatka, serdecznie ich 

I przepraszam. erg'

będą jednakowo wszyscy 
wybrani, żeby stanowić rezer 
vyę, 'ponieważ część dzieci 
może odpaść wskutek cho­
roby, złej'nauki itd. Przy 
okazji badania głosów p. 
Stiobel stwierdził li bardzo 
wielu chłopców chrypki, 
przewlekłe katary, nieżyty 
dróg oddechowych, jak się, 
okazało trwające już od kił 
ku lat, które oczywiście po­
wodują utratę czystego 
dźwięcznego głosu, nie mó­
wiąc o innych złych skut­
kach dla zdrowia i rozwoju 
dziecka. Warto by się tym 
zainteresowali rodzice i le­
karze szkolni.

Prezes ZNP i dyrektor 
MDK Piotr Cieślawski po­
mógł w tymczasowej lokali­
zacji chóru w Młodzieżo­
wym Domu Kultury, tak by 
próby mogły się już -zacząć. 
Dyrygent Strobel zapowie­
dział nawet pierwszy publi­
czny występ chóru w dniu 1 
maja. Dzieci są pełne zapa­
łu, starają się dobrze uczyć, 
bo to jest warunkiem ucze­
stniczenia w chórze. To 
pierwsza korzyść wychowaw 
cza należenia do chóru. 
Przyjdą i dalsze: zdyscypli­
nowanie, uspołecznienie, no 
i zainteresowanie muzyką, 
(Kaśde dziecko musi mieć w 
domu jakiś instrument’ mu­
zyczny, na którym nauczy 
się grać, przypuszczalnie gi 
tarę ze względu na najwięk­
szą łatwość nabycia).

Na zebraniu rodzice gorą­
co poparli projekt organize 
wania chóru. 146 osób pod­
pisało deklaracje, pozwala­
jąc dzieciom na udział w 
zajęciach chóru, 32 osoby 
zgłosiło się do pomocy przy 
próbach, które będą się od­
bywać 3 razy w tygodniu 
oraz w pracach związanych 
z istnieniem chóru.

Pierwszym planowym za 
daniem jest znalezienie 
lokalu — jakiejś dużej 
świetlicy, bo w MDK na 
dłuższą metę jest to nie­
możliwe. Po prostu różne 
grupy pracujące w tym 
czasie w MDK przeszka­
dzałyby w próbach. 
Oprócz świetlicy potrzeb­
ny jest i fortepian lub 
pianino, no i... środki fi­
nansowe. Na razie finan­
suje to TPD, chociaż cię­
żar ten właściwie przekra 
cza możliwości tej instytu 
cji. Przy dobrych chę­
ciach, wspólnymi siłami 
społeczeństwa gdyńskiego 
wszystko da się zrobić. 
Niewątpliwie tego rodzaju 
przedsięwzięciem zaintere 
suje się i zaopiekuje sze­
reg instytucji z Wojewódz 
kim Wydziałem Kultury 
na czele. <t)

się w ostatecznym rachunku 
lepiej opłaca.

Jakie więc tereny zostaną 
w ciągu realizacji zadań do 
1965 r. zabudowane: w pełni 
zabudowane zostanie śród­
mieście wraz ź całym Dol­
nym Miastem, ale bez Pod­
górza (brak planów dyrek­
tywnych). W pełni wykorzy­
stane zostaną także tereny 
Wrzeszcza, podetnie Siedlec, 
Przeróbki oraz Stogów, 
wreszcie poważna część 
Brzeźna. Jak już wspomnie­
liśmy, w wypadku pozytyw 
nego rozwiązania sprawy te 
renów obecnie zajmowa­
nych przez wojsko — prze­
widuje się oddanie do użyt­
ku 70 proc. dzielnicy „Przy­
morze“.

Dalej przewiduje się 
fragmentaryczne realiza­
cje w Brętowie oraz na 
Oruni typu blokowego (ok. 
400 izb). Tak więc po ro-

muzyczneąo
We Wrzeszczu 28 bm. — od­

czyt Malwiny Szczepkowskie), 
w środę 27 bm. prof. Heisi:*ga.

Jeśli chcesz
przyjemnie
spędzić wiecząr...
„.idź na wieczorek, który u* 

rządza rada klasowa klasy II c 
Szkoły Podstawowej nr 1 dnia 
30 bm. o godz. 21 w świetlicy 
PLO w Gdyni przy ul. 10 Lu­
tego 24.

Do tańca przygrywać będzie 
orkiestra z prawdziwego zda­
rzenia ponadto odbędzie się 
„Zgaduj — Zgadula”, konkursy 
zręczności, poczta japońska 
oraz inne ciekawe gry.

Bufet obficie zaopatrzony 
Stoliki numerowane. Pozostałe 
karty wstępu nabywać jeszcze 
można w sekretariacie Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Gdyni.

ietfź na wczasy PTTK 
Piękne górskie schroniska
czelńz/ą...
JAK co roku i dziś zachę­

camy naszych Czytelników 
do korzystania z PTJ’K-ow- 
skich wczasów zimowych. Zi­
ma w pełni nawet u nas, cóż 
dopiero w pięknych, górskich 
zakątkach kraju. Ra) dla arna 
torów białego szaleństwa stoi 
otworem 1

Wczasy i obozy narciar­
skie organizowane przez 
PTTK cieszą się z roku na 
rok coraz większą popular­
nością i chyba popularnoś­
cią zasłużoną: duży wybór j

Interesującą premiera
»Miniatura«
Teatr „ „Miniatura” zawia­

damia, że w Teatrze Kame­
ralnym w Sopocie w dniu 
25 bm. odbędzie się premie 
ra widowiska pacynkowego 
pt. „KOLOROWE PIOSEN­
KI”. Scenografia >- Ali 
Bunsch, układ muzyczny — 
Stefan Kisie’ewski. Począ­
tek o godz. 17.

Czyj to piosol?
W ub. czwartek wieczorem 

do p. Jechanowskiej we Wrze 
szczu (ul. Kochanowskiego 16 
m. 1, tel. 353-01) zabłąkał się 
mały piesęk, - prawdopodobnie 
mieszaniec — foksterier. Ma 
czarny grzbiet, biały brzuszek 
i rudawą głowę. Ogonek ob­
cięty, krótki. Płeć — suczka.

Właściciela prosimy o skon­
taktowanie się z p. Jechanow- 
ską — jak najszybciej, bo „za­
domowiony” już kot w żaden 
sposób nie chce się pogodzić 
z zabłąkanym pieskiem!

różnorodność miejsc wcza­
sowo - obozowiskowych, a- 
trakcyjne formy i przystęp­
ne ceny — wszystko to po­
woduje, że wczasy PTTK zy 
skują coraz to nowycn „■wy­
znawców”, a pokaźna ich 
część tradycyjnie już korzy­
sta z tej zdrowej, przyjem­
nej formy urlopowego wy­
poczynku.

Teraz właśnie właśnie wkra 
czarny w pełnię zimowego se 
zonu. Jak go wykorzystać? 
PTTK dysponuje wieloma 
skierowaniami do obiektów 
położonych w najpiękniej­
szych miejscowościach gór­
skich. Proponujemy wam więc 
obozy narciarskie w: Za­
woi, Pod Muflonem, Wiśle 
Malince (od 28 bm.) Strze­
sze, Akademickiej (24 bm.),
Bukowinie (4 luty), Zwardo­
niu (18 łuty), Spalonej (12 i 
2? luty), Szklarskiej Porębie 
14 i 27 luty), Karpaczu (21 i 22 
łuty) itp.
Oczywiście to tylko część 

oferowanycłi wam możliwo­
ści spędzenia jirlopu. O po­
zostałych (a jest ich napraw 
dę dużo i w różnych 1ermi- 
nacb) poinformują każdego 
placówki PTTK. Ceny? 
Przystępne: od 375 do 425 zł, 
zaś dla turnusów ulokowa­
nych w obiektach FWP — 
kształtują, się one w zależ­
ności od zarobków.

Przypominamy: skiero­
wani? mi dla mieszkańców 
trójmiasta dysponuje od­
dział PTTK „Trójmiasto” 
w Sopocie, a dla osób z te 
enu województwa —. Za­

rząd Okręgu w Gdańsku.
Korzystajcie z danych 

wam możliwości. Życzy­
my dobrej zabawy I \vy- 
noczynku! (JE)

ciem. Przechodził właśnie 
przez ulicę Okopową vis si 
vis ulicy Bogusławskiego w 
Gdańsku. Z przystanku ruszał 
tramwaj, więc p. G. zatrzymał 
się, ale tramwaj przystanął, 
przepuszczając ciężarówkę, 
wobec czego p. G. przekro­
czył tor. I wtedy właśnie, 
mimo obecności .przechodnia 
tuż przed tramwajem, bez 
ostrzegawczego dzwonka, mo 
torniczy ruszył „z kopyta”. 
Dosłownie w ostatniej chwili 
p. G. wielkim susem odsko­
czył z szyn na jezdnię.

Nie dał jednak za wygra­
ną. Tramwaj (linii „6 ) za­
kręcił na końcowy przysta­
nek, gdzie dopędził go ziry­
towany p. G. Na zwróconą 
motorniczemu uwagę o nie­
stosowności takiego postępo­
wania, ten odparł, że ludzie 
go nie obchodzą — uważa 
tylko na samochody!

Prośba o numer służbowy 
motorniczego nie została 
spełniona — dopiero w dys­
pozytorni na Targu. Węglo­
wym po uprzednim spisaniu 
personaliów p. G. — podano 
mu numer nieodpowiedzial­
nego motorniczego: 3206.
Działo się to o godz. 10.10 
w dniu 22 bm.

Po wysłuchaniu tej histo­
rii, my też byliśmy wstrząś­
nięci i oburzeni. Ale teraz 
już na zimno i spokojnie: 
zachowanie się personelu 
WPK GG zbyt często staje 
się przedmiotem kiytki, 
skarg i narzekań. Czy nie 
byłoby możliwe, aby Wy­
dział Komunikacji razem z 
MO zorganizował kiedyś 
choćby dorywczą, ale ścisłą 
i tajną kontrolę ruchu tram 
wajowego, zwracając uwa­
gę właśnie na powtarzające 
się stale przypadki: ruszanie 
z przystanku bez sygnału 
konduktora, sposób reakcji 
na sygnał zatrzymania, ob­
łędny system jeżdżenia „sta­
dami”, wymuszania prawa 
pierwszeństwa itp. itd.

Problem przecież nara­
sta i na pewno leży w 
kompetencji Prezydium 
WRN. Od niego też ocze­
kujemy energicznej inge­
rencji w dziedzinie, któ­
ra coraz częściej niepokoi 
opinię publiczną.

(z)

Poczekalnia 
czy magazyn?

Pasażerowie czekający 
na autobus przy ul. Pol­
skiej (u wylotu Celnej) W 
porcie gdyńskim marzną i 
mokną, bo poczekalnia zo­
stała zmieniona w zaple­
cze znajdującego się obok 
kiosku. Stoją tam butelki 
po piwie, skrzynie i karto 
ny, a w dodatku w niedzie 
le i toieczorami od godz, 
16, kiedy kiosk jest nie­
czynny, zamyka się i po­
czekalnię. A przecież auto 
bus kursuje i port nie 
przestaje pracować. Może 
by jednak dla wygody pa­
sażerów przywrócić pocze 
kalni jej pierwotne przez­
naczenie?

(t)

»SpcUanie z Basią«
cfzfi

Wielkim powi -zeniem cieszył 
się wczorajszy sepktakl „Spot­
kanie z Basią” połączony 1 
wyświetlaniem filmu „Awan­
tura o Basię”.

Dziś impreza odbędzie się O 
godz. 10 w kinie „Leningrad” 
w Gdańsku oraz o godz. 13 i 
16 w kinie „Warszawa” w Gdy­
ni.

Jutro — 25 bm. odbędą się 2 
przedstawienia imprezy w ki­
nie „Bałtyk” w Sopocie. Bile­
ty nabywać możną w kasie ki­
na od godz. 9.

Dziś występ
zespołu W chąrego
w Stoczni Gdańskiej
Na wczorajszej gdańskiej pre 

mierze zespół rozrywkowy Zyj 
munta Wicharego został prze; 
publiczność Wybrzeża niezwyk' 
le gorąco przyjęty. Szczególni! 
podobali się soliści zespoli 
Betty Charles, Rena Holm i Bo 
gusław Wyrobek.

Dziś o godz. 19 odbędzie sii 
ostatnie przedstawienie w hal 
Stoczni Gdańskiej. Kasa czynu: 
od godz. 15.

„RADUNIA” • ZAPRASZA
...turystów wodnych i innych 

na. ciekawy odczyt pt. ,.Z bie­
giem Warty”. Będzie tb pre­
lekcja o zabytkach i miejscach 
historycznych, leżących wzdłuż 
rzeki Warty. Odczytu słucha­
my we wtorek 26 bm. o godz. 
18 w Gdańsku przy ul. Długiej 
45. Prelegent — mgr Wiesław 
Slubowski. Wstęp wolny.
TEATRZYK „BEMOL”

...informuje swoich sympaty­
ków, że dziś, 24 bm. o godz 
12 we własnej Siedzibie po­
częstuje miłośników dobrej mu­
zyki zagadkami muzycznymi
W GDYNI

...we wtorek 26 bm. w Klu­
bie Turysty PTTK (ul. 3 Ma­
ja 27) inż. T. Perkowski mó­
wić będzie na temat szlaków 
słonecznej Gruzji. Prelekcja bę­
dzie bogato ilustrowana.
WE CZWARTEK

...28 bm. o godz. 18.15 w du­
żym aud. w gmachu BP (II p.) 
przy ul. Siedlickiej na zebra­
niu odczytowo - dyskusyjnym 
mgr inż. Gołębiewski zapozna 
słuchaczy z zagadnieniami kon 
strukcyjnymi turbin pa 1 owych 
Z przegrzewem mlędzystopnio- 
wym na wysokie parametry. 
Cześć I — „Układy olejowe — 
elementy regulatora z przeerze
wem”.

» «

się deklaruje
Przed dwoma dniami pi­

saliśmy (w not. pt. „Kto 
może się tym ostatecznie za 
jąć?” na temat „bezwyjścio 
wej” sytuacji odnośnie od­
śnieżania dachów. Chodziło 
o to, że nie wiadomo komu 
te prace zlecić — nawet za 
pieniądze.

Okazuje się, że jest taka 
instytucja, która podejmie 
się wykonania prac odśnie­
żających: jest nią studencka 
spółdzielnia „Robot” we 
Wrzeszczu przy ul. Siedlic­
kiej. Ona to właśnie odpo­
wiedziała na nasz „rozpacz­
liwy” apel, do niej to kie­
rujemy wszystkich zaintere­
sowanych. Telefon 413-13 i 
428-28. (E)

-------O--------

Ł kroniki 
wypadków

Wczoraj wpadł do dużego na­
czynia z wrzątkiem 15-miesięca 
ny Jerzy Fiszer, zam. we Wrze 
szczu przy ul. Karola Marksa 
139-17 i doznał poparzenia II 
stopnia rąk i tułowia. Wezwa­
ne pogotowie odwiozło ciężko 
poparzone dziecko do Kliniki 
Dziecięcej AMG.

* * Sr*
Ciężkiemu poparzeniu uległa 

wczoraj Marta Michalińska, 
zam. wc Wrzeszczu przy ul. 
Grunwaldzkie,; 102. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia stwier 
dził poparzenie II stopnia, od­
wożąc ofiarę wypadku do 
szpitala.

* *
W porcie gdyńskim wypadł 

z przyczepy samochodu pra­
cownik ZP Zygmunt Bock. We 
zwane pogotowie przewiozło o- 
fiarę wypadku z objawami 
wstrząsu mózgu do Szpitala 
Mieiskiego w Gdyni.


